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W SPRAWIE WOJNY W INDOCHINACH 
A 

M E R Y K A Ń S K I s e k r e t a r z S t a n u d l a s p r a w z a g r a n i c z n y c h , J . F. D u l l e s , p r z y -
b y ł w n i e d z i e l ę d o L o n d y n u , s k ą d d z i ś , w e w t o r e k , u d a ć s ię m a d o Pa-
r y ż a . 

J. F. Dulles, k tóremu - t owa-
rzyszą W a l t e r Rober t son , ( p o d 
sekretarz S t a n u ) i Doug las 
M a c A r t h u r . ( radca Departa -
m e n t u S t a n u i k r e w n y gene-
rała M a c A r t h u r a ) przy jęty 
został na lotnisku w L o n d y -
nie przez bryty j sk iego minis -
tra S p r a w Z a g r a n i c z n y c h , A n -
t h o n y Edena . 

W niedzielę wieczór odby ła 
się w L o n d y n i e k o n f e r e n c j a 
obu m i n i s t r ó w S p r a w Z a g r a -
n i c z n y c h , w poniedz ia łek na-
t omias t Dul les r o z m a w i a ł z 
p r e m i e r e m bryty j sk im, Chur -
ch i l l em. 

Przedmio t tych k o n f e r e n c j i 
i r o z m ó w jest dobrze z n a n y : 
Chodz i o n iedopuszczenie d o 
z a k o ń c z e n i a dz ia łań w o j e n -
n^fch w I n d o c h i n a c h i o — 
g łoszona przez rząd a m e r y k a ń -
ski — k o n i e c z n o ś ć rozszerze-
n ia w o j n y na terytor ium C h i n 
L u d o w y c h . 

„ F R A N C J A P Ł A C I 

3 5 P R O C E N T K O S Z T Ó W 

W O J N Y 

W I N D O C H I N A C H 

I P R Z E L E W A K R E W 

S W Y C H S Y N Ó W " 

— o ś w i a d c z y ł H a r o l d 

S t a s s e n 

K o m i s j a S p r a w Z a g r a n i -
c z n y c h S e n a t u a m e r y k a ń -
skiego w y s ł u c h a ł a w ub. 
wtorek rapor tu H a r o l d a 
Stassena , d y r e k t o r a urzę-
du „ p o m o c y " a m e r y k a ń -
skiej d la zagran i cy . 

H. Stassen o z n a j m i ł w 
s w y m raporc ie , że „ p o m o c " 
ta n a r ok 1953-54 wynos i 3 
i pó ł mi l i a rda do larów. T o 
z n a c z y 1.225 m i l i a r d ó w f r a n 
ków. 

S u m a ta jest ca łkowic ie 
prawie p o ś w i ę c o n a n a w y -
datki w o j e n n e . 

W y d a t k i n a w o j n ę w I n -
d o c h i n a c h p o c h ł a n i a j ą j e d -
ną trzecią część tego budże -
tu, to znaczy przeszło 400 
m i l i a r d ó w f r a n k ó w . 

H. Stassen oświadczy ł 
przy t y m : 

„ S t a n y Z j e d n o c z o n e po -
noszą c iężar kosztów w o j n y 
w I n d o c h i n a c h w 65 p r o c e n -
tach . F r a n c j a płaci resztę i 
prze lewa krew s w y c h sy-
n ó w " . 

O p u s z c z a j ą c W a s z y n g t o n , J. 
F. Dulles oświadczył , że uda-
j e się do Europy „z p o w o d u 
p o w a ż n y c h rozbieżnośc i zdań 
jak ie zaistniały miedzy Wie l -
ką Brytanią i Franc ją z j ed -
n e j s trony , a S t a n a m i Z j e d n o -
c zonymi , z drugie j , n a temat 
propozyc j i a m e r y k a ń s k i c h od-
n o s z ą c y c h się d o wprowadze -
nia „ f r o n t u j e d n o l i t e g o " na 
po ludn io -wschodz ie Az j i " . 

„Osob i s ta wizyta — doda ł 
jeszcze Dul les — w L o n d y n i e 
i Paryżu będzie bardz ie j sku-
teczna d la za łatwienia roz-
bieżności zdań , aniżeli wy-
m i a n a not d y p l o m a t y c z n y c h . 
„ F r o n t z j e d n o c z o n y " w y m a g a 
j e d n o m y ś l n o ś c i . Ce l em m o j e j 
podróży jest mis ja p o k o j u po-
przez użycie si ły". 

Dalsze prowadzen ie w o j n y 
w I n d o c h i n a c h , o d m o w a pod-
j ę c ia k i lkakrotnie p r o p o n o -
w a n y c h przez Ho Hi M i n h a , 
r o k o w a ń roz j emczych , ostat -
nie wypadk i w Dien Bien Fu, 
coraz bardz ie j oburzają sumie-
nia ludzkie. M a j ą c a się o d b y ć 
w b i e ż ą c y m mies iąca w G e n e -
wie k o n f e r e n c j a , na porządku 
d z i e n n y m które j z n a j d u j e się 
sprawa w o j n y w I n d o c h i n a c h , 
budzi we vCszystkich sercach 
ludzkich nadz ie ję p o k o j o w e g o 
za łatwienia sprawy zakończe -
nia przelewu krwi i odpręże-
nia sytuac j i m i ę d z y n a r o d o -
w e j z a r ó w n o j a k i wewnętrz -
n e j sytuac j i Franc j i . 

T e p o k o j o w e żądan ia i na-
dzie je wywoła ły w W a s z y n g t o -
nie żywy n i e p o k ó j i zamiesza-
nie. N a s t a w i o n a na w o j n ę i 
potrzeby w o j e n n e pol i tyka i 

gospodarka S t a n ó w Z j e d n o -
c z o n y c h s p o w o d o w a ł a natych -
miastową reakc ję rządu U S A . 
T y m tłumaczą się zeszlotygo-
d n i o w e deklarac je J. F. Duł-
lesa, prezydenta Eisenhowera , 
K n o w l a n d a , p rzywódcy partii 
„ r e p u b l i k a n ó w " i i n n y c h se-
natorów, deklarac je , w któ-
rych wszyscy j e d n o g ł o ś n i e do-
maga l i się zaostrzenia stosun-
ków m i ę d z y n a r o d o w y c h (stra-

(Dokończenie na str. 3) 

RADIOAKTYWNOŚĆ 
P O W I E T R Z A 

WZRASTA 
W GROŹNY SPOSÓB 

W MEKSYKU 
I W CHICAGO 

Właściciel slalku japońskie-
go „Misaki-Maru", który w ub. 
niedzielę zawinął do polu z 
transportem ryb dotkniętych 
promieniami radioaktywny mi, 
oznajmił dnia następnego, że 
siatek jego znajdował sic w od-
ległości 2.200 mil morskich od 
Bikini w chwili, gdg miał miej-
sce wybuch bomby xoodoeov 
; dnia 26 marca. 

Liczniki Geigera zanotowały 
200 drgań wahad łowych ha 
minutę nad głową statku i 30 
do 70 — nad g łowami pozosta-
łych cz łonków załogi. Jak wia -

(Dokończenie na str. 3) 

Ministerstwo « Uchodźców » 
z Bonn pod kierownictwem 
prof.Oberlaendera- gniazdem 
b. zbrodniarzy wojennych 

I I 1 N i e m c z e c h z a c h o d n i c h p r o f . O b e r l a e n d e r m in i s te r 
V w , , - U c h o d ź c ó w " obsadza b y ł y m i naz i s i am i i z b r o d n i a -

r zam i w o j e n n y m i coraz w i ę c e j s tanowisk o f i c j a l n y c h . 

W z w i ą z k u z t y m d e p u t o -
w a n y soc ja l i s t yczny R i t z n e r 
z ł o ż y ł i n t e r p e l a c j ę w p a r l a -
m e n c i e b o ń s k i m . O b e r l a e n -

.der p r z y z n a ł , że jest t o p r a w -
d a , d o d a j ą c , że c h o d z i o o -
s o b y , k t ó r e zos ta ły z w o l n i o -
ne p rzez t r y b u n a ł y d e n a z y f i -
k a c y j n e l u b , k t ó r e o d s i e d z i a -
ł y j uż ka rę . 

K i m jest o s o b n i k m i a n u -
j ą c y były.ch z b r o d n i a r z y w o -

Robotnicy pragną przystąpić 
w jedności do strajku 28 kwietnia 

W z i ś - d e c y z j a F . I I . 
W M I A R Ę j a k z b l i ż a się 2 8 k w i e t n i a — w y z n a c z o n y 

p r zez C G T d z i e ń 2 4 - g o d z i n n e g o s t r a j k u — f r a n -
cusk i świat p r a c y p rzysp iesza p r z y g o t o w a n i a , a b y 

z a p e w n i ć p e ł n y sukces t e j a k c j i m o g ą c e j b y ć d e c y d u j ą c ą 
w uzyskan iu z a d o ś ć u c z y n i e n i a z a s a d n i c z e j r e w i n d y k a c j i ca-
ł e j f r a n c u s k i e j k lasy r o b o t n i c z e j : p o d w y ż k i n a j n i ż s z e g o 
z a g w a r a n t o w a n e g o z a r o b k u d o k w o t y 2 5 . 1 6 6 f r . o raz p r o -
p o r c j o n a l n e j p o d w y ż k i wszystk ich p ł a c . 

P o w z i ę t a w p i ą t e k p r z e z 
C F T C d e c y z j a w y z n a c z e n i a 
2 4 - g o d z i n n e g o s t r a j ku na 
t e n sam d z i e ń , p r z y c z y n i ł a 
się w d u ż e j m i e r z e d o w z m ó c 
n i e n i a r u c h u j e d n o ś c i o w e g o 
w ś r ó d f r a n c u s k i e j k lasy r o -
b o t n i c z e j . W ę wszys tk ich 
p r z e d s i ę b i o r s t w a c h , z a k ł a d a c h 

p r a c y , u r z ę d a c h , b i u r a c h p r a -
c o w n i c y f r ancuscy wy raża ją 

' swo je z a d o w o l e n i e iż ich w y -
s i ł k i j e d n o ś c i o w e d a ł y t e n 
p i e r w s z y , p o w a ż n y w y n i k . 

W f r a n c u s k i m świec ie p r a -
cy p a n u j e o b e c n i e o p i n i a , że 
n a l e ż y p o s t ą p i ć o jeszcze j e -

(Dokończenie na str. 3) 

Tłumy paryźan oddały hołd pamięci 
35 bohaterów rozstrzelanych 

przez hitlerowców w Lasku Bulońskim 
Na apel r zucony przez b. u -

czes tn ików R u c h u Oporu , b. 
d e p o r t o w a n y c h , b. k o m b a t a n -
tów i K o m i t e t u Czci d la Po -
l eg łych 16-ej dz ie ln icy Paryża, 
n iez l i czony t łum złożył w ub. 
niedzielę h o ł d pamięc i 35 pa-
tr iotów, rozstrze lonych przez 
h i t l e r o w c ó w w r. 1944, w pobl i -
żu w o d o s p a d u w Lasku B u l o ń -
skim. 

Na trybunie przed tablicą n a 
które j wyryte są nazwiska 35 
b o h a t e r ó w , i w o k ó ł które j 
wznos i ły się sz tandary organ i -
zac j i b. d e p o r t o w a n y c h , b. u -

W 9-ta rocznice wyzwolenia obozu 

koncentracyjnego w Buchenwald 

50.000 OSOB Z 1 2 PAŃSTW 
ZŁOŻYłO UROCZYSTA PRZYSIĘGĘ 

« » Watmosferze głębokiego wzruszenia, blisko 50.000 osób 
reprezentujących 12 państw, przybyło w ub. niedzielę 
do Buehenwaldu, na ziemię kaźni i najokrutniejszyeh 

zbrodni, która przekształciła się obecnie w symbol solidar-
ności, walki i nadziei. 

Ażeby nigdy już nie zaistniały obozy śmierci, ażeby ni-
gdy nie powstały formacje SS, 50.000 głosów złożyło tę uro-
czystą przysięgę: 

„Zebrani w Buchenwaldzie, symbolizującym najwyższe 
cierpienia ludzkie, przed urną, w której ziemia z obozów 
śmierci zmieszana jest ze skąpaną we krwi ziemią wiosek 
i miast wszystkich krajów Europy 

Przysięgamy, że pamięć o ofiarach barbarzyństwa hit-
lerowskiego pozostanie na zawsze żywa w naszych sercach ; 

Przysięgamy, że walczyć będziemy, ażeby nic wróciły 
nigdy obozy śmierci ani nie zostały użyte wszystkie inne 
środki masowej zagłady; 

Przysięgamy, że nie pozwolimy ażeby kaci i ich przy-
wódcy użyli broni w celu zaatakowania i ujarzmienia na-
rodów ; 

Przysięgamy, że wierni naszej jedności zrodzonej w cier-
pieniu i w walce przeciwko hitleryzmowi, dążyć będziemy do 
zbliżenia narodów w klimacie pokoju, w celu zapewnienia 
im bezpieczeństwa, niezależności i wolności". 

Wśród zgromadzonej, olbrzymiej masy ludzkiej znajdo-
wali się b. deportowani z 12 państw. I również dziesiątki ty-
sięcy Niemców, którzy ze wszystkich stron Niemieckiej Re-
publiki Demokratycznej, przybyli na tę wzruszającą uroczy-
tość 'zorganizowaną dla uczczęnia rocznicy wyzwolenia obo-
zu w Buchenwald, przez Armię Radziecką w dniu 11 kwiet-
nia 1945 r. 

czes tn ików R u c h u O p o r u i b. 
P T P F i b. k o m b a n t a n t ó w — 
zaję ły m i e j s c e l iczne osobisto-
ści ze świata po l i tycznego . 

Przewodniczy ł c e remoni i p. 
Courrot , p rzewodn i czący R a d y 
G e n e r a l n e j dep. Sekwany . O -
bok n i ego z n a j d o w a l i się : Le 
Gal io , m e r soc ja l i s ta z B o u l o -
gne, A. Costes, d e p u t o w a n y 
k o m u n i s t y c z n y z B o u l o g n e , b. 
minister Dan ie l Mayer , R . G u e 
rin, r a d n y genera lny dep. Sek-
wany , A. Ouzoul ies , kom. rad-
n y mie j sk i m . Paryża , M. Wei l , 
soc ja l i s tyczny radny mie jsk i 
Paryża, Leo H a m o n , senator 
M R P dep. Sekwany , R . Suzan -
ne, r a d n y mie jsk i M R P Pary -
ża, Toure l , m e r parti i n ieza-
leżnych z Chelles, P iobetta , 

dyrektor wydzia łu nauczan ia 
dep. Sekwany , doktór Lec la in -
che , dyrektor Opieki Społecz -
ne j i l iczne inne osobistości , 
r eprezentu jące stowarzyszenia 
b. k o m b a t a n t ó w i o f iar w o j n y 
j a k również rodziny rozstrze-
lanych . 

W ś r ó d n i c z y m n i e z a m ą c o n e j 
ciszy każdy z o b e c n y c h prze-
żył raz jeszcze w tej chwi l i 
tragiczną n o c roku 1944. D o 
w s p o m n i e ń ty ch do łączy ły się 
inne, o ludz iach którzy zabic i 
zostali przez t y c h s a m y c h ka-
tów, wiz je obozów k o n c e n t r a -
cy jnych. . . zgrzyt buc i o rów p o 
chodnikach. . . godz ina po l i cy j -
na... łapanki. . . 

(Dokończenie na str. 3) 

Z M A R Ł W S P 0 Ł W Y N A L A Z C A 
KINEMATOGRAFU 

AUGUSTE LUMIERE 
Auguste Lumiere zmarł w 

sobotę p o po łudn iu o godz. 
15-tej w d o m u przy ul. Pre-
mier F i l m w Lyonie , gdzie 
mieszkał od d ług i ch lat. Imię 
Auguste Lumiere ko jarzy się 
z imien iem j e g o br£ta Louis, 
zmar łego w czerwcu 1948 r. Są 
on i w s p ó l w y n a l a z c a m i kine-
m a t o g r a f u . 

U r o d z o n y 19 października 
1862 r. w B e s a n c o n , n ieopoda l 
d o m u , w k t ó r y m przyszedł n a 
świat V i c to r Hugo , Louis, tak 
j a k brat Auguste , uczęszczał 
d o L i ceum w Lyonie . 

Patent f i lmu , Z datą 13 lu-
tego 1863 r., udz ie lony został 
d w o m b r a c i o m Lumiere . I c h o -
c iaż Louis poświęc i ł całe swe 
życie temu odkryc iu , to j ed -
nak Auguste był j e g o in i c ja to -
rem. 

Działo się to akurat 60 lat 
temu. P e w n e g o wieczoru Au-
guste Lumiere wracał d o do -
mu, przechodząc ulicą de la 

Republ ique . Niezl iczony t łum 
' ludzi stal przed wystawą skle-

pu, w którym odbywała się de-
m o n s t r a c j a maszyny Ed isona 
„k inetoskopu" . Przez okulary 
maszyny o g l ą d a ć m o ż n a było 
r u c h o m e obrazki przedstawia-
j ą c e tańczące kobiety. K i e d y 
Auguste Lumiere wróc i ł do do -
mu , powiedział do o j c a i bra-
t a : 

— R u c h o m e obrazki w inny 
zostać przeniesione na ekran, 
tak ażeby cala sala m o g ł a je 
og lądać , j a k w teatrze. 

O b a j bracia starają się skon-
s t ruować aparat p r o j e k c y j n y i 
Louis z n a j d u j e sposób na u -
mieszczenie f i lmu za obiekty-
wem. 

D n i a 28 lutego, na placu 
Bel lecour w Lyonie , przed roz-
e n t u z j a z m o w a n y m t łumem, ka 
mera „ L u m i e r e " prezentuje 
pierwszy f i lm na świecie. 

Był to początek n o w e j ery, 
ery k inematogra fu . 

MARIE POUPARD 
U N I E W I N N I O N A 

Marie Poupard (Kevstone, 

Wyrokiem sądu przysięg-
łych w Hiom, Marie Pou-
pard, oskarżona przez swe 
rodzeństwo o sfałszowanie 
na swą korzyść testamentu 
swego IDU ja, dr doux — zo-
stała uniewinniona. 

Gdy wyrok ogłoszono, brat 
Marie Poupard — Andre 
Gioux, zlożyl kasację. Ma on 
zamiar wznowić proces iv 
ostatniej instancji, przed są-
dem kasacyjnym, mimo 
wstydu jakim sprawa ta o-
kryła jego, drugą siostrę ba-
ronową Antoinette de la 
Pompcliere i kuzynkę Laurę 
de Cerou. Twierdzi on, że nie 
zrezygnuje ze „swych praw" 
do okrągłej fortuny• stryja, 
wynoszącej 500 milionów 
franków... 

j e n n y c h na wysok ie s tanowis-
k a ? 

O b e r l a e n d e r śc iągną ł już 
na s i eb i e u w a g ę , g d y 4 l i s to -
p a d a ub . r o k u w p r z e m ó w i e -
n i u , w y g ł o s z o n y m p rzez ra -
d i o m o n a c h i j s k i e m ó w i ł o 
„ p r a w a c h " N i e m i e c d o z i e m 
za O d r ą i Nysą i d o m a g a ł 
s ię, a b y , .sprawa S u d e t ó w z o -
sta ła rozs t r zygn ię ta w d u c h u 
m o n a c h i j s k i m " . Tw ie j -dz i ł r ó w -
n ież , że r z ą d A d e n a u e r a u -
waża się za „ o d p o w i e d z i a l -
n e g o za l udność . z a c h o d n i ą 
z a m i e s z k u j ą c ą t e r y t o r i a za ż e -
lazną k u r t y n ą " . 

Za czasów H i t l e r a t e n sam 
O b e r l a e n d e r u d z i e l a ł r a d 
w j a k i sposób p o w i n n i p o s t ę -
p o w a ć w o b e c l udnośc i Eu ro -
p y w s c h o d n i e j . Z t e j o k a z j i 
n a p i s a ł a r t y k u ł w naz is tow-
sk im p i ś m i e , , N e u e s B a u e r -
t u m " ( k w i e c i e ń — m a j 1 9 4 0 
r . ) . A r t y k u ł t e n p t . „ N a f r o n -
c ie w a l k i o rasę n i e m i e c k ą " , 
u j a w n i o n y zos ta ł p r zez r a d i o 
b e r l i ń s k i e . Jest o n zastoso-
w a n i e m t e o r i i w y ł u s z c z o n e j w 
h i t l e r o w s k i m „ M e i n K a m p f " 
o d n o ś n i e p o l i t y k i s tosowane j 
na t e r y t o r i a c h z d o b y t y c h 
p rzez W e h r m a c h t p o n a j e ź -
d z i e na P o l s k ę , g d z i e „ z m i e -
czem w r ę k u n a r ó d n i e m i e c -
k i w y k a z a ł , że można d o k o -
nać t e g o , a b y n i e m o ż l i w e sta-
ł o się m o ż l i w e " . 

C a ł a t e o r i a mieśc i siç w 
t y m z d a n i u : „ N a r ó d bez 
p rzes t r zen i ż y c i o w e j " , „ o d -
n o w i e n i e b i o l o g i c z n e " rasy 
n i e m i e c k i e j i t d . 

„ K i l k a d z i e s i ą t la t — p i -
sał o s o b n i k , k t ó r y p r o p a g u j e 
o b e c n i e „ e u r o p e j s k a w s p ó l -
n o t ę o b r o n n ą " — k i l k a d z i e -
siąt la ł w y k a z a ł y , że d l a za -
p e w n i e n i a zwyc ięs twa g e r m a -
n i z m u , k o n i e c z n e jest z a b e z -

{Dokończenie na str. 3-ciej) 

H niedziel • wieczór v: krótkim czasie po przybyciu Foster 
Dullesa do Londynu, wielotysięczny tłum Anglików manifesto-
wał przed ambasadą Stanów Zjednoczonych wznosząc okrzyki 
przeciwko wysłannikowi rządu U.S!A. i przeciwko doświad-
czeniom bomba, wodorową. Na zdjęciu manifestanci 'noszący 
plakaty przeciwko bombie „U" (Photo ADP) 
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K I E G O — P R Z Y B Y Ł O D O W A R S Z A W Y 

Dwanaśc ie f rancuskich osobistości przybyło w nie-
dzielę rano samolotem do Warszawy. 

Osobistości te, które spędzą w Polsce sześć dni, zo-
stały zaproszone przez polski „Komi te t dla Poko jowego 
Rozwiązania Problemu Niemieckiego" . Są t o : deputo-
wani do par lamentu f rancusk iego : 

P. Auburtin — wiceprezydent Rady Mie jsk ie j Pary-
ża (były R.P.F.) Berthot ( soc ja l i s ta ) , p. Bourot ( M R P ) 
i Louis Val lon (b . R.P.F.) — sekretarz Komite tu f ran-
cuskiego — Brugier, senator Chaintron (komunis ta ) , 
pro fesor Sorbony — Patronnier de Gandi l lac , dzienni-
karz — Girod de l 'Ain, profesor M o u o d , dziennikarz 
Verlac , adwokat Daniel- Virault i pani Jacquel ine Zay . 

Senator soc jal istyczny dep. Vaucluse, który brał u-
dzial w pielgrzymce do Buehenwaldu przybył o War-
szawy w poniedziałek. 

Aktorzy francuscy zwiedzili 
w Moskwie 

«Cudo z Tysiąca i Jednej Nocy » 
M O S K W A , dn. 9 kwietnia. — Dzienniki radzieckie poświę-

cają swe szpalty entuzjastycznym opisom gry aktorów fran-
cuskich, którzy w dniu 7 kwietnia odegrali na scenie mos-
kiewskiego Teatru Małego „Tartu l fe 'a " Molier'a. 
Już dwa dni przed przedsta-

wieniem kasy Teatru Małego 
były formalnie oblężone przez 
tłumy, w których' przeważała 
młodzież. Ałc nie tylko 1.200 
„szczęśliwcom" dane było oglą-
dać „Tartuffe" w wykonaniu 
trupy z „Comedie Française". 
Przedstawienie nadane było 
drogą telewizji w promieniu SO 
km. od Moskwy i przeszło mi-
lion Moskwiczan miało moż-
ność obejrzenia sztuki Molie-
re'a iv wykonaniu aktorów 
francuskich. Ci ostatni spędzają 
całe dni na oglądaniu tysiąca 

i cudów Kremla i Moskwy. Za 

wyjątkiem administratora Pier-
re Descaves, który przeziębił 
się — drobne płatki śniegu pa-
dają ostatnio bez przerwy nad 
Moskwą —- i nie mógł opuścić 
swego pokoju. 
* Artyści francuscy zwiedzili 
kościół, w którym odbywała 
się koronacja carów. W koście-
le tym Marie Sabouret pozowa-
ła dla fotografow prasowych, 
na tle posągów ikon z różnych 
epok i tronu carów kapiącego 
zlotem. Artyści francuscy zwie-
dzili następnie salę klejnotów z 
muzeum broni, wypełnioną dro-

(Dokończenie na str. 3-ciej) 

Wybory w Belgii 
W niedzielę odbyły się w Belgii 

wybory powszechne. Udział w wy-
borach był przymusowy, pod groź-
bą kar pieniężnych. 

Z wyborów tych „chrzcścijarisko-
socjalistyczna partia" partia rzą-
dowa wychodzi całkowicie pokona-
na, tracąc swą większość parla-
mentarną na korzyść partii „so-
cjalistycznej". 

W poniedziałek o 6 rano przer-
wane zostały dalsze obliczenia 
głosów, które odbyły się po połud-
niu tego samego dnia. Całkowity 
rezultat nie został jeszcze ogłoszo, 
n>". w chwili gdy oddajemy numer 
do druku. 

Oto dotychczas ogłoszone rezul-
taty obejmujące 3.823.138 głosują-
cych : 
„Socjaliści chrześcijańscy" — 

(Dokończenie na str. 3) 

Na zdjęciu artyści francuscy na lotnisku pod Moskwą 
(Photo 'U.F.P. ) 

Kryzys i 5 milionów bezrobotnych 
w Stanach Zjednoczonych 

— p r z y z n a j e p r z y w ó d c a a m e r y k a ń s k i c h Z w i ą z k ó w 

Z a w o d o w y c h C I O 

P r z e m a w i a j ą c w ub. tyg. w 
Ch i cago Wal ter Reuther , przy-
w ó d c a amerykańskich Związ -
ków Z a w o d o w y c h CIO, wy-
raźnie przyznał, że w S t a n a c h 
Z j e d n o c z o n y c h istnieje kry-
zys gospodarczy i pięć mil io -
nów bezrobotnych. 

Wal ter Reuther powołał się 
na cy f ry podane przez Mini -
sterstwo Hand lu według któ-
rego w m a r c u 1954 r. istniało 
w St. Z j e d n o c z o n y c h 3 mil io -
ny 725 tysięcy bezrobotnych . 
Ale — oświadczył Walter Reu-
ther — do c y f r tych należy 
d o d a ć 235 tysięcy n o w y c h bez-
robotnych , którzy stracili pra-
cę od mies iąca marca oraz 
mi l iony p r a c u j ą c y c h zatrud-

n i o n y c h obecnie j edynie trzy 

lub cztery dni w tygodniu. 
Pod nac iskiem wzrasta jące -

go w t S tanach Z j e d n o c z o n y c h 
niezadowolenia m a s pracu ją -
cych , Reuther wystąpi ł dema-
gogicznie przeciw amerykań-
skim s ferom rządzącym, z któ-
rymi przecież podczas stra jków 
i i n n y c h walk rewindykacy j -
n y c h doskonale dochodzi d o 
porozumienia. . . 

Reuther zmuszony był przy 
tym w y z n a ć prawdę, a m i a n o -
wicie, że „rząd republikański 
z n a j d u j e się pod kontrolą 
„ K l u b u mi l i onerów" przedsta-
w i a j ą c e g o „Wielki Kapi ta ł " , i 
T a k długo, jak „ K l u b " ten bę-
dzie kontrolował rząd, sytua-
c ja będzie się tylko mog ła po-
gorszyć" — dodał Reuther . 

S E N A T O R K N O W L A N D : 
„NIE MA KREDYTÓW DLA 
TYCH, KTÓRZY NIE SPIE-
SZĄ SIĘ Z RATYFIKACJĄ 

„EUROPEJSKIEJ 
WSPOLNOTY OBRONNEJ 

Senator Knowland, przewod-
niczący gruD.v „republikań-
skiej" w Senacie oświadczył, że 
Kongres amerykański może 
odroczyć wszelkie kroki dążące 
do zapewnienia „pomocy za-
granicy". Znaczy to. że może 
wstrzymać kredyty przeznaczo-
ne dla krajów „które nie od-
powiedzą na apel Dullesa pod-
jęcia wspólnej akcji w połud-
niowo - wschodniej Azji" ; in-
nymi słowy: kra.iom, które nie 
odpowiedzą na 3pel rozszerze-
nia wojny indochińskiej, Szan 
taż ten staje się tym bardziej 
jaskrawy, że senator amery-
kański podkreślił: ..Wstrzyma-
nie kredytów może być zasto-
sowane wobec krajów, które 
ociągają się szczególnie z ra-
ty fikacją „europejskiej wspól-
noty obronnej". 
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„ A V A N T L E D E L U G E " 
FILM FRANCUSKI, ZREALIZOWANY PRZEZ ANDRE CAYATTE WEDŁUG 

SCENARIUSZA CHARLES SPAAK'a 
słabość charakteru, zostaje unie-
winniona. 

„Avant le De luge" to trzeci z kolei f i l m Andre Cayatte 'a 
I Charles Spaak'a , którego t ematem jest prob lem w i n y i 
sprawiedliwości . P r z y p o m i n a m y sobie wszyscy doskonalą kry-
tykę sądów przysięgłych p.t. „Just ice est fa i tes " i „Nous 
s o m m e s tous des assassins", w którym autorzy, anal izu jąc 
p ięć autentycznych przypadków zaczerpniętych z kroniki 
po l i cy jne j , występują w sposób szlachetny i kategoryczny 
przeciwko karze śmierci . 

„Avant le Deluge" zawiera cały 
szereg poważnych 1 delikatnych 
zagadnień, których bez uprzed-
niego podania treści nie da się w 
jednym zdaniu określić. Oto więc 
w kilku słowach streszczenie fil-
mu: Trzech siedemnastoletnich 
chłopców i jedna młoda dziewczy-
na, wszyscy uczniowie liceum, od-
powiadają przed sądem za kra-
dzież, za przypadkowe zabójstwo 
nocnego stróża i za morderstwo z 
premedytacją, popełnione na oso-
bie kolegi ich i rówieśnika. Dra-
mat, o którym mowa, miał miej-
sce w Paryżu pod koniec 1950 r. 
Był to okres, gdy w związku z na-
prężoną sytuacją w Korei wyda-
wało się, że nowa wojna świato-
wa wisi w powietrzu. Panika 
przedwojenna udziela się również 
naszym bohaterom, którzy, mając 
jeszcze w pamięci tragiczne prze-
życia ostatniej wojny, decydują u-
cieczkę na odległą, spokojną wys-
pę. Zrealizowanie tego planu wy-
maga kilku milionów franków. 
Zdemoralizowani policyjną litera-
turą i gangsterskimi filmami, 
młodzi organizują włamanie do 
mieszkania jednego z bogatych 
przyjaciół rodziny. Eskapada koń-
czy się tragicznie: z rewolweru, 
klóry miał służyć wyłącznie jako 
postrach, pada strzał i zabija noc-
nego stróża. Młodzi z przerażenia 
tracą głowę. Wspólnikiem ich jest 
Daniel Epstein którego rodzice zgi 
nęli z rąk hitlerowców. Ojciec je-
dnego z chłopców, były kolabora-
toi i notoryczny antysemita, już 
od lat powtarza synowi, że żydzi 
są przyczyną wszystkich niesz-
część i że nie można mieć do nich 
zaufania. Nauka ojca nie poszła 
na marne. Daniel jest żydem, a 
więc może ich wydać w ręce po-
licji. Młodzi przestępcy zabijają 
więc przyjaciela, poddawszy go u-
przednio wyrafinowanym tortu-
rom, które podczas wojny były 
specjalnością gestapowców. 

Cayatte zadaje pytanie : kto 
jest odpowiedzialny za te zbrod-
nie? Mimo bowiem brutalnego 
przedstawienia faktów młodzi 
przestępcy wydają się nam jedy-
nie nieszczęśliwymi ofiarami. O-
fiarami, w pierwszym rzędzie de-

s móralizującej psychozy wojny i 
niezdrowej literatury i filmów, w 
których pogarda dla życia ludz-
kiego idzie w parze z apologią bez-
sensownych awantur i morderstw. 
Ale wpływy wypadków międzyna-
rodowych i otoczenia nie miałyby 

„prawdopodobnie takiej siły, gdyby 
..przynajmniej w warunkach do-

mowych młodzi mogli znaleźć 
oparcie moralne tak bardzo w tym 
wieku potrzebne. 

Kim są rodzice przestępców ? 
Ojciec Ryszarda to nieszczęśliwy 
maniak, patologiczny antysemita, 

"jśtóry od czasu więzienia za 
Współpracę z okupantem żyje w 
nędzy, nie mogąc znaleźć pracy. 
Boussard jest synem bogatego do-
robkiewicza, który w momencie pa 
niki myśli jedynie o umieszczeniu 

swojej fortuny w bezpiecznym 
miejscu. Matka, zajęta wyłącznie 
swoimi sprawami sercowymi, za-
sypuje syna pieniędzmi, które o-
czywiście nie zastępują mu uczu-
cia. Ojciec Jana zginął w Indo-
cliinacłi, a egoistyczna miłość osa-
motnionej matki ciąży chłopcu i 
paraliżuje jego normalne i zdro-
we odruchy. Daniel Epstein jest 
sierotą. Jedyny jego krewny, bo-
gaty wujek w Ameryce, przysyła 
mu dużo pieniędzy. Chłopiec żyje 
w cieplarnej atmosferze demora-
lizującego luksusu. Liliane jest 
córką profesora (Bernard Blier), 
wdowca, człowieka szlachetnego, 

„Avant le Deluge" należy do jed 
nych z najważniejszych filmów 
francuskich ostatnich czasów. 
Rzadko kiedy zgnilizna społeczna 
i je j przyczyny zostały przedsta-
wione w sposób równie brutalny. 
Pierwszorzędna technika i dosko-
nała gra, wszystkich bez wyjątku 
artystów daje wypadkom wraże-
nie autentyczności i wzmaga silę 
przekonywującą wysuwanych ar-
gumentów. Nic też dziwnego, żc 
film ten spotyka się z oburzeniem 
pewnych sfer, dla których podo-
bieństwo ze środowiskiem skryty-
kowanym tak surowo przez Cayat-
te'a jest widocznie za jaskrawe. 

Film Cayatte'a nie kompromitu-
je bynajmniej młodzieży francu-
skiej, tak jak to twierdzą niektó-
rzy jego przeciwnicy, ale stanowi 
ostrzeżenie, że warunki i środo-
wisko mogą mieć zgubny wpływ 
na rozwój charakteru i duszy 
młodzieży. 

A R T U R O T O S C A N I N I W 80 ROCZNICĘ URODZIN 
dyrygował po raz ostatni KAZIMIERZ NITSCH 

Wiadomość , . że najs łynnie j -
szy na świecie dyrygent, Artu-
ro Toscanini, wyco fu j e się z 
kariery artystycznej,, w y w o ł a -
ła w kolach muzycznych ogro-
m n y żal. 

W ub. niedzielę w Fi lharmo-
nii nowojorskie j w chwil i gdy 
Toscanini — m i m o podeszłego 
wieku — d y r y g o w a ł orkiestrą 
„National Broadcast / Corpora-
tion" w y k o n u j ą c utwór Wagne-
ra — „Maitres Chanteurs", nikt 
ze słuchaczy nie przypuszczał, 
że jest to jego ostatni koncert. 

25 marca br., w 87-mą rocz-
nicę s w y c h rodzin, Toscanini 
napisał do przewodniczącego 
N.B.C. list, w k t ó r y m oznajmi ! 
mu, że opuszcza pu lpy dyry -
genta i swoją orkiestrę. Ażeby 
nie nadać tej sprawie rozgłosu, 
Toscanini, prosi! przewodniczą-

cego, by wiadomość tę u t r z y -
m a ! w sekrecie. 

Przed udaniem się do Włoch , 
swego kra ju rodzinnego, wiel -
ki muzyk wyraz i ! zgnita hn na-

ZNAKOMITY uczony polski prof. dr. Kazimierz Nitsch obcho-
dził w b. roku 80-lecie swych urodzin. Z tej okazji przy-
pomnijmy choćby pokrótce, zasługi wielkiego językoznawcy. 

Druga grupa artystów „Come-
die Française" odleciała dn. 7 
bm. do Moskwy. i\'a zdjęciu : 
Germaine Rouer, Maurice Es-
cande, w środku — Raoul Hen-

ry, na prawo — Rousillon. 

ale słabego, który w szeregach 
„obywateli świata" walczy przeciw 
ko wojnie, manifestując na uli-
cy i drukując pacyfistyczne ulotki. 
Brat Liliane, czynny członek 
młodzieży komunistycznej kocha 
siostrę, ale nie ma dla niej wiele 
czasu. 

Oto jak się przedstawia środo-
wisko, w którym wyrastają i żyją 
bohaterowie filmu. Według Cayat-
te'a młodzi nie są odpowiedzialni 
za popełnione zbrodnie. Wyrok, 
wymierzony przez sąd w ostatniej 
scenie filmu, jest współmierny z 
winą rodziców. Ryszard i młody 
Boussard zostają skazani na 10 
lat więzienia, Jan, syn nieszczęśli-
wej przez swój egoizm wdowy — 
na 5 lat, a Liliane, córka profe-
sora, którego jedyną winą jest 

R B I l l S 
Arturo T O S C A N I N I 

kręcenie plyl. u t w o r ó w muzycz-
nych granych pod jego batutą. 

Niezrównany od sześćdziesię-
ciu pięciu lat dyrygent, Arturo 
Toscanini, przebywał 34 lata w 
St. Zjednoczonych, gdzie dyry -
gował na jp ierw orkiestrą „Me-
tropolitan Opera", następnie 
•orkiestrą F i lharmoni nowo jor -
skiej a ostatnio „National 
Broadcast Corporation " — 
stworzoną specjalnie dla niego 
Hic Liimascie lat temu. 

c.inini znany był również 
ze swego zdecydowanie wrogie-
l i nastawienia do faszyzmu. 
Zdobył sobie sympatię wszyst-
kich szczerych demokratów. 

B ę cl ą c w e Wioszech za 
czasów Mussoliniego ostenta-
cyjnie odmówi ł d y r y g o w a n i a 
orkiestrą, która miała odegrać 
h y m n faszystowski. 

Uniknął on wtedy aresztowa-
nia tylko dzięki interwencj i 
dyplomatów zagranicznych. 

Prof. Kazimierz Nitsch urodził 
się 1 lutego 1874 r. w Krakowie. 
Studiował na Uniwersytecie Ja-
giellońskim, gdzie w r. 1898 uzys-
kał stopień doktorski za rozpra-
wę historyczno-językową pt. „O 
pisowni i języku kazań Paterka, 
zabytku języka polskiego X V I w." 

Najważniejszym, ale w bogatej, 
r.a wskroś twórczej działalności 
prof. Nitscha nie jedynym przed-
miotem jego naukowych zainte-
resowań — były gwary polskie. 
Ażeby różnice dialektów jak naj-
lepiej zgłębić ,zaczął on swe ba-
dania od bezpośredniego pozna-
wania mowy ludu. Przemierzył 
Śląsk, przewędrował Pomorze, 
badał dialekt Małopolski, Mazow-

| sza, Wielkopolski. Wynikiem tych 
badań są doskonale opracowania 
dialektów zachodnio - pruskich i 
Prus Wschodnich z lat 1904 — 
1907, a gwary śląskiej z r. 1909. 

Zebrane materiały umożliwiły 
prof. Nitschowi przystąpienie do 
prac o charakterze syntetycznym. 
Wydal więc w r. 1910 „Próbę u-
grupcwania gwar polskich", w r. 
1911 „Mowę ludu polskiego", a w 
roku następnym — „Polską fo-
netykę międzywyrazową" — stu-
dium z geografii językowej. 

Koroną tych wszystkich stu-
diów jest doskonały „Zarys dia-
lektów języka polskiego", wyda-
ny w r. 1915 w zbiorowej „Gra-
matyce języka polskiego" Pol-
skiej Akademii Umiejętności (P. 
A.U.) w Krakowie. 

Studia nad dialektami zapro-
wadziły uczonego do ustalania 
granic obszaru, na którym uży-
wane są badane słowa. Stąd — 
„geografia językowa" (w tym za-
kresie badań m. in. rozprawa). 
„Z geografii wyrazów polskich", 
są to żmudne prace przygotowaw-
cze do atlasu gwar polskich. 

Pewne podobieństwa między 
dzisiejszymi dialektami wielko-
polskimi i formami języka lite-
rackiego natchnęły prof. Nitscha 
do wystąpienia w -r. 1913 z tzw. 
wielkopolską teorią pochodzenia 
języka literackiego, głoszącą, że 
język ten narodził się w Wielko-
polsce. Sprawa ta nie została de-
finitywnie rozstrzygnięta, ale glos 

« Zwiadowcy» nowy filmkoreanski 
N a e k r a n a c h K o r e a ń s k i e j 

R e p u b l i k i L u d o w o - D e m o k r a -
t y c z n e j n i e s ł a b n ą c y m p o w o -
d z e n i e m cieszy się w y p r o d u -
k o w a n y w r o k u u b i e g ł y m 
p r zez Pańs twową W y t w ó r n i ę 
F i lmową f a b u l a r n y f i l m , ,Zwia 
d o w c y " . F i lm t e n zos ta ł z r e -
a l i z o w a n y p r zez m ł o d e g o r e -
żysera T e n D o n M i n a na 
p o d s t a w i e scenar iusza H a n 
San U n a . Treśc ią j e g o są b o -
ha te rsk ie czyny z w i a d o w c ó w 
K o r e a ń s k i e j A r m i i L u d o w e j , 
k t ó r z y w czasie w o j n y d z i a ł a -
l i na t y ł a c h wo jsk i m p e r i a l i s -
t ycznych a g r e s o r ó w . B o h a t e r 
f i l m u , zas tępca n a c z e l n i k a 
w y w i a d u A r m i i L u d o w e j — L i 
H a k C z e r o t r z y m u j e o d p o w i e 
d z i a l n e us ta len ia d y s l o k a c j i 
n o w o p r z y b y ł y c h wo jsk a m e r y -
kańsk i ch i w y b a d a n i a ich p l a -

nów. P r z e b r a n y w m u n d u r o -
f i ce ra wo jsk p o ł u d n i o w o -
ko reańsk i ch p r z e d o s t a j e się 
wraz z p l u t o n e m z w i a d o w c ó w 
p r zez l i n i ę f r o n t u . N a t y ł a c h 
w roga z w i a d o w c y u r z ą d z a j ą 
zasadzkę , b i o r ą d o n i e w o l i o -
f i ce ra a m e r y k a ń s k i e g o , k t ó r y 
p r z y b y ł na i n s p e k c j ę d a n e g o 
o d c i n k a f r o n t u . Ż o ł n i e r z e k o -
reańscy są ś w i a d o m i z b r o d n i 
p o p e ł n i a n y c h p rzez i n t e r w e n -
t ó w na l udnośc i c y w i l n e j . P o 
w i e l u d r a m a t y c z n y c h p r z y g o -
d a c h z w i a d o w c y w y p e ł n i a j ą 
b o j o w e z a d a n i e i w raca ją d o 
swych o d d z i a ł ó w . R o l ę L i H a k 
C z e r a o d t w a r z a u t a l e n t o w a -
ny a k t o r — f a k H a r , k t ó -
r e g o w i d z i e l i ś m y w f i l m i e k o -
reańsk im „ C h ł o p c y na p o z y -
c j i " . 

SYLWETKI WIELKICH PISARZY POLSKICH 

MAKIA KONOPNICKA (1342-1910) 
Z Z A I N T E R E S O W A Ń epoki 

najbl iższa sercu K o n o p -

A jak poszedł kroi... 
.4 jak poszedł król na wojnę, 
Grały jemu surmy zbrojne, 
Grały jemu surmy złote, 
Na zwycięstwo, na ochotę... 

A jak poszedł Stach na boje, 
Zaszumiały jasne zdroje, 
Na tęsknotę, na niedolę... 
Zaszumiało kłosów pole, 

A na wâjnie świszczą kule, 
Lud się wali jako snopy, 
A najdzielniej biją króle, 
A najgęściej giną clilopy. 

Szumią orły chorągwiane, 
Skrzypi kędyś krzyż wioskowy... 
Stach śmiertelną dostał ranę, 
Król na zamek wracał zdrowy... 

A jak wjeżdżał w jasne wrota, 
Wyszła przeciw zorza złota, 
I zagrały wszystkie dzwony. 
Na słoneczne świata strony. 

A jak chłopu dół kopali 
Zaszumiały drzewa w dałi 
Dzwoniły mu przez dąbrowę 
Te dzwoneczki, te liliowe... 

nickie j stała się dziedzina 
życia społecznego. Jej działal-
ność pisarska zbiega się z ży-
w y m p r ą d e m spo łecznym, o -
par tym n a budzące j się świa -
domośc i m a s ch łopsk i ch i ro-
bo tn i czych . Był to przecież o -
kres, kiedy organ izować się 
zaczynał ruch robotniczy i 
chłopski . Wraż l iwe serce poet -
ki odczuło w całe j pełni tra-
gizm po łożenia mater ia lnego 
ty ch warstw. T r a g i z m też po -
łożenia m a s ch łopsk i ch i ro -
botniczych , gorący protest prze 
c iwko nędzy tych m a s wypeł -
ni treść ideową cyklu pt. „ O -
brazki" . Nikt przed Ż e r o m s k i m 
nie odczul tak silnie krzywdy 
społecznej i n ie dał przeżyc iom 
związanym z odczuc iem tej 
krzywdy równie sugestywnego 
wyrazu. Wielki talent K o n o p -
nickie j sprawił, że zagadnienie 
krzywdy społecznej weszło w 
obręb przeżyć m o r a l n y c h wspó ł 
czesnego pokolenia i uczyni ło 
sumienie zb iorowośc i wrażl iwe 
n a tę krzywdę. Zwłaszcza ży-
w o i boleśnie odczuwa K o n o p -
nicka krzywdę społeczną z c a -
ł ym c iężarem spada jącą n a 
barki chłopskiego i robotnicze -
go dziecka ( „ Z szopką" , „ W 
piwniczne j izbie", „Przed są-
d e m " , „Bez d a c h u " , „Jaś nie 
doczekał " itd.) . W p ięknym, 
pe łnym serdecznego uczuc ia 
dla niedol i dziecka nędzarzy 
wierszu pt. „Przed s ą d e m " u -
świadamia K o n o p n i c k a społe-
czeństwu odpowiedz ia lność za 
w y c h o w a n i e m ł o d e g o pokole -
nia. W j e j przekonaniu (zgod-
nie z p o g l ą d a m i szerzonymi w 
okresie pozy tywizmu) g ł ó w n y m 
źród łem występków jest nędza 
i brak oświaty. Najskutecznie j -
szą też f o r m ą walki z występ-
kiem i zbrodnią jest polepsze-
nie w a r u n k ó w mater ia lnych 
szerokich m a s i podniesienie 
poz i omu powszechne j oświaty 
Z a występek jednostk i o d p o -
wiedz ia lność spada n a zbioro-
wość . Jeżeli c h c e o n a zwalczyć 
przestępczość, musi d a ć każde-
m u dziecku właśc iwe warunki 
w y c h o w a n i a . Dlatego też ro-
z u m n y sędzia, zamiast wyzna-
czać dziecku karę, m ó w i : — 
„Pó jdź , dziecię, j a cię uczyć 
każę" . W nie mnie j s zym stop-
n iu niż nędzę mater ia lną od -
czuwa K o n o p n i c k a wyrządzo-
ną m a s o m krzywdę mora lną 
— pozbawienie strawy ducho -
wej , odsunięc ie o d udziału w 
życiu kul turalnym. T e j myśli 
d a j e wyraz w obrazku pt. „ W 
sobotni wieczór" . W i n a za to, 
że m i o d y robotnik spędza czas 
w o l n y o d pracy w karczmie, 
spada, zdaniem K o n o p n i c k i e j , 
n a społeczeństwo. Nie jest o n 
pozbawiony wyższych pragnień 
i potrzeb duchowych , n ie m a 
j e d n a k możnośc i uczynić im 
zadość , społeczeństwo bowiem 
nie powoła ło instytucj i , które 
by t e m u celowi służyły. Po -
dobnie jak „Przed s ą d e m " by-
ło s łusznym i g łośnym krzy-

M A R I A K O N O P N I C K A , z d o m u Mar ia Was i l owska , 
urodzi ła się 23 m a j a 1842 r. w Suwałkach . Od dwu-
nastego roku życia, os ierocona przez matkę , mie -

szkała z o j c e m , s iostrami i b ra tem w Kaliszu. M a j ą c 
lat dwadzieśc ia wyszła za m ą ż za Jaros ława K o n o p n i c -
kiego, właścic iela wsi B r o n o w pod Łęczycą . Po sprze-
daży B r o n o w a rodz ina K o n o p n i c k i c h przenosi się do 
dz ierżawione j wsi Guz in , również w Łęczyckim. Od ro-
ku 1877 Mar ia K o n o p n i c k a mieszka i rozwi ja ożywioną 
dzia ła lność w Warszawie . W r. 1890 wyjeżdża po raz 
pierwszy zagranicę i o d t ą d przez wiele lat wędru je po 
różnych kra jach zachodnio -europe j sk i ch , a więc Niem-
czech, Franc j i , Szwajcar i i , Włoszech . 

Z m a r ł a 8 października 1910 roku we Lwowie i t a m 
została p o c h o w a n a . 

k iem o powszechną szkolę dla 
dzieci, o zapewnienie młodz ie -
ży, niezależnie od w a r u n k ó w 
mater ia lnych rodz iców, o d p o -
w i e d n i c h w a r u n k ó w w y c h o w a -
nia, tak „ S o b o t n i w ieczór " był 
p r z e k o n y w u j ą c y m w e z w a n i e m 
d o zapewnien ia szerokim m a -
s o m m o ż n o ś c i wyżyc ia się kul-
turalnego przez rozbudowanie 
oświaty dla doros łych , zakła-
danie d o m ó w , teatrów robot -
n iczych , czytelni , bibl iotek itp. 
Przez głoszenie ty ch haseł sta-
j e K o n o p n i c k a w przednim 
szeregu polskiego ruchu d e m o -

e k o n o m i c z n e j , dla tych , którzy 
tej n iewol i pod lega ją , sprowa-
dza się, j e j zdaniem, d o wol -
nośc i umieran ia z głodu. Taką 
jest ta w o l n o ś ć d la ch łopa , 
którego bezduszny artykuł wy-
zwoli 1 z więzów przykuwają -
c y c h do rodz innego zagonu , 
ale nie dal m u m o ż n o ś c i wyży-
wienia siebie i rodziny . 

K o n o p n i c k a rozumie , że ka-
pital izm nie wyzwol i ł ch łopa , 
że przyniósł m u tylko — za-
miast pańszczyzny inną postać 
e k o n o m i c z n e j zależności . Z m u -
sił go d o wędrówki d o mia -

kratycznego , który w okresie stâ, skazał go n a nędzę źle o -
pozytywizmu sta je się ideolo-
gią szerokich m a s i wypowia-
da się w dążen iach bardzie j 
niż w okresie r o m a n t y c z n y m 
k o n k r e t n y c h i związanych z 
rzeczywistością. Dostrzega K o -
n o p n i c k a również słabą stro-
nę demokrac j i mieszkańskie j , 
związaną z l iberal izmem eko-
n o m i c z n y m pozbawien iem pra-
cy opieki państwa i uprawnie - • 
n i e m wyzysku ekonomicznego 
warstw gospodarczo słabszych 
D a j e temu wyraz w obrazku 
pt. „ W o l n y n a j m i t a " , pełnym 
ironi i i sarkazmu. W o l n o ś ć o -
sobista przy p a n u j ą c e j niewoli 

p ł a c o n e g o robotnika , na 
wypadki w fabryce , pozba-
w i o n e j dostateczne j o c h r o n y 
pracy , n a c i e m n y wegetatyw-
n y tryb życ ia i emigrac j ę za 
ch lebem. 

Wspó łczuc ie d la nędzy, od -
czucie . krzywdy społecznej o -
dezwie się w wielu również 
wierszach zb iorów poez j i : „ Z 
lak i pól" , „Na f u j a r c e " i in-
n y c h . 

O b o k uczuć spo łecznych zna-
lazły w twórczośc i K o n o p n i c -
kiej wyraz i uczuc ia patrio-

tyczne. Zb iór liryk patrio-
tycznych , o p i e w a j ą c y c h b o h a -
terów walk n a r o d o w y c h w o -

kresie p o r o z b i o r o w y m pt. — 
„ Ś p i e w n i k h i s t o r y c z n y " w y d a -
la K o n o p n i c k a p o d pseudon i -
m e m J a n a Sawy. Jeden z j e j 
wierszy p a t r i o t y c z n y c h „ R o t a " 
stal się popularną pieśnią n a -
rodową . 

Poza wspó ł czuc iem dla c ier-
p ienia ludzkiego w l i rykach 
K o n o p n i c k i e j z n a j d u j ą w y r a z : 
u m i ł o w a n i e z iemi o j czyste j , 
odczuc ie p i ękna przyrody oraz 
g łębokie przeżycia osobiste 
poetki . Zbl iżenie się d o życ ia 
ludu wie jsk iego wp łynę ło nie 
ty lko n a treść, ale i n a f o r m ę 
twórczośc i , n a którą oddz ia ła ! 
w t y m s a m y m stopniu kunszt 
polskie j ar tystyczne j poez j i 
( zwłaszcza S ł o w a c k i e g o ) , j a k i 
pieśń ludowa z j e j prostotą i 
m e l o d y j n o ś c i ą . 

W e Włoszech p o d w p ł y w e m 
o b c o w a n i a z p i ę k n e m przyro-
dy i ze tkn ięc iem się poetki z 
p r z e j a w a m i d a w n e j i wspó ł -
czesnej sztuki włosk ie j wzbo -
gaca się j e j wraż l iwość artys-
tyczna . ś w i a d c z y o t y m zbiór 
poez j i pt. „L in ie i dźwięk i " o -
raz cykl l iryk pt. „ I ta l ia" , po -
święcony p ięknu kra jobrazu 
włoskiego i arcydz ie łom sztuki. 
D o j r z a ł y m a r t y z m e m wyróż -
n ia ją się w t y m cyklu sonety 
włoskie. 

Z obszernie j szych u t w o r ó w 
poe tyck i ch pisze K o n o p n i c k a 
w o s t a t n i m dziesięcioleciu poe-
m a t y „Prometeusz i Syzy f " , 
„Przez g ł ęb inę " oraz p iękny 
p o e m a t ep i czny pt. „ P a n Ba l -
cer w Brazyl i i " , p o m y ś l a n y 
przez poetkę ^ j a k o epope ja 
ch łopska , o snuta n a rzeko-
m y c h d z i e j a c h grupy e m i g r a n -
tów po lskich . 

N O W E L E 
Talent pisarski K o n o p n i c -

kiej wypowiedz ia ł się nie tyl-
ko w w i e r s z o w a n y c h u t w o r a c h 
poetyckich , ale i w nowe lach , 
n a l e ż ą c y c h d o szczytów po l -
skiej nowel istyki . Nowele te o 
charakterze rea l i s tycznym o d -
znacza ją się prostotą ś rodków 
sty l is tycznych, prawdą , napię -
c i e m d r a m a t y c z n y m akcj i , ży-
wą i p lastyczną charakterysty -
ką postaci . P o d o b n i e j a k w 
„ O b r a z k a c h " treść i ch wiąże 
się z zagadn ien iami społeczny-
mi , wyraża żywe współczuc ie 
dla krzywdzonych i gorący pro -
test przec iwko niesprawiedl i -
wości społecznej . P o d o b n i e też 
j a k w „ O b r a z k a c h " jest K o -
n o p n i c k a w n i ek tórych n o w e -
lach orędowniczką konkret -
n y c h r e f o r m , k tórych d o m a -
gał się budzący się r u c h ro -
botniczy , tak np. n o w e l a 
„ D y m " jest piękną i w y m o w -
ną i lustracją l i teracka słusz-
nego żądan ia roztoczenia opie -
ki n a d pracą f i zyczną , zapew-
nienia robotn ikowi mater ia l -
n e g o bytu i bezpieczeństwa w 
warsztatach i pracy. W y m o w -
nymi , c h w y t a j ą c y m i za serce 
obrazami nędzy m a s są rów-
nież inne nowele , j ak „ U r b a -
n o w a " , „ B a n a s i o w a " , „Mi ł o -
sierdzie g m i n y " , „Nasza szka-
p a " . 

prof. Nitscha miał zasadnicze 
znaczenie w prowadzonej dysku-
sji. 

Znakomity językoznawca ma w 
bibliografii swych dziel liczne 
prace z historii języka. Dość wy-
mienić: „Z historii polskich ry-
mów", czy „Zagadka zaniku w 
polszczyżnie literackiej pochylo-
nego — ,,é" — ". 

Ażeby dopełnić obrazu działal-
ności prof. Nitscha, zwrócić jesz-
cze trzeba uwagę, że badacz ten 
z największym zainteresowaniem 
odnosił się i do zagadnień współ-
czesnego języka polskiego. Ileż 
rozpraw, artykułów, cennych przy-
czynków i uwag poświęcił spra-
wom współczesnej polszczyzny. 
Badał więc m. in. nowotwory — 
„Archaizmy i nowotwory języka 
polskiego), rymy — ( „O nowych 
rymach r. 1925"), formy deklina-
cyjne, sposoby wymowy, przepisy 
ortograficzne. 

Inicjował wydawanie szeregu 

czasopism językoznawczych, przez 
cale lata prowadził i redagował, 
np. „Rocznik Slawistyczny", „Lud 
Słowiański", „Język Polski" (or-
gan Towarzystwa Miłośników Ję-
zyka Polskiego). 

Wnikliwy badacz, twórca pom-
nikowych dzieł i autor dziesiąt-
ków pomniejszych, ale bardzo cen 
nych prac, był przez przeszło 40 
lat profesorem Uniwersytetu Ja-
giellońskiego, wychował całe po-
kolenia nowych uczonych, którzy 
dziś zajmują katedry niemal we 
wszystkich uniwersytetach pol-
skich. 

Prof. Kazimierz Nitsch z nie-
słabnącą energią tak samo, jak 
u progu swej działalności, inicju-
je dziś nowe prace językoznawcze 
i bierze czynny udział w życiu 
naukowym. Kieruje prowadzony-
mi w całej Polsce pracami, które 
mają na celu zebranie materia-
łów do „Małego atlasu gwarowe-
go"-

Równocześnie jest redaktorem 
wydawanego przez Polską Aka-
demię Nauk (PAN) — „Słowni-
ka języka staropolskiego", który 
— według zgodnej .opinii ludzi 
nauki — będzie miał doniosłe 
znaczenie dla językoznawstwa 
polskiego i naszej literatury. 

Nadal pracuje twórczo i wy-
daje cenne prace, których łącz-
nie nagromadziło się już ponad 
400. Ogłosił m. in. drukiem po 
wojnie „Studia z historii polskie-
go słownictwa", omawiające za-
gadnienia historyczno-językowe. 

Wielki dorobek naukowy prof. 
Nitscha, jego działalność jako 
twórcy polskiej dialektologii, czy-
nią zeń jednego z najbardziej za-
służonych uczonych polskich. O 
uznaniu, jakim się cieszy, najle-
piej świadczy to, że prof . Nitsch, 
laureat Nagrody Państwowej za. 
r. 1953, jest obecnie wicepreze-
sem PAN. Piastuje również god-
ność członka wielu zagranicznych 
akademii nauk a m. in. jest człon-
kiem korespondentem Akademii 
Nauk ZSRR. 

Prof. Kazimierz Nitsch otrzy-
mał Nagrodę Państwową I stop-
nia „za całokształt badań nad 
dialektami i historią języka pol-
skiego". 

S. F. 

Danielle Darrieux i Gerard Philipe grają w filmie „LE ROU-
GE et le NOIR". Film ten osnuły na tle powieści Stendhala 
nakręcany jest pod kierownictwem znakomitego reżysera 
Claude Aulanl-Lara, Na zdjęciu: artyści w jednej ze scen 
filmu. Stendhal (1783 — 18-12) jest jednym 2 najwybitniej-
szych pisarzy francuskich XIX w. Bral on udział w wypra-
wach wojennych Napoleona, byl przez jakiś czas konsulem 
w miastach włoskich, potem osiadł w Paryżu i tu oddał się 
pracy twórczej. Najbardziej, znane jego powieści to „Le Rou-
ge et Le Noir" i „Chartreuse de Parme". W utworach swoich 
i pod różnymi postaciami Stendhal opisuje swoje życie i ma-
rzenia. Powieści jego mimo nikłej czasem akcji odznaczają się 
głęboką prawdą ludzką i daleko idącą analizą psychologiczną. 

(Foto Eclair Mondial ) 

Z «Pana Balcera w Brazylii» 
„Idziem do ciebie, ziemio, matko nasza, 
Coś z pierworodnej rodziła nas gliny! 
Idziem do ciebie, • rzesza twoja ptasząt 
Powracające do gniazd swoich syny... 
Niechaj nas dola jak pażdzierz rozprasza, 
Krzykniesz? — Wnet twoje zbiorą się. drużyny. 
Przez imię twoje i na twe wołanie 
Lud, wierny tobie, u boku ci stanie. 

„Idziem do ciebie, ziemio, matko mila, 
By upaść czołem na twoje zaproże... 
Nie jeno liczba my, — ale i siła. 
Nie jeno pług my, co lany twe orze, 
Ale i piorun, co Bóg go wysyła, 
By walił bory o spróchniałej korze... 
Nie jeno proch my, co z wiatrem polata, 
Alę i bary — dżwignące pół świata! 

....Miotami walić będziem w twojej kuźni, 
Sochą w rozświlacli krajać twe zagony, 
Ai ci się pęto u szyi rozluźni, 
A; buchnie z ciebie ogień zatajony... 
Niechaj nas nie tknie nikt, niechaj nie bluźni 
Ze nie masz synów dla swojej obrony! 
Na śmierć, na życie oto ci oddana 
Podlaska dusza... podlaska sukmana. 

Serca się. nasze pod stopy twe ścielą, 
Polsko, jaką cię nie widziały duchy.'... 
Ty wyjdziesz srebrna — stów naszych kąpielą 
Wymyta, strojna w zbóż twoich rańtuchy... 
Pola się twoje wiosną rozweselą 
Ludów ! Ty cala w słoneczne wybuchy 
Wolności pójdziesz, co tleją już w niebie.... 
...Idziemy, matko 1 Idziemy do ciebie 1 
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Ludzie, którzy zwracali się do 
narodu niemieckiego, nawoływa-
li do wspólnego wysiłku dla przy-
wrócenia jedności kraju, dla 
stworzenia pokojowego, demokra-
tycznego i niepodległego państwa 
niemieckiego, dla pokojowego bu-
downictwa i podniesienia dobro-
bytu mas pracujących Niemiec, 
dla przyjaźni i współżycia z są-
siednimi krajami i ze wszystki-
mi narodami świata. 

Gdyż ludzie ci to przedstawi-
ciele części Niemiec, gdzie po raz 
pierwszy w historii tego kraju 
władza spoczywa nie w rękach 
wielkich obszarników, magnatów 
przemysłu i finansjery, ale w rę-
kach warstw pracujących — ro-
botników, chłopstwa i pracują-
cej inteligencji. Socjalistyczna 
Zjednoczona Partia Niemiec jed-
noczy dziś najlepsze, najbardziej 
postępowe, demokratyczne i pa-
triotyczne siły kraju, które wal-
czą przeciwko odrodzeniu mili-
taryzmu niemieckiego i za obro-
nę praw i interesów narodu nie-
mieckiego. Z trybuny zjazdu 
przemawiali przedstawiciele orga-
nizacji partyjnych, fabryk i war-
sztatów, spółdzielni i organiza-
cji wiejskich, wyższych szkół i 
instytutów naukowych, instytucji 
państwowych Niemieckiej Repu-
bliki Demokratycznej, autentycz-
ni przedstawiciele narodu nie-
mieckiego, który, jak każdy na-
ród, pragnie żyć w pokoju. Przed-
stawili oni poważny bilans osią-
gnięć w dziedzinie budownictwa 
nowego życia. 

W ciągu ostatnich lat, mimo 
ogromne trudności i sprzeciwy ze 
strony wrogich sił, masy pracu-
jące NRD, z pomocą bratniego 
narodu radzieckiego, zdołali zlik-
widować wielki kapitał monopo-
listyczny i wielkie obszarnictwo, 
i tym samym zniszczyć raz na 
zawsze ekonomiczne podstawy 

miłitaryzmu i reakcji. Przedsię-
biorstwa, które znajdowały się 
dawniej w rękach przestępców 
wojennych i wielkiego kapitału, 
stały się własnością całego naro-
du. Przeszło trzy miliony hekta-
rów ziemi, która należała w prze-
szłości do obszarników i junkrów, 
zostało rozdzielone między bez-
rolne i małorolne chłopstwo. W 
ciągu ostatnich lat, powstały na 
H si niemieckiej pierwsze spół-
dzielnie rolnicze, organizują się 
stacje maszyn i traktorów, które 
obsługują, na równi ze spół-
dzielniami, także i indywidualne 
gospodarstwa wiejskie. 

Produkcja przemysłowa kraju 
wykazuje ciągły postęp, i w po-
czątku 1954 r. podniosła się do 
177 proc. w stosunku do przed-
wojennego 1936 roku. W tej chwi-
li na porządku dnia stoi w pierw-
szej linii rozwój produkcji towa-
rów, potrzebnych dla zaspokoje-
nia potrzeb ludności, jak i osiąg-
nięcie znacznych zniżek cen. 

Podczas gdy w Niemczech Za-
chodnich bezrobocie wzmaga się, 
a wraz z nim nędza, jednym z 
ważniejszych osiągnięć NRD jest 
zupełna likwidacja bezrobocia. 
Wprowadzenie równych plac dla 
mężczyzn i kobiet, szeroko roz-
winięte budownictwo mieszkanio-
we, ubezpieczenia społeczne, o-
chrona dziecka i matki, średnie 
i wyższe szkolnictwo dla dzieci 
robotniczych, oto niektóre z o-
siągnięć, które nie istnieją w 
Niemczech Zachodnich. 

Najbardziej powierzchowny prze 
głącl tych osiągnięć zadaje już 
kłam twierdzeniom o t jm, jako-
by we wschodnich Niemczech pa-
nowała nędza i niezadowolenie. 

Ale potoki kłamstwa i o-
szczerstw, które płyną z Bonn nie 
mogą również ukryć przed naro-
dami świata faktu, że to właśnie 
NRD jest oparciem pokojowych 

sil narodu niemieckiego. Bo naj-
ważniejsza misja historyczna, któ-
ra przypadła w udziale Socjalis-
tycznej Zjednoczonej Partii Nie-
miec polega na tym, aby raz na 
zawsze zawrócić naród niemiec-
ki z drogi awantur i katastrof 
wojennych na drogę pokojowego 
życia. Jednym z pierwszych kro-
ków, koniecznych na tej drodze, 
jest dziś zbliżenie między Wschód 
nimi i Zachodnimi Niemcami. 
Toteż z trybuny Zjazdu, mówcy 
zwracali się do całego narodu 
niemieckiego, do ludzi, którzy po 
obu stronach linii demarkacyj-
nej, pragną spokojnego i szczęś-
liwego życia dla siebie i dla 
>wvch dzieci. 

Zbliżenie w dziedzinie gospo-
darczej, kulturalnej, we wspól-
nej walce o pokój, to pierwszy 
krok w kierunku zjednoczenia 
Niemiec. A tylko zjednoczenie o-
siągnięte na zasadach demokra-
tycznych i pokojowych, może w 
niwecz obrócić plany Adenauera, 
które dążą do „włączenia" Za-
chodnich Niemiec w system „eu-
ropejski" i „atlantycki", aby 
przekształcić je w główną amery-
kańska bazę wypadową przeciw-
ko wschodnim Niemcom i innym 
sąsiedzkim narodom. Z trybuny 
Zjazdu berlińskiego padały wie-
lokrotnie słowa, które zapewnia-
ły narody sąsiedzkie o woli po-
koju narodu niemieckiego. 

Zjazd przekształcił się w praw-
dziwą manifestację solidarności 
międzynarodowej. Delegaci i pu-
bliczność długo i gorąco oklaski-
wali przedstawiciela Polskiej Zjed 
noczonej Partii Robotniczej, F. 
Jóźwiaka (Witolda), który w imie 
niu narodu polskiego przyniósł 
Zjazdowi serdeczne bratnie poz-
drowienia. „Między krajami , gdzie 
władza spoczywa w rękach klasy 
robotniczej i chłopstwa, oświad-
czył Jóźwiak, nie może być wro-
gości" . Obecni długą owacją przy-

Tragiczny i R Z A D UNIKNĄŁ DEBATY NAD 
niedzielnych S P R A W A I N D O C H I N 

jęli wiadomość o tym, że Central-
ny Komitet Polskiej Zjednoczo-
nej Partii ofiaruje niemieckim 
górnikom, jako symbol bratniej 
pomocy, nową maszynę górniczą, 
skonstruowaną przez polskich in-
żynierów, jakiej nie znają jesz-
cze w kopalniach NRD. 

F. Jóźwiak przypomniał obec-
nym, że rząd NRD, w uroczystym 
zobowiązaniu, uznał jako prawo-
witą granicę niemiecko-polską, 
linię Odry i Nysy, która odtąd 
została granicą pokoju i przy-
jaźni między narodami Polski i 
Niemiec, tyle razy w ciągu wie-
ków wciąganymi w okrutne, 
krwawe boje za obce im intere-
sy. 

Przedstawiciel Partii Komunis-
tycznej Związku Radzieckiego, 
wice-premier rządu ZSRR, Miko-
jan. który oświadczył, że „mimo 
że polityka cesarza Wi lhe lma i 
Hitlera sprawiła, że w c iągu lat 
25, narody Z S R R i Niemiec pro-
wadziły dwie krwawe wo jny , in-
teresy t y c h narodów są wspól-
ne" , był z kolei przedmiotem 
szczerej, długotrwałej owacji. 

Takież przyjęcie Z jazd zgoto-
wał delegatowi Francj i , Waldeck 
Rochet , członkowi Komitetu Cen-
tralnego Francuskie j Partii Ko-
munistycznej , który poświęcił swe 
przemówienie sprawie wspólnej 
walki ludów Francj i i Niemiec O 
nokój i przeciwko układom o „ar-
mii europejskiej" . „Naród f ran-
cuski, powiedział Waldeck Ro-
chet, nie stoi i nie może stać po 
stronie militarystów z Bonn. Stoi 
cri po stronie tych, którzy w 
Niemczech walczą o pokój . Od-
rodzenie mił i taryzmu niemieckie-
go zagraża w równej mierze bez-
pieczeństwu narodowemu Franc j i 
i Niemiec. Gdyby układy bońskie 
i paryskie zostały urzeczywistnio-
ne, oznaczałoby to okupac ję na-
szych obu krajów przez wojska • 77, poniosła śmierć na miejscu. 

wycieczek --
dziewiec 
o s ó b 

zabitych 
I WIELE RANNYCH 

Z powodu tragicznych i wciąż 
zwiększających się śmiertelnych j 
wypadków na szosach, wzmocnio -
ne mają być na czas świąt wiel-
kanocnych posterunki policj i dro-
gowej. 

Jak się okazuje, wszelkich środ-
ków ostrożności nigdy nie jest za 
v;iele. Wśród automobil istów, za-
chęconych piękną pogodą w ub. 
niedzielę, zanotowano dziewięć 
ncwych wypadków śmiertelnych. 

Na szosie prowadzącej z Mar-
seille do Aix na zakręcie „Trois 
Pigeons" auto osobowe zderzyło 1 
się z o lbrzymim samochodem cię-
żarowym j a d ą c y m z Aix. Spod 
szczątków auta osobowego wydo-
byto cztery zmasakrowane ciała. 
Są to : p. Eugene Brun, lat 32, 
zam. w Corderie w Marsyl i i ; p. 
Imbert Schiavon. lat 24, zam. 24, 
rut Mery również w Marsylii, 0-
raz dwie kobiety, identyczność 
j edne j nie jest jeszcze ustalona. 
Ciężko ranną młodą dziewczynę 
odwieziono do szpitala w Aix. 

Na szosie w pobliżu Marmande 
(L. et G . ) auto prowadzone przez 
p. Auguste Loir, lat 64, lekarza, 
zam. Av. Tonk in w Pau. chcąc 
w y m i n ą ć cyklistę, wpadło na 
drzewo. Lekarz i j ego 8-letnia 
córka odnieśli poważne rany, zaś 
guwernantka, p. Grimonprez , lat 

Deklaracja prem. lanieia w Zgromadzeniu Narodowym 
y G R O M A D Z E N I E N a r o d o w e z a w i e s i ł o s w e o b r a d y n a o k r e s ś w i ą t e c z n y , k t ó r y p o t r w a 
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.Europejska Wspólnota Obronna skierowa-
na jest przeciw interesom klasy robotniczej 

i przeciw postępowi społecznemu 
— oswsadczaiq robotnicy C.G.T., C.F.T.C i F.O. 

W 

amerykańskie w c iągu 50 lat ! U-
kłady te. które stanowią główną 
przeszkodę przeciwko poko jowe-
mu z jednoczeniu Niemiec, mają 
na celu stworzenie w Niemczech 
Zachodn i ch bazy dla nowe j w o j -
ny i wciągnięcie naszych dwóch 
narodów w nową masakrę. Ale 
narody Franc j i i Niemiec nie 

Angielskie auto turystyczne u-
derzyło na szosie Nr. 6 niedale-
ko Lyonu o drzewo. Ciężko ran-
nych dwóch pasażerów tego auta 
odwieziono do pobliskiego szpi-
tala. 

W pobliżu Angouleme w Bas-
sau cyklista Albert Gozil , lat 50, 
robotnik, został zabity na mie j -

chcą i nie powinny służyć na jem- i scu przez ciężarówkę. Niedaleko 
nikami i być mięsem armatnim ! dworca Saint Berthevin les La-
imperialistów. Nie będą prowadzi- ; val ( M a y e n n e ) motocyklista, Paul 
ly w o j n y ani przeciwko Z S R R , ani i Moricel , zam. w Laval, po prze-
wza jemnie przeciwko sobie. Ze wróceniu cyklisty, zmarł w szni-
wszystkich sił popierają one ra- : talu z odnier ionvch w wypadku 
daiecki projekt o „europejskim | r a n ; stolarz, z Sain»--Martin Don 

A L K A l u d u f r a n c u s k i e g o p r z e c i w r e m i l i t a r y z a c j i N i e m i e c o d w e t o w y c h , p r z e c i w E u r o -
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We wszystkich przedsiębior-
stwach, zakładach pracy, w mieś-
cie i na wsi, w stolicy i na pro-
wincji, rozwija się wśród rzesz 
pracujących akcja przeciw raty-
fikacji układów o Europejskiej 
Wspólnocie Obronnej. Wśród pra 
cowników wszelkich tendencji, 
zorganizowanych i niezorganizo-
wanych rośnie świadomość o nie-
bezpieczeństwie, jakie przedsta-
wiają szczególnie dla rzesz pra-
cujących, układy bońskie i pa-
ryskie. 

W licznych zakładach pracy, 
robotnicy podpisują petycje, wy-
syłają delegacje do członków Par-
lamentu i biorą coraz aktywniej-
szy udział w kampanii mającej 
na celu zaalarmowanie opinii pu-
blicznej. 

Charakterystyczna ,)cst pod tym 
względem działalność robotników 
okręgu Orléans. Grupa działaczy 
syndykalnych CGT, CFTC i FO, 
reprezentujących liczne zakłady 
pracy tego okręgu (kolejarze, u-
rzędnicy ubezpieczeń społecz-
nych, urzędnicy państwowi, ro-
botnicy budowlani, pracownicy 
przemysłu spożywczego itd.) skie-

rowali wspólny apel do działaczy 
i członków tych syndykatów oraz 
wszystkich robotników. 

W apelu tym, który podkreśla, 
że E.W.O. przedstawia podwójne 
niebezpieczeństwo — wojny i re-
akcji społecznej — czytamy m. 
in.: 

„Fabrykacje zbrojeniowe dla 
Europejskiej Wspólnoty Obronnej 
jest przedsięwzięciem, które wzbo-
gaci i wzmocni trusty i monopo-
le europejskie, na których ko-
rzyść mają być dokonane prze-
niesienia robotników. 

„E.W.O. przeciwstawi się wszel-
kiej nacjonalizacji kluczowych 
gałęzi przemysłu w sześciu kra-
jach wchodzących w jej skład. 

Jak wszystkie inne przedsię-
wzięcia kapitalistyczne, E.W.O. 
będzie finansowana głównie kosz-
tem robotników i tym samym bę-
dzie godziła w ich warunki bytu. 

E.W.O. skompromituje szanse 
pokoju w świecie. Przeciwstawi 
się odbywającym się rokowaniom, 
mającym na celu osiągnięcie 0-
gćlnego, jednoczesnego i kontro-
lowanego rozbrojenia. 

E.W.O. jest więc skierowana 
przeciw interesom klasy robotni-

czej, przeciw postępowi społecz-
nemu. 

E.W.O. faworyzowałoby, partie 
reakcyjne, trusty, wielkich patro-
nów, tych samych, którzy finan-
sowali zaprowadzenie faszyzmu i 
nacjonal-socjalizmu celem prze-
prowadzenia krucjaty antykomu-
nistycznej". 

układzie bezpieczeństwa kolek-
tywnego" , który połączyłby wszy-
stkie kraie Europy, bez względu 
na ich ustrój społeczny, i zapew-

i niłby pokój . Jesteśmy przekona-
ni, zakończył Waldeck Rochet, 
żc dzięki wspólnej walce naro-
dów Franc j i i Niemiec, bitwa o 
pokó j i przeciwko podżegaczom 
w o j e n n y m zostanie wygrana" . 

Ambasador PRL St. Gajewski 
na « s t u d n i ó w c e » 

w polskim liceum w Paryżu 
W ub . s o b o t ę w i e c z o r e m w 

g m a c h u L i c e u m P o l s k i e g o p r z y 
u l . L a m a n d e , o d b y ł a s ię „ s t u -
d n i ó w k a " d l a m a t u r z y s t ó w . 

„ S t u d n i ó w k ę " t ę z a s z c z y c i l i 
s w o j ą o b e c n o ś c i ą a m b a s a d o r 
P o l s k i e j R z e c z p o s p o l i t e j L u d o -
w e j w P a r y ż u , o b . S t a n i s ł a w 
G a j e w s k i w r a z z ż o n a , r a d c a 
A m b a s a d y , o b . G o ł ę b i o w s k i , 
o b . inż'. D e N e u m a n o r a z d y -
r e k t o r o w i e s z k o ł y B a l a g n y i 
G o g l u s k a . P o p r z e m ó w i e n i a c h , 

w k t ó r y c h a m b a s a d o r S t a n i -
s ł a w G a j e w s k i o r a z d y r e k t o r o -
w i e s z k o ł y G o g l u s k a i B a l a g n y 
p o d k r e ś l i l i t r a d y c j e L i c e u m 
P o l s k i e g o o r a z p r z y w i ą z a n i e 
j e j d o P o l s k i L u d o w e j n a s t ą -
p i ł a k o l a c j a , p r z e p l a t a n a w y -
s t ę p a m i a r t y s t y c z n y m i 27 m a -
t u r z y s t ó w i m a t u r z y s t e k , k t ó -
r zy z a t r z y m i e s i ą c e s t a n ą d o 
e g z a m i n u d o j r z a ł o ś c i . Z a b a w a 
t a n e c z n a z a k o ń c z o n o „ S t u -
d n i ó w k ę " . 

2 4 - G O D Z I N N Y S T R A J K 

(Dokończenie ze str. l-szej) 

d e n k r o k n a p r z ó d na d r o d z e 
k u j e d n o ś c i a k c j i . L i c z n i r o -
b o t n i c y m a j ą o c z y s k i e r o w a -
n e na p r z y w ó d c ó w F O i z a -
d a j ą s o b i e p y t a n i e j a k i e z a j -
m ą o n i s t a n o w i s k o w t e j d e -
c y d u j ą c e j d l a k l a s y r o b o t n i -
c z e j a k c j i s t r a j k o w e j . 

B i u r o k o n f e d e r a l n e F O 
z b i e r a s ię w d n i u d z i s i e j s z y m . 
J a k a b ę d z i e j e g o d e c y z j a ? 
Z a l e ż y o n a o d s i ł y p r e s j i r o -
b o t n i k ó w z r z e s z o n y c h w t e j 
o r g a n i z a c j i s y n d y k a l n e j i w 
p i e r w s z y m r z ę d z i e o d p o s t ę -
p ó w a k c j i j e d n o ś c i o w e j na 
b a z i e , ł ą c z ą c e j r o b o t n i k ó w 
w s z e l k i c h t e n d e n c j i , z o r g a n i -
z o w a n y c h i n i e z o r g a n i z o w a -
n y c h w o b r o n i e w s p ó l n e j r e -
w i n d y k a c j i i n a r z u c a j ą c y c h 
swą w s p ó l n ą w o l ę o p o r n y m 
p r z y w ó d c o m s y n d y k a l n y m . 

(Ca lvados ) , R s n e Aubri, lat 54, 
jadać motocyklem — poniósł 
śmierć w upadku. 

Na kilka ki lometrów od Cha-
teau-Chinon (Nievre) auto wraz 
ze zna jdu jącym się w nim właś-
cic ielem p. Lekuin wpadło do 
przydrożnego rowu. pozostawiając 
•jeszcze jedną of iarę wypadku 
braku ostrożności na szosach. 

P o p r o w o k a c y j n e j d e k l a r a c j i 
a m e r y k a ń s k i e g o s e k r e t a r z a S t a 
n u , D u l l e s a , g r o ż ą c e g o i n t e r -
w e n c j ą w I n d o c h i n a c h i roz -
s z e r z e n i e m p o ż o g i w o j e n n e j n a 
A z j ę i c a ł y świa t , p o s ł o w i e k o -
m u n i s t y c z n i , p o s t ę p o w i i so -
c j a l i s t y c z n i o d z w i e r c i e d l a j ą 
n i e p o k ó j i p o r u s z e n i e op in i i 
f r a n c u s k i e j , z a ż ą d a l i , a b y Par -
l a m e n t p r z e p r o w a d z i ł n a t y c h -
m i a s t t zn . p r z e d ś w i ę t a m i wie l -
k a n o c n y m i , d e b a t ę n a d tą pa-
l ą c ą s p r a w ą . 

J e d n a k ż e w s z y s t k i e i n t e r p e -
l a c j e w s p r a w i e I n d o c h i n zo-
s t a ł y o d r z u c o n e . W o b e c w z r a -
s t a j ą c e j p res j i o p i n i i , p r e m i e r 
L a n i e l z d e c y d o w a ł się j e d y n i e 
n a z ł o ż e n i e d e k l a r a c j i , prze-
c i w s t a w i a j ą c s ię w s z e l k i e j dy-
s k u s j i n a t e m a t I n d o c h i n . 

W s w o j e j d e k l a r a c j i p r e m i e r 
r z ą d u f r a n c u s k i e g o p r z y ł ą c z y ! 
s ię c a ł k o w i c i e d o tezy a m e r y -
k a ń s k i e g o s e k r e t a r z a S t a n u , 
D u l l a s a , o d n o ś n i e „ i n t e r w e n -
c j i " C h i n . P o w i e d z i a ł o n , że 
„ o s t a t n i e r e w e l a c j e d o t y c z ą c e 
p o m o c y j a k i e C h i n y u d z i e l a j ą 
V i e t m i n h o w i z r o b i ł y d u ż e w r a -
ż e n i e " 

O ś w i a d c z y ł o n n a s t ę p n i e , że 
r z ą d z a m i e r z a p o s t ą p i ć w s p o -
s ó b n a s t ę p u j ą c y : 

„ 1 ) U t r z y m a ć z p o m o c ą m a -
t e r i a l n ą A m e r y k a n ó w , n a s z 
w y s i ł e k w o j s k o w y ; 

„ 2 ) P r z y s t ą p i ć z ca łą s w o b o -
dą d o r o k o w a ń w G e n e w i e z 
w o l ą n i e z a n i e d b y w a n i a ż a d -
n e j m o ż l i w o ś c i d o p r o w a d z e n i a 
d o p o ż ą d a n y c h r e z u l t a t ó w " . 

W k o n k l u z j i p r e m i e r L a n i e ! 
; o z n a j m i ł : 

„ W w y p a d k u g d y b y m i a ł y 
z a j ś ć g ł ę b o k i e i ' n i e p r z e w i d z i a -
n e p r z e m i a n y w o b e c n e j sy-
t u a c j i p o d e j m i e m y k o n t a k t z 
P a r l a m e n t e m " . 

Z g o d n i e z r e g u l a m i n e m ty l -
k o j e d e n m ó w c a , p o s e ł D e f e r r e 
( s o c j a l i s t a ) z o s t a ł u p r a w n i o n y 
d o z a b r a n i a g ł o s u p o p r z e m ó -
w i e n i u L a n i e l a . P o s e ł D e f e r r e 
p o s t a w i ł r z ą d o w i n a s t ę p u j ą c e 
p y t a n i e , n a k t ó r e j e d n a k n i e 
o t r z y m a ł ż a d n e j o d p o w i e d z i : 

„ P . D u l i e s p o s t a n o w i ł n a g l e 
p r z y j e c h a ć n a k i l k a d n i d o 

P a r y ż a i d o L o n d y n u , p r z e d 
k o n f e r e n c j a g e n e w s k ą . M ó w i ł 
o n o u s t a l e n i u w s p ó l n e g o f r o n -
tu w A z j i . CZy z a m i e r z a P a n , 
P a n i e P r e m i e r z e , u d z i e l i ć swo-
j e j z g o d y n a to , a b y k o n f l i k t 
w I n d o c h i n a c h z o s t a ł u m i ę -
d z y n a r o d o w i o n y i a b y w o j s k a , 
l o t n i c y i m a r y n a r z e S t . Z j e d -
n o c z o n y c h wz ię l i u d z i a ł w w o j -
n i e u b o k u n a s z y c h w o j s k ? " 

W k o n k l u z j i m ó w c a s twier -
d z i ł : „ W o j n a w I n d o c h i n a c h 
w y s t a w i ł a n a s n a c i eżk ie p r ó -
by . W i n n i ś m y u c z y n i ć wszy -
s tko , a b y u n i k n ą ć n o w y c h b i -
t e w j a k w B i e n B i e n F u , aby 
p o ł o ż y ć k r e s w a l k o m , a b y prze -
s z k o d z i ć r o z s z e r z e n i u się po -
żog i . n a c a i y D a l e k i W s c h ó d 
i n a c a ł y św ia t . D e c y z j ę j a k i e 
b y ć m o ż e r z ą d p o w e ź m i e w 
n a j b l i ż s z y c h d n i a c h b ę d ą d e -
c y d u j ą c e d l a przysz ł oś c i F r a n -
c j i " . 

P o t y m p r z e m ó w i e n i u pose ł 
k o m u n i s t y c z n y P r o n t e a u p o -
pros i ł o g łos , a l e p r e m i e r L a -
nie l o d r z u c i ł te p r o ś b ę o ś w i a d -
c z a j ą c c o n a s t ę p u j e : 

„ Z g r o m a d z e n i e d w u k r o t n i e 

o d m ó w i ł o w y z n a c z e n i a d a t y 
d l a p o d d a n i a d y s k u s j i i n t e r -
p e l a c j ę w s p r a w i e I n d o c h i n . 
Nie m o g ę p o z w o l i ć n a o t w a r -
c i e w t e n s p o s ó b d e b a t y , k t ó -
re j Z g r o m a d z e n i e n i e c h c e " . 

K o m e n t u j ą c p r z e b i e g p o s i e -
d z e n i a , p r a s a p o s t ę p o w a p o d -
kreś la o d p o w i e d z i a l n o ś ć t y c h 
p o s ł ó w , k t ó r z y p o p a r l i r z ą d w 
j e g o u s i ł o w a n i a c h u n i k n i ę c i a 
d e b a t y . P o d k r e ś l o n a j e s t s z cze -
g ó l n i e d w u l i c o w o ś ć p o s ł ó w 
U R A S ( b y ł y c h R P F ) . L i c z n i 
s p o ś r ó d n i c h o ś w i a d c z a j ą , że 
są „ w i e r n y m i g a u l l i s t a m i " , p o -
m i m o t e g o n i e p o s t ą p i l i o n i w 
m y ś l w y p o w i e d z i de G a u l l a , 
k t ó r y w ś r o d ę s tw ie rdz i ł k o -
n i e c z n o ś ć p o ł o ż e n i a k r e s u w o j -
n i e w I n d o c h i n a c h . 

W s p r a w i e o b i e t n i c y L a n i e -
la z w o ł a n i a p a r l a m e n t u w 
w y p a d k u , g d y b y zasz ły n o w e 
w y d a r z e n i a , d z i e n n i k „ H u m a -
n i t é " p i sze c o n a s t ę p u j e : „ S ą 
to t y l k o s ł o w a m a j ą c e n a c e -
lu z j e d n e j s t r o n y u s p o k o i ć 
o p i n i ę p u b l i c z n ą a z d r u g i e j — 
d o s t a r c z e n i e a l ib i p e s ł o m w i ę k -
szośc i , k t ó r z y zos tawi l i „ w o l -
n ą rękę r z ą d o w i " . 

Radioaktywność powietrza 
w Meksyku i Chicago 

(Dokończenie ze str. 1 ) 

d o m o , 45 d r g a ń n a m i n u t ę sta-
n o w i g r a n i c ę poza k tórą ż y c i e 
ludzkie z n a j d u j e się w niebez-
p ieczeństwie . 

Fakt , że ludzie ci zostal i do-
tkn ięc i d z i a ł a n i e m p r o m i e n i ra -
d i o a k t y w n y c h m i m o że statek 
z n a j d o w a ł się W z n a c z n e j odle -
g łośc i ocl m i e j s c a w y b u c h u , w y -
k a z u j e niezbic ie , że n o w a „stre-
fa b e z p i e c z e ń s t w a " w y z n a c z o n a 
przez SI. Z j e d n o c z o n e , (o pro-
m i e n i u 450 mi l od m i e j s c a w y -
b u c h u ) je.st zupe łn ie n i e w y s t a r -
c z a j ą c a . 

Dz iennik m e k s y k a ń s k i „ U n i -
v e r s a l G r a f i c o " o g ł o s i ! w c z o r a j , 
że o b ł o k i r a d i o a k t y w n e , zrodzo -
ne z w y b u c h u b o m b w o d o r o -
w y c h z n a j d o w a ł y się nad Mek-
s y k i e m w o k r e s i e od 12 do 21 
m a r c a . 

O p i e r a j ą c s ie n a d o ś w i a d c z e -
n i a c h u c z o n e g o m e k s y k a ń s k i e -
go , M a n u e l a S a n d o v a i M a l -
larta. — r z e c z o z n a w c y w dzie-
dzinie b a d a n i a e n e r g i i a t o m o -
w e j , p o d s e k r e t a r z a m i n i s t e r -
s t w a O ś w i e c e n i a P u b l i c z n e g o 

— dz iennik pudkiieśla, że ob ło -
ki r a d i o a k t y w n e z a w i e r a ł y „ w ę 
giel l i " , subs tanc j ę , k tóra w y -
t w o r z y ł a się po w y b u c h u bom-
b y w o d o r o w e j i k tóra przedsta-
w i a ś m i e r t e l n e n iebezp ieczeń -
s t w o d la o r g a n i z m u ludzkiego . 

O ś w i a d c z e n i e to zos la lo po-
t w i e r d z o n e przez u c z o n y c h z 
Ins ty tutu t e chno log i i w Illi-
no is i z U n i w e r s y t e t u w Chi-
cago . B a d a n i a nad d z i a ł a n i e m 
p r o m i e n i k o s m i c z n y c h jak ie ci 
ostatni p r z e p r o w a d z a j ą o r a z in-» 
s t r u m e n t y k t ó r y m i się posłu-
g u j ą zos ta ły spaczone przez ra-
d i o a k t y w n o ś ć powie t rza . 

S T R A J K P R A C O W N I K Ó W 
K O ! V T J N ! K A C J I 

W R Z Y M Ï E 
Należący do różnych związków 

Z0v,odcwych, robotnicy i urzędni-
cy komunikac j i w Rzymie, rozpo-
częli w ub. niedzielę rano 48-
godzinny strajk. Nastąpiła całko-
wita przerwa w komunikacj i . 
Stra jkujący żądają podwyżki 
swych zarobków. 

W nocy z soboty na niedziele 
pol ic ja skonfiskowała nakład 
wydawnictwa „Humanité - Di-
manche" . 

O północy polic ja ckrążyla dom, 
gdzie drukowana jest „Humani-
té' (na skrzyżowaniu ulic Mont-
martre i Louvre) . Wszystkie cię-
żarówki wyjeżdżające z drukarni 
zostały przez policję zatrzymane 
a ich zawartość przeładowana do 
wozów pol icyjnych. O g. 3,30 ko-
misarz Ciot, kierujący tą opera-
cją policyjną wkroczył do dru-
karni konf iskując znajdujaca się 
tam większą ilość egzemplarzy 
które dołączone zostały do 35.000 
numerów zabranych na ulicy z 
cieżarówek. 

Wiadomość o tej operacj i po-
l icyjnej skierowanej przeciw naj -
większemu i najpppularniejsze-
mu pismu robotników francus-
kich wywołało zrozumiałe poru-
szenie społeczeństwa francuskie-
go. 

Wczoraj dziennik „Humanité" 

R Z Ą D S C E L B Y O T R Z Y M A Ł 
D W U K R O T N I E 
M N I E J S Z O Ś Ć 

W sobotę Izba Deputowanych 
rządu Sceiby dwukrotnie otrzy-
mała mniejszość głosów. W wyni-
ku tego większość cz łonków Zgro-
madzenia Narodowego zdecydowa-
ła zredukować do polowy kredyty 
Prezydium Rady oraz odrzuciła 
projekt budeżtu, złożonego przez 
ministra Finansów. 

Urocz* stosc w Lasku Buioiis1 im 
( Dokończenie ze sir l-szej) 
W s k u p i e n i u , o b e c n i p o d c h o -

dzą d o t a b l i c y p a m i ą t k o w e j 1 
s k l a d a j a u s t ó p j e j w i e ń c e , n i e 
z l i c z o n e b u k i e t y i w i ą z a n k i 
k w i a t ó w . 

A p o t e m p.p . C o u t r o t , Le 
G a l i o , O u z o u l i a s , T o u r e l , 
F r a n e k m ó w i ą o o f i e r z e z ł o ż o -
n e j n a o ł t a r z u O j c z y z n y p r z e z 

rzybyl do Londynu i Paryża 
( Dokończenie ze str 1-sze\) 

s z ą c F r a n c j ę z a w i e s z e n i e m 
„ p o m o c y " i o b s t a l u n k ó w ) , 
s z c z e g ó l n i e z C h i n a m i L u d o -
w y m i , k t ó r e D u l i e s b e z p o d -
s t a w n i e o s k a r ż y ł o „ i n t e r w e -
n i o w a n i e " w I n d o c h i n a c h . 

FRANC IA - WIOCHY :l-3 

Na zdjęciu faza meczu piłkarskiego rozegranego w .ub. niedziel<• w Colombes pomiędzy Fran-
cją a Wiochami (1:3) — Cisowski (po lewej) strzela do. bramki włoskiej. — Czytaj na sir. 
8-mej reportaż naszego specjalnego Wys'annika. ( F o t o E.M.) 

P r z y b y c i e D u l l e s a d o L o n -
d y n u p r z y j ę t e z o s t a ł o p rzez 
p r a s ę b r y t y j s k ą z n i e c h ę c i ą i 
n i e p o k o j e m . 

„ W i e l k a B r y t a n i a — pisze 
„ S u n d a y T i m e s " — s p r z e c i w i a 
się w s z e l k i e j n i e o b m y ś l o n e j 
d e c y z j i , k t ó r a m o g ł a b y p o d w a -
ż y ć s z a n s e ' k o n f e r e n c j i g e n e w -
s k i e j . N i e n a l e ż y w y o l b r z y m i a ć 
n i e b e z p i e c z e ń s t w a w y n i k a j ą c e -
g o z s y t u a c j i w I n d o c h i n a c h " . 

„ O p i n i a p u b l i c z n a n a s z e g o 
k r a j u — pisze d a l e j „ S u n d a y 
r i m e s " — n i e j e s t g o t o w a z g o -
dz ić się n a u d z i a ł b r y t y j s k i w 
n o w e j w o j n i e n a D a l e k i m 
W s c h o d z i e " . 

T a k i e s a m e j e s t s t a n o w i s k o 
i n n y c h p i s m b r y t y j s k i c h , bez 
r ó ż n i c y c z y są t o p i s m a s o c j a -
l i s t y c z n e , l i b e r a l n e c zy k o n -
s e r w a t y w n e . 

Ż o n a p. B e v a n a , p r z y w ó d c y 
l e w i c o w e g o s k r z y d ł a Part i i 
P r a c y , p . J e n n y L e e , o ś w i a d -
c z y ł a : 

„ I s t n i e j ą A m e r y k a n i e , k tó -
rzy z a p y t u j ą się c zy n i e n a l e ż y 
r z u c i ć b o m b y w o d o r o w e j n a 
C h i n y i I n d o c h i n y . N a l e ż y i m 
n i e d w u z n a c z n i e o ś w i a d c z y ć , ze 
.jeżeli nac ła ł p r o w a d z i ć będą 
p o d o b n ą p o l i t y k ę , n ie będą 
w i ę c e j m o g l i l i c z y ć n a przy -
j a ź ń i w s p ó ł p r a c ę n a r o d u b r y -
t y j s k i e g o " . 

„ P . D u l i e s p r z y b y w a d o W . 

B r y t a n i i , a b y ś m y p r z y j ę l i s ta -
n o w i s k o w I n d o c h i n a c h . P o -
w i n n i ś m y o ś w i a d c z y ć p. D u l -
l e s o w i , że n i e m o ż e m y t e g o u-
c z y n i ć " — pisze d a l e j p. J. 
L e e . 

U S A P R Ó B U J Ą Z W I A Z A C 
W . B R Y T A N I I I F R A N C J I 

R E C E , W P R Z E D E D N I U 
K O N F E R E N C J I W G E N E W I E 

— O Ś W I A D C Z A R A D I O 
. M O S K W A 

C a ł a p r a s a r a d z i e c k a p o d -
k r e ś l a n i e b e z p i e c z e ń s t w o w o j -
r}y w y n i k a j ą c e z p o l i t y k i rzą -
du a m e r y k a ń s k i e g o . 

M o s k i e w s k i d z i e n n i k „ P r a w -
d a " p i sze : 

„ S t a n y Z j e d n o c z o n e z n a j d u -
ją się w o b e c w z r a s t a j ą c e g o 
w c i ą ż k r y z y s u g o s p o d a r c z e g o 
i w i d z ą s w e z b a w i e n i e j e d y n i e 
w k o n i u n k t u r z e w o j s k o w e j 0-
raz w w o j n i e " . 

R a d i o M o s k w a , ze s w e j s t ro -
n y o ś w i a d c z y ł o : 

„ S p r a w y d o z a ł a t w i e n i a w 
G e n e w i e są zbyt p o w a ż n e , a b y 
m o ż n a b y ł o d z i a ł a ć za p o m o c ą 
g r ó ź b . Jeże l i c h o d z i o „ f r o n t 
z j e d n o c z o n y " — o ś w i a d c z y ł d a -
l e j s p e a k e r r a d i a m o s k i e w s k i e -
g o — to n a j z w y c z a j n i e j w świe 
c i e o z n a c z a o n p r ó b ę w y w a r c i a 
n a c i s k u n a W i e l k ą B r y t a n i ę i 
F r a n c j ę c e l e m z w i ą z a n i a i m 
r ą k , w p r z e d e d n i u k o n f e r e n c j i 
w G e n e w i e " . 

35 p a t r i o t ó w . S k ł a d a j ą h o ł d p a 
m i ę c i g e n . D e l e s t r a i n t , s o c j a -
l isty P i e r r e B r o s s o l e t t e , k o m u -
n i s t y P i e r r e R e b i e r e , b. m i n i -
s t ra G . M a n d e l , k a t o l i c z k i 
M a r i e t t e M a r t i n , G e o r g e s L a -
f o n t i w s z y s t k i c h t y c h , k t ó r z y 
z g i n ę l i w w a l c e o n i e p o d l e -
g ł o ś ć F r a n c j i . P r e l e g e n c i w y -
r a ż a j ą ż y c z e n i e , a ż e b y j e d n o ś ć 
k t ó r a w y k u ł a się w w a l c e p r z e -
c i w k o o k u p a n t o w i t r w a ł a d a l e j 
w o b r o n i e w o l n o ś c i i n i e z a l e ż -
n o ś c i n a r o d o w e j . 

N a s t ę p n i e C l a u d e M a r t i n 
o d c z y t a ł p o e m a t A r a g o n a „ L a 
R o s e et le R e s e d a " , „ M a r s y -
l i a n k a " w w y k o n a n i u o r k i e s -
t r y z B o u l o g n e z a k o ń c z y ł a tę 
w z n i o s ł ą c e r e m o n i ę . 

A K T O R Z Y F R A N C U S C Y 

W M O S K W i E 
( Dokończenie ZK tir l-szej) 

gocennymi darami przywiezio-
nymi ongiś przez Borysa Go-
dunowa i carów Iwana i Pi >-
Ira I-go. Sal • l • Micheline Ron-
del porówna a 1I0 rtulów opi-
sanych w baśniach z łysi''ca 
i jednej nocy. Zwiedzili sal/ 
pojazdów w której znajdują si 
powozy ofiarowane przez Elż-
biet; angielską i inne osoby 
pochodzenia królewskiego, sal' 
Najwyższego Sowietu, zawiera-
jącą '2.500 miejsc — du" razy 
lyle Ha znajduje si • w „Theatre 
Français" — jak stwierdzi' 
Jean Yonnel, i która p ożona 
jest u stóp gigantycznego posą-
gu Lenina. 

Zwiedzaî c ::a! • Czerwoną w 
byłych apartamentach cara, 
Maurice Escan 'e d',wiedział 
si', że kolor czerwony by' dla 
królów rosyjs'.ich symbolem 

I piękna i że symbol ten jest żró-
! dlem nazwy Placu Czerwonego 
! w Moskwie. Plac len (artyści 
j francuscy zwiedzili v: po'udnië. 

W Y S O R Y F Q W S E E O H N E 

W B E L G U 

(Dokomz.f.nie ze sir l-szej) 

1.605.626 głosów (42 p r o c . ) : 
.Socjaliści - 1.435.965 gl. ( 3 7 , 5 % ) ; 

i Liberałowie - 439.145 gl. ( 1 1 , 4 % ) : 
Komuniści — 138.1SC gł. <3,16 9Ć ) ; 
Różne — 205.419 gł. (5,3 proc.) . 

zamieścił protest KPF, w którym 
czytamy m. in. : 

„Policja min. Martinaud-Deplat 
przeszkodziła ukazaniu się 240 
cys. egzemplarzy „Humanité" , 
przeznaczonych dla okręgu pa-
ryskiego. Na prowincj i spróbowała 
on;, przeszkodzić rozsprzedaniu 
21)0.000 wysianych już numerów. 

K P F protestuje energicznie 
przeciw temu zamachowi rządu. 
Wzywa ona wszystkich republika-
nów, bez różnicy przekonań do 
wystąpienia wraz z nią w obronie 
wolności prasy, w obronie demo-
kracji. 

Jako pretekst dla konfiskaty 
pisma posłużyśo zamieszczenie na 
iego szpaltach artykułu domaga-
jącego się zawarcia pokoju w 
Vietnamie, zatytułowanego: ,,'tîîïrs 
kfwi przelewanej w Indochâiâch 
podnosi się na giełdzie Nowego 
Jorku". 

„Humanite -Dimanche" potępiła 
»az jeszcze wojnę, której kresu 
domaga się jednomyślnie naród 
francuski . 

Powiedział on prawdę .0 polityce 
zbrodniczej Eisenhowera i Dulle-
sa, ma jące j na celu kontynuowa-
nie i rozszerzenie tej wo jny" . 

Ca!i, prasa postępowa przyłą-
czyła się do protestu „Humanité" . 

Dziennik „Liberation" po W5'-
razeniu protestu postawił nastę-
pujące pytanie : 

„Czy dziennikarze sprzeciwiają-
cy się Kuropejskiej Wspólnocie 
Obronnej i ci, którzy pragną wyr-
wać Francję z baęna indochiń-
skiegc długo jeszcze będą mogli 
" 'yrażać swobodnie swoje os in ie 

I bez narażenia swych dzienników 
n;; represje pol icyjne? 

W niedzielę wieczór Ośrodek 
Niezależnych Lewicy „oburzony 
.'/.-•bec coraz częstszego naruszenia 
iirzez rząd wolności słowa," zapro 
testował rrzeciw konfiskacie „Hu-
manite -Dimanche" . 

sterstwo «Uchodzcow» z Oonn -
gniazdem b. zbrodn ar^y wojen;ïyoh 
; Dulu/liczeniu te sir l-SZKj) 

p i e c z y ć czystość rasy. Są wy-
p a d k i g d y w s p ó ł i s t n i e n i e 
d w ó c h n a r o d ó w na t y m sa-
m y m t e r y t o r i u m n ie jest w i ę -
ce j m o ż l i w e . . . U t r z y m a n i e 
czystości rasy jest j e d ' n i e 
m o ż l i w e p o d w a r u n k i e m , że 
o b c y e l e m e n t rasowy opuści 
k r a j . . . G e r m a n i z a c j a t e r / ł o -
r iśw w s c h o d n i c h p o w i n n a w 
k a ż d y m r e ' i e być c=ît '-owicie 
p r z e p r o w a d z o n a . . . Z n u n k t u 
w i d z e n i a r a s o w e g o o ' ' o ' i c e te 
b ę d ą n ierniec '< 'e t v l k o w t e -
d y g d y z i e m i a b ę d z i e c a ł k o -
w ic ie u p r a w i a n a r r z e z N i e m -
c ó w " . 

Z b y t e c z n e jes t p r z y p o m i -

n a n i e . w j a k i s p o s ó b p o d j ę t a 

z o s t a ł a g e r m a n i z a c j a t e r y t o -

r i ó w w s c h o d n i c h . P o l s k a s t r a -
c i ł a 6 m i l i o n ó w s w y c h s y n ó w . 
Sześć m i l i o n ó w z m a s a k r o w a -
n y c h d l a u ż y ź n i e n i a t e n o c o 
H i m m l e r n a z y w a ć . . o g r o d e m 
w c h o d n i m , na k t ô r v m k w i t -
n ie rasa n i e m i e c k a " . Sześć 
m i l i o n ó w z m a s a k r o w a n y c h , 

d l a t e g o , że o b e c n y m i n i s ł s r 
b o r i s k i , h e r r p r o f e s o r O b e . ' -
l a e n d e r r o z u m o w a ł t a k j a k 
j e n o n a u c z v c i e l H i m m l e r : 
. . R o s i a n i e , C z e s i , rzecz b ł a -
h?. O z i e s i ę ć tysięcy k o b i e t 
roswjskich m o ż e u m r z e ć z w y -
c i e ń c z e n i a p o d c z a s l o n = ł r u k -
cji rowu a n t y p a n c e r n e g o " . 

O t o " k i m są o b e c n i p r z y -
w ó d c y N i e m i e c , k t ó r y c h p a ń -
s twa z a c h o d n i e u w a ż a j ą za 
p r a w o w i t y c h i l e g a l n y c h p r z e d 
s t a w i c i e l i c a ł y c h N i e m i e c . 

S E A N S E P T !VSU 
F D U S K I E G O 

2 0 ? ? 
S T A H A N I S 8 1 

S T O W A ^ Y S Z S m A 
O B E C N Y G R A N I C 

W A D A ! F ! Y S A 

W e wtorek 
13-go kv !etnia 
o g c J z . 2 0 . 3 0 

w „Amicale La:':u3" v F tR-
MINY (Lo ire ) , S K A R B ' . -

| , Mazowsze" — ., V-ïtua!nOsc? 2 
Pf lski" . 

W środs 
1 4 - o k w , î > A n ' ® . 

o g f i z , 2 0 , W 
w . , c inéma Machinols* w 

M A 0 " . N 3 (Nirvre ) — 
,.P;S3VV:=KY S T A R T " , „Pieśń 
Pracy", „Paweł i Grws ł " , „Ak-
tun.'nrs"! z Polski". 

w ..Foyer des Jeunes" — 
rue EUsee Reclus w SAINT-

} I' i? , N Z (Lo ire ) „ S K A R B " , 
J ï ^ i v - ze " — „Aktualności z 
Polski". 

W c z w a r t a k 
1 5 - q o k w i n f n i a 
o q"odz. 2 0 , W 

w „Cinama Mira :on Schaub" 
w W I T T E L S H E I M , „ G R 0 5 Ï A -
D/V', ..Sport w p o : - c e " , ,,Ak-
tuaTności z Polski" 

W ś r o d ę 
21-gc- kwie'nia 

o çîodz, ° 0 30 
w „Cinema Lorra in" w 

FRTSyJilNG, „ G R O M A D A " 
..Sport w Po 'sce" , „Aktualnoś-
ci z Polski". 

W pia'ek 
23-go kwietnia 
o god?, 20-^0 

w „Cinema Apoî'.o' ' ..GP.O-! 
M A D A " , „Sport w r o l s c e " . ' 
„Aktualności z Polski". 
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Na zakończenie Światowego Tygodnia MŁODZIEZY 

WIELKIE MANIFESTACJE NA RZECZ POKOJU 
NA zakończenie ś w i a t o w e g o 

T y g o d n i a młodzieży, w ca -
łej Polsce odbyły się licz-

ne imprezy, n a których m ł o -
dzież polska mani fes towała 
swa sol idarność z walka mło -
dzieży świata o p o k ó j i szczę-
śliwą przyszłość młodego poko -
lenia. 

JULINEK-KUZNIA 
SZTUKI CYRKOWEJ 

(NADESŁANE Z POLSKI) 
Julinek — to niewielka, położona w pobliżu Warszawy 

osada, gdzie mieści się zimowy ośrodek szkoleniowy państwo-
wych cyrków polskich. Wygląda dosyć skromnie : kilka 
mniejszych i większych domków, prowizoryczne areny. Mi-
mo jednak takich pozorów Julinek ma wielkie znaczenie dla 
rozwoju polskiej sztuki cyrkowej — tutaj szkolą się młode 
kadry artystów planowo, systematycznie, nie dorywczo, jak 
kiedyś bywało — u boku mistrza, który nieraz „tajemnice" 
swoich wyczynów przekazywał uczniom w ciągu kilkunastu 
lat. 

W O G Ó L E po jęc ie „ ta jem-
n i c y " wychodz i w tej 
dziedzinie już w Polsce 

z ob iegu : jest nieaktualne, 
gdyż artyści nie mają potrze-
by obawiać się bezrobocia, 

ska, która przeszła przez spe-
c ja lne egzaminy kwal i f ikacy j -
ne (g imnastyczne , zręcznościo 
we itd. ) . 

Nie j eden doskonały cyrko -
wiec wyszedł z tej szkoły. 

Anastazy Braun jest jednym z najlepszych w Europie antypo-
dystów (żonglerów nogami). Jest on instruktor na Studium 

Sztuki Cyrkowej w Julinku. 

rugowania z pracy drogą kon -
kurencj i , nie muszą dlatego 
zazdrośnie strzec swoich se-
kretów wobec młodszych. K a ż 
dy g imnastyk, żongler czy ko-
m i k m a zapewnione stale za-
j ę c i e ; i p rob lemem staje się 
raczej zbyt mala liczba artys-
tów, j a k n a zapotrzebowania 
stale rozwi ja jące j się sieci cyr-
ków państwowych . Najbar-
dziej doświadczeni ludzie are-
ny, tacy j a k znany w całej 
Europie antypodysta (żongler 
n o g a m i ) Braun, j a k g imnas-
tyk Giedroyc , j a k znakomity 
akrobata n a linie K o l e k — są 
dzisiaj równocześnie instruk-
torami i wyk ładowcami na 
trzyletnim Stud ium Sztuki 
Cyrkowej . 

K t o uczęszcza n a Stud ium? 
Młodzież robotnicza i ch łop -

M ł o d y akrobata — rowerzys-
ta, Kozie ł , występuje z wiel -
k i m .powodzeniem n a czele 
ki lkuosobowej , młodz ieżowej 
trupy. Gra jewska i Wyszyń -
ski — to g łośna już para g i m -
nastyków napowietrznych , a 
m ł o d y c h żonglerów i a n t y p o -
dystów m o ż n a by l iczyć n a 
dziesiątki. Zresztą probierzem 
wartośc i t y ch m ł o d y c h sił nie-
cha j będzie fakt , że w n a j -
bliższych mies iącach zorganizo -
wany zostanie i wyruszy n a 
występy cyrk młodzieżowy. 

ALE wielkie znaczenie oś -
rodka cyrkowego w Jul in-

ku nie kończy się n a tym, że 
jest o n kuźnią m ł o d y c h kadr. 
Niemnie j doniosłą odgrywa 
o n rolę w życiu artystów star-
szych, rutynowanych . Na czym 
to polega? 

W s p o m n i j m y czasy przed-

w o j e n n e : właściciel cyrku an-
gażował personel tylko n a se-
zon, na okres letni. A cóż 
działo się z tymi ludźmi w zi-
mie , w okresie, kiedy stawali 
się n iepotrzebni? K a ż d y ra-
dził sobie, j a k m ó g ł — z a j m o -
wał się szewstwem, szoferką 
— albo j a k i m ś i n n y m rzemio-
słem — a w braku dodatko -
wego zawodu — głodował . 

T e czasy minęły . W Polsce 
p o w o j e n n e j artyści z jeżdżają 
w z imie d o Jul inka, t a m mie -
szkają , o t r zymując n o r m a l n e 
uposażenie . Jest to wielka 
z d o b y c z : po sezonie nie są 
już „n iepotrzebnymi ludźmi" . 

NIECHAJ nikt j e d n a k nie 
pomyśl i , że Jul inek m a 

charakter jakiegoś z i m o w e g o 
przytułku. Przez mies iące zi. 
m o w e trwa t a m wytężona pra-
ca n a d przygotowaniem no-
w y c h programów. I d latego 
właśnie jest ten ośrodek tak 
poważną dźwignią w p o d n o -
szeniu n a coraz wyższy poz i om 
sztuki cyrkowej , która w Po l -
sce Ludowe j jest t raktowana 
ani odrob inę gorzej , niż teatr 
i kino. Cyrk — to sztuka m a -
sowa, a zatem trzeba ją o ta -
czać j a k najtroskl iwszą opie-
ką. 

D ługo by m o ż n a jeszcze 
m ó w i ć o zdobyczach soc ja l -
n y c h polskich artystów cyrko-
wych . Ci ludzie, n iegdyś uwa-
żani za rodzaj włóczęgów i cy -
ganów, stali się obywate lami 
t raktowanymi tak s a m o j a k 
wszyscy inni p r a c u j ą c y : m a -
ją ubezpieczenia społeczne, 
wczasy ur lopowe, bezpłatne 
lecznictwo. A przecież o tym 
wszystkim marzyl i w ę d r u j ą c 
przed laty poprzez miastecz-
ka i wsie, o to walczyli o -
g lasza jąc strajki . 

Nie jedna opowieść powstała 
o komiku cyrkowym, który 
p o d śmie jącą się maską ukry-
wał gorycz poniewierki . T o mi 
nęło . Nasz współczesny komik 
śmieje się szczerze, pełną pier-
sią. 

M. A. 

Mita&c 
p i / t y c h a d z i 

u x t a z z utio&ną... 

K A L E N D A R Z R O B O T N I C Z Y 1 9 5 4 

O b s z e r n e wiadomos'ci o Polsce i świecie, 

4 7 7 str 1 4 0 fr. 

K A L E N D A R Z M Ł O D Z I E Ż Y 

wszechstronny i bogato ilustrowany . . . . 1 4 0 fr. 

K A L E N D A R Z W A R S Z A W S K I 

wydawnictwo „ S z t u k a " , 5 2 widokówki W a r -
szawy 3 5 0 fr . 

do nabycia w księgarni 

K S I Ą Ż K A P O L S K A W E F R A N C J I 
29, rue Jean-Goujon, PARIS-VIII" 

W Lublinie młodzież akade-
micka gorąco powita ła studen-
tów zagranicznych, s tudiu ją -
cych w Polsce — Chińczyka 
Ju Chin Czen i K o r e a ń c z y -
ka Pi Lud Ju. Podczas tego 
spotkania odbyły się występy 
akademick i ch zespołów arty-
stycznych. Z g r o m a d z o n a m ł o -
dzież śpiewała wspólnie pieśni 
o braterstwie i przyjaźni mlo-> 
dzieży ca łego świata. 

W Szczecinie spotkania ze 
s tudentami zagranicznymi od 
były się w Pa łacu Młodzieży, 
w kilku szko łach oraz w osie-
dlu akademick im. Wzięl i w 
n ich udział młodz i K o r e a ń c z y -
cy i A lbańczycy . 

W Łodzi na ' zakończenie 
światowego tygodnia młodzie -
ży odby ło się wiele akademi i 
i wieczornic . Młodz i robotnicy , 
studenci i uczniowie szkół 

łódzkich gorąco m a n i f e s t o w a -

li swe uczuc ia so l idarności z 
młodzieżą wszystkich kra jów , 
walczącą o p o k ó j i postęp. 

Uczestnicy akademi i w za-
k ładach przemysłu baweśnia -
nego im. S. H a r n a m a wysłal i 
list z pozdrowien iami do k o m -
s o m o l c ó w kombinatu baweł -
n ianego im. Gork iego w M o -
skwie. 

Serdeczne pozdrowienia prze 
słali również młodz i m e d y c y 
łódzcy s t u d e n t o m Instytutu 
m e d y c z n e g o w Leningradzie . 

S T A L 

Zakochana para w Lasku Bu-
lońskim, gdzie drzewa pokryte 
są już bujnymi pąkami — nie 
Uszła niedyskrecji fotografa 
\ prasowego 

vwàturta-ay l y m i w WITI, 

Rita notowała : 
20 grudnia 

Okres zamieci. Śnieg i wiatr. 
Bojarowcy byli już prawie u celu, 
lecz mrozy i zawieje zatrzymały 
ich. Toną w śniegu. Trudno jest 
kopać zamarzłą ziemię. Pozosta-
ło zaledwie trzy czwarte kilome-
tra, lecz ta część jest najtrudniej-
sza. 

Tokariew donosi, że na budo-
wie wybuchł tyfus, już zachoro-
wało trzech. 

22 grudnia 
Na plenum gubkomolu (1) nikt 

z bojarki nie przyjechał. Bandy-
ci wykoleili transport chleba w 
miejscu odległym o siedemnaście 
kilometrów od Bojarki. Z rozka-
zu pełnomocnika Ludowego Ko-
misariatu Aprowizacji skierowa-
no tam wszystkich pracujących 
na budowie. 

23 grudnia 
Do miasta przywieziono z Bo-

jarki jeszcze siedmiu chorych na 
tyfus. Wśród nich Okuniewa. By-
łam na dworcu. Z buforów po-
ciągu, który przybył z Charkowa, 
zdjęto trupy zdrętwiałe na mro-
zie. W szpitalach zimno. Przeklę-
ta zamieć. Kiedy ona się skoń-
czy ? 

24 grudnia 
Dopiero co wróciłem oïl Zuch-

raja. To prawda, że Orlik z całą 
swoją bandą napadł wczoraj w 
nocy na Bojarkę. Dwie godziny 
trwała walka miedzy bandą i na-
S7vmi. Banda przerwała połącze-
nie i dopiero dziś rano udało się 
Zuchrajowi otrzymać dokładne 
wiadomości. Bandę odparto. To-
kariew rfia przestrzeloną na wy-
lot pierś. Dziś go przywiozą. Na 
śmierć zarąbano Franciszka Kla-
wiczka, który był owej nocy na-
czelnikiem warty. Zauważył ban-
dę i wszczął alarm, lecz ostrzeli-
wując się napastnikom, nie zdą-
żył dobiec do szkoły i zarąbano 
go. W oddziale budującym kolej-
kę jest jedenastu rannych. Obec-
nie znajduje się tam pociąg pan-
cerny i dwa szwadrony kawalerii. 

Kierownikiem budowy został 
Pankratów. Puzyriewski w dzień 
dopędził część bandy w folwarku 
Głębokie i wyciął ją w pień. Część 
bezpartyjnych fachowców, nie 
czekając na pociąg, pieszo odeszła 
torem do miasta. 

1) Gubkomol — okręgowy ko-
mitet młodzieży. 

25 grudnia 
Przywieziono Tokariewa i resz-

tę rannych. Umieszczono ich w 
klinice. Lekarze obiecali urato-
wać staruszka. Leży nieprzyto-
mny. życiu reszty nie grozi nie-
bezpieczeństwo. 

Do okręgowego komitetu partii 
oraz do nas nadszedł z Bojarki 
telegram. „W odpowiedzi na ban-
dyckie napady my, budowniczo-
wie kolejki wąskotorowej, zgro-
madzeni na obecnym zebraniu we-
spół z załogą pociągu pancernego 
„Za władzę radziecką" oraz czer-
wonoarmistami pulku% kawalerii, 
zapewniamy was, że mimo wszy-
stkich przeszkód dostarczymy 
miastu drzewa pierwszego stycz-
nia. Zabieramy się do pracy ze 
zdwojoną energią. Niech żyje par-
tia komunistyczna, która nas tu 
skierowała ! Przewodniczący ze-
brania Korczagin. Sekretarz Bie-
rze j . 

Klawiczka pochowano na Soło-
mince z honorami wojskowymi. 

Upragnione drwa były już bli-
sko, lecz zbliżano się do nich stra-
szliwie wolno, gdyż co dzień tyfus 
wydzierał dziesiątki tak potrzeb-
nych rąk. 

Korczagin zataczając się jak 
pijany, wracał na uginających się 
r.ogach na stację. Od dawna cho-
dził już z podwyższoną tempera-
turą, lecz dziś czuję, że gorączka 
jest silniejsza niż zwykle. 

Tyfus brzuszny, przerzedziwszy 
ich oddział podkradł się i do Pa-
wła. Lecz silne jego ciało broniło 
się i pięć dni znajdował jakoś 
dość siły, by zerwać się jeszcze z 
wyścielonej słomą betonowej po-
dłogi i iść wraz ze wszystkimi do 
pracy. Nie uratował go ani cie-
pły półkożuszek ,ani walonki prze 

0 międzynarodowe spot-
kanie młodzieży chłopskiej 

N i e d a w n o rzucony został apel d o m a g a j ą c y się zorganizo -
wania m i ę d z y n a r o d o w e g o kongresu młodz ieży chłopskie j . O -
to co pisze n a ten temat , A n d r e Lesaux, k tóry j e d e n z pier 
wszych złożył swó j podp is p o d ape lem. 

.Międzynarodowe spotkanie kuli z iemskie j n ie jest dosta-

J A K P I O N I E R Z Y B U D O W A L I 
K O L E J K Ę W Ą S K O T O R O W Ą 

» » i 
Poniżej drukujemy fragment powieści Mikołaja Ostrow-

skiego „Jak hartowała się stal , w której autor opisuje dzie-
je pionierów budujących kolejkę wąskotorową, w chwili gdy 
w Rosji toczyła się walka o utrwalenie władzy radzieckiej. 
Oto co pisze w swym pamiętniku śledząca za tą pracą z go-
rącym zainteresowaniem młoda pionierka Rita. 

„Jak hartowała się stal" — to opowieść o tym, jak harto-
wał się charakter i siła ducha przyszłych budowniczych so-
cjalizmu. 

słane przez Fiedora, które włożył 
na odmrożone już ncgi. 

Przy każdym kroku kłuło go 
coś w piersi, dreszcze wywoływa-
ły szczękanie zębów, mąciło mu 
się w oczach, a drzewa zdawały 
się krążyć dokoła, niczym jakaś 
dziwna karuzela. 

Ledwo dobrnął do stacji. Zdu-
miał go niezwykły zgiełk. Przyj-
rzał się ; długi pociąg rozciągał się 
wzdłuż stacyjnych budynków. Na 
platformach stały małe parowo-
zy, leżały szyny, podkłady — w y -
ładowywali je ludzie, którzy przy-
jechali tym samym pociągiem. 
Postąpił jeszcze kilka kroków i 
stracił równowagę. 

Poczuł słabe uderzenie głową o 
ziemię. Śnieg parzył mu przyjem 
nym chlodkiem rozpalony poli-
czek. 

Natknięto się na niego po kil-
ku godzinach. Zaniesiono do ba-
raku. Korczagin z trudem od-
dychał i nie poznawał otaczają-
cych go ludzi. Wezwany z pocią-
gu pancernego felczer oświadczył: 
„Zapalenie płuc i tyfus brzusz-
ny. Temperatura 41,5 st. Zapale-
nie stawów i opuchlizna szyi — 
ale to już drobiazg. Dwie pierw-
sze przyczyny wystarczą, aby 
przejechać się na tamten światy 

Pankratów i przybyły właśnie 
Dubawa robili wszystko, co by-
ło możliwe, by uratować Pawia. 

Czy udało się uratować ży-
cie Pawki Korczagina ? Jak po-
toczyły się dalsze losy młodych 
budowniczych kolejki — o tym 
dowiecie się z książki Mikołaja 
Ostrowskiego „Jak hartowała 
się stal" (Książkę nabyć moż-
na w Księgarni Polskiej, 31, 
rue Jean Goujon, PARIS (8). 

młodzieży chłopskie j , rozwi ja -
j ą c przy jaźń i w y m i a n ę kultu-
ralną między n a r o d a m i w i n n o 
przynieść polepszenie warun-
ków życia, które ciężkie są na 
wsiach ca łego świata. 

M a j ą c y odbyć się kongres 
winien wykazać światu, że ist-
nieją o g r o m n e możl iwośc i u -
lepszenia produkc j i które moż -
na uzyskać dzięki zastosowa-
niu w ro ln ic twie n o w y c h zdo-
byczy nauki . 

Z a d a n i e m K o n g r e s u będzie 
udowodnien ie , że zastosowa-
nie tych n o w y c h os iągnięć na -
uki nie p o w i n n o b y n a j m n i e j 
rozwi jać ucieczki do miasta , 
ale zmnie j szyć czas pracy i u-
czynić tę pracę bardz ie j po-
c iąga jącą przez wc iągnięc ie 
d o n ie j nie tylko rąk ale i u-
mysłu . 

K o n g r e s wykaże, że nie ist-
n ie je żadna groźba n a d p r o d u k 
cj i , a lbowiem j a k wykazują 
statystyki e k o n o m i s t ó w w chwi 
li o b e c n e j 85 procent ludnośc i 

CZŁONKOWIE NOWEJ 
FASZYSTOWSKIEJ 

ORGANIZACJI 
W NIECZECH ZACH. 

NOSIĆ BĘDĄ MUNDUR 
MŁODŹIEŻY 

H ITLEROWSKIEJ 
H a n o w e r — N o w a młodzie -

żowa organ izac ja młodzieży 
na leżące j do skra jne j prawicy, 
pokrewna „Niemieck ie j Partii 
Rzeszy" ( D . R. P.) , została u-
tworzona w Hanowerze . Człon 
kowie „ G o t h s " , ( tak nazwal i 
partię j e j założycie le) , nosić 
będą m u n d u r b. młodzieży hi-
t lerowskie j : czarne spodenki , 
w o j s k o w ą czapkę, brązową ko-
szulkę z opaską o wyraźnie na-
z is towskim charakterze i pas 
wo j skowy . 

Oznaką organizac j i j e s t : 
trupia g łowa nad imperial isty-
c z n y m or ł em.Dowódcą „ G o t h s " 
jest były k ierownik mło -
dzieży hi t lerowskie j A l f red 
Z i t z m a n n . 

tecznie odżywiana . 
W y k a ż e również , że powyż-

sze cele będą m o g ł y zostać o -
s iągnięte jeśl i fundusze prze-
znaczone n a zbro jenia będą 
k ierowane n a badan ia w dzie-
dzinie agronomi i , na tworzenie 
o ś r o d k ó w kształcenia d la ro l -
n ików, na ulepszenie ekwipun-
ku ro lniczego , na r o z b u d o w ę 
wsi" . 

MŁODZIEŻ BIERZE 
MASOWO UDZIAŁ 

W KONFERENCJACH 
PRZYGOTOWUJĄCYCH 

STRAJK 24 -GODZINNY 
S t r a j k 2 4 - g o d z i n n y p r z y g o 

t o w y w a n y p o p r z e z a k c j ę c o -
d z i e n n ą , c o r a z b a r d z i e j , 
w z m a c n i a j e d n o ś ć w ś r ó d m ł o -
d z i e ż y . W u b . s o b o t ę i n i e -
d z i e l ę o d b y ł się na t e r e n i e 
c a ł e j F ranc j i sze reg k o n f e r e n -
c j i d e p a r t a m e n t a l n y c h i k o n -
f e r e n c j i z a w o d o w y c h . 

W a k c j i t e j b i o r ą u d z i a ł , 
r a m i ę p r z y r a m i e n i u m ł o d z i 
p r a c u i ą c y z rzeszen i w C G T , 
C F T C , F O . C G C , a u t o n o m i -
czn i , n i e z a l e ż n i , n i e z o r g a n i -
z o w a n i . M ł o d z i e ż z e n t u z j a z -
m e m b i e r z e u d z i a ł w p r a c a c h 
p r z y g o t o w a w c z y c h , p r z y c z y n i a 
jąc się w t e n s p o s ó b d o z a -
p e w n i e n i a sukcesu s t r a j k u . 

I t a k n p . na k o n f e r e n c j i w 
R o u e n na k t ó r e j 1 0 0 . 0 0 0 r o -
b o t n i k ó w z o k o l i c y w y p o w i e -
d z i a ł o się za 2 4 - g o d z i n n y m 
s t r a j k i e m d o m a g a j ą c s ię m i n i -
m u m 2 5 . 1 6 6 f r a n k ó w , z n a j -
d o w a ł a się o g r o m n a i lość m ł o 
d z i e ż y . 

P r z e d p o ł u d n i e m , na k o n -
f e r e n c j i z a b r a ł o g ł o s p i ę c i u 
d e l e g a t ó w p o n i ż e j la t 3 0 . 

W e wszys tk ich p r z e d s i ę -
b i o r s t w a c h H a v r e ' u m ł o d z i e ż 
d y s k u t o w a ł a z z a p a ł e m n a d 
p o s z c z e g ó l n y m i p u n k t a m i z a -
w a r t y m i w K a r c i e r e w i n d y k a -
c y j n e j . 

8. AKROSTYCH 
W poniższym alcrostychu do-

pisać brakujące wyrazy, któ-
rych początkowe litery dadzą 
nazwę gwałtownego wiatru. 

— zwany jesl królem 
ptaków, 

. . . — rówieśnik to wszyst-
kich raków, 

. . . . — szlachetny typ wśród 
koni, 

— znany mi-
łośnik miodu. 

(Ilość kropek odpowiada ilo-
ści liter w braku jących sło-
w a c h ) . 

* 
• * 

ZAGADKI -ŻARCIK I 
a) Chociaż jest w ROSJI, nie 

m a mnie w K I J O W I E , 
Jestem sobie w POLSCE, ale 
nie w K R A K O W I E , 
W Ę G R Y mnie nie mają , łecz 

ja w BUDAPESZCIE. 
Zgadni j Czytelniku — czym-
że jestem wreszcie ? ! 

b ) Jaka nuta z nutą drugą 
Tworzą miarę bardzo długą!? 

» 
* • 

U K Ł A D A N K A 
Tytuł dzieła H. Sienkiewicza 

ułożyć w kwadracie podzielo-
n y m na 25 kwadrac ików, tak, 
aby go można było przeczytać 
z różnych stron 12 razy. 

• 
* * 

Z A G A D N I E N I A 
Na krzewie usadowiła się gą-

sienica. Pierwszego dnia pożar-
ła 1 liść, następnego dnia 2 li-
ście. Liście jej bardzo zasma-
k o w a ł y i trzeciego dnia pochło-
nęła 4, a każdego następnego 
dnia zjadała d w a razy więce j 
liści niż dnia poprzedniego. Po 
trzydziestu dniach krzew został 
ogołocony z liści. W k t ó r y m 
dniu krzew posiadał jeszcze po-
łowę wszystkich liści ? 

10 
M a m y osiem kul b i lardowych 

o j ednakowej średnicy. Jednak 
jedna z kul jest nieco cięższa 
aniżeli każda z pozostałych. 
Jak znaleźć kulę cięższą przy 
dopuszczalnym d w u k r o t n y m 
zważeniu, bez pomocy odważni -
k ó w ? 

(Odpowiedzi ogłos imy za ty-
dzień w następnej młodzieżowej 
stronie) . 

Rozwiązania z poprzedniej 
łamigłówki 

Konikówka literowa : Przez 
intesywny trening można stać 
się dobrym sportowcem. 

Zagadki-żarciki : Bawełna, 
buraki, mal ina , porzeczka, o -
koń, echo. 

C Z Y T A J C I E 

! R O Z P O W S Z E C H N I A J C I E 

„ P R Z E G L Ą D P O L S K I " 

Znajdź ukrytych właściciel i 
psa. 

Z A G A D N I E N I A 

Na wieży kościelnej umiesz-
czony jest zegar, który wybija 
godziny, przy czym godzina 12 
transmitowana jest przez radio. 
W odległości 3.600 m. zainsta-
lowany jest w mieszkaniu od-
biornik radiowy. Właściciel od-
biornika może słyszeć, zwłasz-
cza w nocy, bezpośrednio bicie 
zegara, może go słuchać także 
przez radio. Załóżmy, że ude-
rzenia następując co sekundę. 

Pytanie: Ile uderzeń zegara 
usłyszy właściciel odbiornika 
mając włączone radio? 

Z miasta A wyrusza co godzi-
nę pociąg pasażerski do miasta 
B. Tak samo co..godzinę opusz-
cza miasto B pociąg, w kierun-
ku miasta A. Czaf przejazdu 
każdego pociągu wynosi 6 go-
dzin. Siedzisz w pociągu, który 
wyjeżdża z miasta A do miasta 
B o godz. 11. W momencie wy-
jazdu z miasta A wjeżdża na 
stację pociąg przychodzący z 
miasta B. Ile pociągów, z po-
ciągiem wjeżdżającym na sta-
cję A włącznie, spotkasz po 
drodze? Oczywiście pod warun-
kiem, że nie zdrzemniesz się to, 
drodze. 

(Odpowiedzi w następnej stro-
nie młodzieżowej ) . 

Prosimy nadsyłać o d p o -

wiedz i na adres administ ra -

cji naszej gazety : L A R E V U E 

P O L O N A I S E . 1 7 6 R U E D E 

C H A R O N N E , P A R I S X l . Z a 

f ra fne rozwiązania rozdane 

b ę d ą nagrody w postaci p i ę k * 

nych książek polskich', 1 



Ludzie z całej Polski w «Wiktorze» 
na Łopacie odzyskuję siły i zdrowie 

(KORESPONDENCJA Z POLSKI) 
Pozwólc ie , że wyłożę w a m historię „ W i k t o r a " na Łopa-

cie. Wprawdz ie „ W i k t o r " — to nie człowiek, to dom... 
W y b u d o w a n o „ W i k t o r a " w roku 1936 na Łopac ie na wą-

skim cyplu górzystej , lesistej ziemi, którą z trzech stron 
otacza ją bardzo kapryśne w o - d y Popradu . 

c ingu d o k o n y w a ł a się codz ien-
nie z d u m i e w a j ą c a m e t a m o r f o -
za s trumieni n a f t y w strumień 
a lkoholu . Pośredniczy ło złoto, 
ale o ten towar w „ W i k t o r z e " 

W którąko lwiek stronę skie-
r o w a ć kroki , wszędzie drogę 
zagradza rzeka i to n ie byle 
j a k a — rzeka — granica . Po 
drugie j stronie — to już Cze-
c h o s ł o w a c j a . W ł a ś n i e d latego 
n a z w a n o „ Ł o p a t ą " ten wąski 
pó łwysep polskie j ziemi, wrzy-
n a j ą c y się k l inem w czeską 
dziedzinę. 

Na Łopatę ze s tac j i ż e g i e -
s t ó w - Z d r ó j prowadz i tylko j ed 

nie by ło t rudno . Zdemora l i zo -
wani potentac i urzynal i się w 
takt cygańskie j orkiestry. Służ 
ba wynos i ła d o s t o j n y c h opi l -
c ó w d o i ch a p a r t a m e n t ó w . 

P o t e m skończyły się szaleń-
stwa. Przyszedł wrzesień 1939 

Dom Wypoczynkowy F.W.P. 
. czy) „ 

na, b a r d z o w ą s k a ł kręta dro -
ga . W o k o ł o leśna głusza. L u -
dzi an i n a lekarstwo, b o d o 
na jb l i ższe j wiosk i aż 6 k i l o m e -
trów. T e wzg lędy zaważy ły n a 
decyz j i p o t e n t a t ó w wie lkiego 
T o w a r z y s t w a N a f t o w e g o : w 
Ż e g i e s t o w i e - Z d r o j u w y b u d o w a -
n o k o s z t e m w i e l u m i l i o n ó w zł. 
luksusowy ho te l d la m o ż n y c h 
c z ł o n k ó w T o w a r z y s t w a . 

W „ W I K T O R Z E " 
P A C H N I A Ł O N A F T Ą 

T a k w i ę c Hote l „ W i k t o r " — 
o lbrzymi , szk lany g m a c h , w y -
p o s a ż o n y ń a j n o w o c z e ś n i e j , p ię -
t rzący się tarasami , o t o c z o n y 
r ó ż a n y m o g r o d e m , stał się m i e j 
s c e m gwiaźdz i s tych z lo tów a -
rys tokrac j i w k t ó r e j ż y ł a c h 
płynęła. . . n a f t a . 

Zresztą, n a f c i a r z e s łynęl i z 
gośc innośc i . Jeżel i k o m u ś z 
przedstawic ie l i s a n a c y j n y c h 
s fer r z ą d o w y c h c zy spośród ge 
nera l i zac j i z a c h c i a ł o się ł o n a 
natury , a w sąs iednie j m o d -
n e j K r y n i c y b y ł o zbyt c iasno 
ze w z g l ę d ó w natury. . . p r y w a t -
n e j , u s t r o n n y „ W i k t o r " w Że -
g iestowie służył zawsze recep -
c y j n y m i s a l o n a m i , luksusem 
i... dyskrec ją . T u m o ż n a było 
z a b a w i ć się in cogn i t o , za „ d r o b 
n ą " opłatą 45 z ł o ty ch dz iennie 
( B y ł o t o m n i e j w ię ce j tyle, ile 
mies ięczny zarobek n i e j e d n e g o 
z p r a c o w n i k ó w p r z e d w o j e n n e -
g o „ W i k t o r a " ) . 

W h o t e l o w y m borze i n a d a n 

(Fundusz Wczasów Pracowni• 
Wiktor". 

r. Z „ W i k t o r a " w y m i o t ł o wyt -
worną soc jetę . 

W p ięknych , k o m f o r t o w y c h 
w n ę t r z a c h rozgości l i się n o w i 
przybysze „ O b i e c u j ą c ą " m ł o -
dzież z Hi t l e r jugend właśnie 
tuta j w t a j e m n i c z a n o , j a k zdo -
b y w a ć świat. Ale i t y c h w y m i o 
t ła z Żeg ies towa wie lka o f e n -
sywa radz iecka . C o f a j ą c się, 
faszyśc i n i e m i e c c y wysadzi l i w 
powietrze pobl iski tunel ko le j o -
wy . P o t ę ż n y w y b u c h naruszył 
wysoką skarpę, u szczytu k tó -
re j kró l owa ł wspan ia ły „ W i k -
tor" . M a s y o s u w a j ą c e j się zie-
m i os łabi ły f u n d a m e n t y b u d y ń 
ku. Z a r y s o w a ł y się śc iany. 

Wie lk i ego n a k ł a d u ś rodków 
i p racy trzeba było , by u c h r o -
n i ć „ W i k t o r a " przed ruiną . W 

naruszoną' w y b u c h e m skarpę 
poszły zastrzyki betonu. O d n o -
w i o n o wnętrza . O d r a t o w a n o w 
ogrodzie zdeptane róże. Przy-
j e cha ły pierwsze transporty 
mebli . W sali j a d a l n e j nakryto 
stoliki obrusami we wzorek, u -
lożony z liter „ F W P " . 

„ W i k t o r " byl go tów na przy-
jęc ie n o w y c h gości . Najp ierw 
D o m W y p o c z y n k o w y „ W i k -
tor" , a obecnie pierwsze w Pol -
sce S a n a t o r i u m Związkowe 
„ W i k t o r " o tworzy ło gośc inne 
p o d w o j e dla ur l opowiczów i ku 
rac juszy z ca łe j Polski. 

K t o dziś w y p o c z y w a i leczy 
się w „ W i k t o r z e " ? Prze j rzy jmy 
kartoteki . W y c z y t a m y w n i ch 
nazwiska i bliższe dane tych, 
którzy właśnie w tej chwil i j e -
dzą ob iad w wielkie j sali j ada ł 
ne j przy sześc ioosobowych 
sto łach. Tkaczk i z Łodzi , tka-

' cze z Częs tochowy , górn ik z 
Zagłębia , ks ięgowa z Pi lawy, 
meta lowiec z N o w e j Huty , a -
g r o n o m z P G R pod Opo lem, 
dz iennikarz z Warszawy , arty-
sta cyrkowy, r obo tn ik ko le j o -
wy z Z a m o ś c i a — sto z a w o d ó w 
sto m i e j s c o w o ś c i reprezentuje 
ten barwny , ożywiony t łum 
w i k t o r o w y c h gości . 

Jedni z n i c h przyjeżdżają d o 
„ W i k t o r a " n a d w a tygodn ie — 
p o prostu n a wypoczynek , in -
ni, c i „ t r z y t y g o d n i o w c y " — to 
kurac jusze , sk ierowani n a le-
czenie . 

Suteryny „ W i k t o r a " , te same 
w k t ó r y c h przed wo jną pię-
trzyły się skrzynie z zapasem 
a lkoho lu , dziś przys tosowano 
do z a d a ń terapeutycznych . T u 
bierze się kąpie le kwasowęg lo -
we, zabiegi z zakresu hydro te -
rapii , tu kuruje się n i e d o m a g a 
j ą c e żo łądki , p rzewody pokar -
m o w e , tu z n a j d u j e się u jęc ie 
w y s o k o w a r t o ś c i o w y c h leczni-

czych w ó d „Zos ia " . T ę dosko -
nałą w smaku, leczniczą wodę 
czerpie sobie każdy sam, pro -
sto z kranu. 
• Codziennie rano w nagrza-
n y c h korytarzach przed gabi-
ne tami zab iegowymi spacerują 
w sz la f rokach i p i ż a m a c h ku-
racjusze, c h w a l ą c sobie wyniki 
leczenia. K iedy po zabiegu wra 
ca ją do swych j a s n y c h pokoi 
wsźystko jest już sprzątnięte . 
Posadzki lśnią j a k lustra, lu-
stra błyszczą jak krzyształ, ko -
kosowe chodn ik i wyg ląda ją , 
j a k nowe, czystość aż pachnie 
ze wszystkich k ą t ó w i każdy, 
c h o ć b y nie chc ia ł , zaczyna po -
c i chu wierzyć w... krasnoludki . 
B o n a p r a w d ę nie bardzo wia -
d o m o , kiedy i kto w y p u c o w a ł 
tak ten wielki, okazały g m a c h . 

Ale na jprzy j emnie j sze są w 
„ W i k t o r z e " — to już taka po -
szechna op in ia — wieczory. 
Na k a ż d y m z trzech pięter w 
h o l a c h sadowią się pod pal -
m a m i , w w y g o d n y c h f o te lach , 
grupki kurac juszy , Z e -świetli-
cy dob iega c h ó r a l n y śpiew. T o 
g r o m a d k a mi łośn ików muzyki 
uczy się prześl icznych, wdzięcz -
n y c h p iosenek Nowosądecczy -
zny. 

T e piosenki — to repertuar 
m i e j s c o w e g o zespołu artystycz-
nego , z łożonego wyłączn ie z 
p r a c o w n i k ó w „ W i k t o r a " . Po ca 
łodz iennej , c iężkiej pracy w ła-
z ienkach , kuchni , przy sprzą-
taniu, t y m ludz iom starcza e -
nergi i i chęc i , by w y d o b y ć z 
z a p o m n i e n i a i przedstawić goś-
c i o m z ca łego kra ju zn iewala -
j ą c y f o lk lor Z iemi N o w o s ą d e c 
k i e j . 'Nawet „ M a z o w s z e " m o g ł o 
by śmia ło pok łon i ć się zespo-
łowi „ W i k t o r a " z prośbą o m e 
lodię i s łowa śpiewki „Pal i się, 
d y m i się". 

H J S 

Wydobycie tony lodu-27 razy tańsze 
P o z n a ń . C o r a z s z e r s z e 

z a s t o s o w a n i e z n a j d u j e a -
g r e g a t d o c i ę c i a l o d u s k o n 
s t r u o w a n y p r z e z J ó z e f a 
S z a r e c k i e g o z P o z n a n i a . 

A g r e g a t t e n , z a o p a t r z o -
n y w s i l n i , u s t a w i o n y j e s t 
n a p ł o z a c h . S i l n i k p r z y p o 
m o c y p a s a t r a n s m i s y j n e g o 
u r u c h a m i a p i ł ę t a r c z o w ą 
t n ą c ą l ó d . O b r o t y p i ł y o r a z 
g ł ę b o k o ś ć c i ę c i a m o ż n a d o 
w o l n i e r e g u l o w a ć s p e c j a l -
n y m m e c h a n i z m e m . R ó w -
n o p o c i ę t e p ó ł m e t r o w e b l o 
k i l o d u d o s t a r c z a n a b r z e g 
w y c i ą g - t r a n s p o r t e r . 

D z i ę k i z a s t o s o w a n i u n o -
w e g o u r z ą d z e n i a , w c i ą g u 
j e d n e g o d n i a 1 2 r o b o t n i -
k ó w ' m o ż e z a ł a d o w a ć 1 5 0 
t o n l o d u , p o d c z a s g d y d o -
t y c h c z a s p r a c ę tę m u s i a ł o -
b y w y k o n y w a ć 5 5 r o b o t n i -
k ó w . K o s z t c i ę c i a 1 t o n y 
l o d u z m a l a ł o b e c n i e d o 1 

ODDANIE DO 
EKSPLOATACJI 
2-G0 STATKU 

BAZY « FRYDE= 
RYK CHOPIN » 

Polskie linie oceaniczne prze-
kazały przedsiębiorstwom po-
łowów dalekomorskich „Dal-
mar" w Gdyni statek „Fryde-
ryk Chopin", który .obok „Mor-
skiej Woli" będzie drugim stat-
kiem — baza, zaopatrującym 
w żywność sprzęt i paliwo mor-
skie jednostki rybackie, łowią-
ce na odległych morzaęli, oraz 
odbierającym od nich rybę. 

„Fryderyk Chopin" będzie 
mógł przewozić blisko 4 razy 
więcej ładunku niż „Morska 
Wola". Będzie on mógł przeby-
wać na łowiskach .około 2 mie-
sięcy w czasie jednego rejsu. 

Wszystkie większe fabryki cukiernicze 
produkują znaczne ilości czekolady twardej 

( P ) Jak wynika z dokona-
n y c h obecnie obl iczeń, prze-
mysł cukierniczy zakończył 18 
ub.m. realizację zadań produk-
c y j n y c h 5 lat planu 6-letnie-
go t. zn. zadania produkcy jne 
1954 r. 

Centra lny Zarząd i kierow-
nic two zakładów pracują obec-
nie nad zwiększeniem asorty-
mentu produkcj i jakośc i nie-
których wyrobów. 

Od stycznia br. wszystkie 
większe fabryki cukiernicze 
produkują znaczne ilości cze-
ko lady twardej , zaspaka ja jąc 
n iemal w pełni potrzeby ryn-
ku. Zwiększona zostanie ilość 
cukierniczych wyrobów. 

Fabryki i huty polskie dostarczają 
na rynek setki ton artykułów 

gospodarstwa domowego 
Załoga huty „Silezja" po ogło-

szeniu uchwal 9-go plenum KC 
PZPR zwiększyła znacznie produ-
kcję artykułów gospodarstwa do-
mowego. W br. załoga huty dostar-
czyła już na rynek ponad 900 tys. 
różnego rodzaju naczyć. Hutnicy 
„Silezji" w poważnym stopniu 
wykonali kwartalny plan dostaw 
artykułów gospodarstwa domowe-
go dla miasta i dla wsi . 

Dobrze rozwija się również w hu 
cie produkcja uboczna, którą za-

początkowano pod koniec ub. r. 
Wykorzystując odpady, hutnicy z 
„Silezji" dostarczyli na rynek w 
tym roku już 9 ton rondelków, 
patelni, garnków itp..., oraz około 
1 tony zabawek dziecięcych. 

475 ton naczyń kuchennych wy-
siały od początku br. dla gmin-
nych spółdzielni .Samopomoc 
chłopska" — korzeckie zakłady od-
lewnicze. Jest to blisko o 80 ton 
więcej od zaplanowanej produkcji. 

Załoga Fabryki Czekolady „Śnieżka" wyprodukowała w czy-
nie przedzjazdowym ponad plan i 162 kg. galanterii czeko-
ladowej i czekolady o wartości około 200.000 zł. Ostatnio wpro-
wadzono do produkcji nowe asortymenty : czekoladę twardą-
deserową, mleczną i gorzką oraz różne miesi anki cukierków 
czekoladowych i pralinek. Na zdjęciu : Kontrolę jakości prze-

prowadza Bóża Gainer. 

Rozbudowa i odbudowa miast Pomorza Zachodniego 

z ł . , p o d c z a s g d y d a w n i e j 
p r z y u ż y c i u r ó ż n e g o r o d z a -
j u p i ł r ę c z n y c h , k l i n o w a -
n i u i o d r ą b y w a n i u b r y ł l o -
d o w y c h — w y n o s i ł 2 7 z ł . 
z a t o n ę . J a k o s i ł a n a p ę d o -
w a d o u r z ą d z e n i a t n ą c e g o 
m o ż e p o s ł u ż y ć d o s t o s o w a -
n y d o t e g o c e l u s i l n i k e -
l e k t r y c z n y , a n a w e t m o t o r 
s i e c z k a r n i c z y m o t o c y k l a . 

( P A P ) 

N a z i e m i a c h z a c h o d n i c h w 
s z y b k i m t e m p i e p o s t ę p u j e o d 
b u d o w a i r o z b u d o w a mias t . 

W K o s z a l i n i e — w j e d n y m 
z na jw iększych miast P o m o r z a 
Z a c h o d n i e g o , p o o d b u d o w a -
n iu w i e l u d o m ó w oraz w y r e -
m o n t o w a n i u se tek m ieszkań , 
zn iszczonych w s k u t e k d z i a ł a ń 
w o j e n n y c h , p r z y s t ą p i o n o d o 
p l a n o w e j p r z e b u d o w y m i a -
sta. 

W u b . r o k u r o z p o c z ę t o b u -
d o w ę n o w e g o r o b o t n i c z e g o 
os ied la „ W ł a d y s ł a w a 4 " , k t ó -
re p o s i a d a ć b ę d z i e 2 5 n o w y c h 
b l o k ó w m i e s z k a l n y c h , l i czne 
b u d y n k i u s ł u g o w e o raz b u d y ń 
k i s o c j a l n e . 

W b r . p r z y s t ą p i o n o d o z a -
b u d o w y środrrTiffścia K o s z a l i -

na , g d z i e w 1 9 5 5 r o k u nowe 
b l o k i ma ją l iczyć o k o ł o 1 0 0 0 
i zb . D o m y t e j d z i e l n i c y p o -
s iadać b ę d ą o p r a w ę a r c h i t e k -
t o n i c z n ą , w k t ó r e j u w z g l ę d n i o 
ne zostaną cha rak te r ys t yczne 
cechy b u d o w n i c t w a r e g i o n u 
P o m o r z a Z a c h o d n i e g o . 

P r o j e k t u j e się t a k ż e , o d -
b u d o w ę z a b y t k o w e j części 
miasta . O d b u d o w a n e zostaną 
m u r y o b r o n n e i s ty lowe k a -
m i e n i c z k i . 

* * * 

^ y R a c i b o r z u k t ó r y w 1 9 4 5 
r. zn iszczony b y ł w 7 0 

p r o c . , d z i ę k i o l b r z y m i m i n w e -
s t y c j o m o d d a n o d o u ż y t k u 
świata p r a c y 7 . 9 0 0 n o w o c z e -
śnie u r z ą d z o n y c h i zb miesz-
k a l n y c h . O d b u d o w a n o i roz -
b u d o w a n o z a k ł a d y e l e k t r o d 

7 dzików przybyto na świat w Zoo 
W tych dniach warszawski 

O g r ó d Zoologiczny wzbogac i ł 
się o 7 młodych dz ików. N a -
rodziny dz ików w niewoli na-
leżą d o rzadkości. M ł o d e dzi 
ki czują się doskonale i b a -
wią się wesoło baraszkując 
po w y b i e g u ku uciesze zwie -
dzających. 

Rodz ina srebrzystych lisów 
powiększyła się o nowych 1 4 
lisiąt. 

W wyniku prowadzonych 

przez Z O O p r ó b krzyżowania 
zwierząt są narodz iny p o t o m -
ka b y d ł a a f rykańskiego z j a -
łówką pó łkrwi b y d ł a polskie-
go. 

Bywalców Z O O zainteresu-
je z pewnością fak t . że mło -
de urodzone z imą n iedźwiad -
ki coraz śmiele j wychodzą ze 
swych kry jówek tak . że na le -
ży się spodziewać, iż w na j -
bliższych dniach 7 małych mi 
siów rozpocznie swe zabawy 
na oczach publ iczności , ( i ) 
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w ę g l o w y c h , f a b r y k ę m y d ł a , u -
r u c h o m i o n o f a b r y k ę w i n i 
p r z e t w o r ó w o w o c o w y c h oraz 
w i e l e i nnych z a k ł a d ó w p r o -
d u k c y j n y c h . N a p r z e d m i e ś c i u 
pows ta ła f a b r y k a u r z ą d z e ń 
t e c h n i c z n y c h . 

W ś ródmieśc iu w z n i e s i o n o 
szp i ta l m ie j sk i , ż ł o b e k d z i e l -
n i cowy , o ś r o d e k z d r o w i a oraz 
w i e l e i n n y c h p l a c ó w e k soc ja l -
nych . N a p rzes t r zen i os ta tn i ch 
k i l k u lat u r u c h o m i o n o 1 2 4 
p l a c ó w k i h a n d l u u s p o ł e c z n i o -
n e g o , w t y m 8 7 s k l e p ó w s p o -
żywczych o raz szereg p u n k t ó w 
u s ł u g o w y c h . R o z w o j o w i życ ia 
k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w e g o służą 
— P o w i a t o w y D o m K u l t u r y , 
k i n o , m u z e u m oraz l i czne 
szko ły p o d s t a w o w e i ś r e d n i e . 

R ó w n i e ż s ta le p o s t ę p u j e 
n a p r z ó d o d b u d o w a z a b y t k ó w 
mias ta . N a s ta rym r y n k u r a -
c i b o r s k i m o d z y s k u j ą swoją 
p i e r w o t n ą szatę z a b y t k o w e ka 
m i e n i c z k i renesansowe. O d r e -
s t a u r o w a n y zos tar t ie p a m i ą t -
k o w y b u d y n e k — , ,Po l ska 
S t r z e c h a " — mie jsce z e b r a ń 
ś ląskich w ł a d z pows tańczych . 

O d b u d o w a w Nyss ie ( w o j . 
O p o l s k i e ) , s t a rego ra tuszu, 
k i l k u z a b y t k o w y c h k a m i e n i c , 
b u d o w a 5 - c i u 3 - c h p i ę t r o -

M I E J S K I H A N D E L 
D E T A L I C Z N Y U R U C H O M I 

W B. R. 5 0 0 N O W Y C H 
P L A C Ó W E K 

Miejski handel detal iczny w 
Polsce p lanuje przekazanie 
m i e s z k a ń c o m miast w br. prze 
szło 500 n o w y c h sklepów róż-
n y c h branż. Z l iczby tej bli-
sko 400 p lacówek sprzedaży de 
tal icznej o twartych będzie w 
n o w o b u d u j ą c y c h się os iedlach 
mieszkaniowych , g łównie w 
Warszawie , n a Śląsku i w No-
wej Hucie . 

P o za tym M H D uruchomi 
w większych mias tach kilka-
naście nowoczesnych d o m ó w 
odzieżowych. 

wych b l o k ó w m i e s z k a l n y c h , 
nowoczesne k i n a , o d d a n i e d o 
u ż y t k u 6 - c i u szkó ł p o d s t a w o -
wych , t e c h n i k u m m e c h a n i c z -
n e g o , l i ceów różnych t y p ó w , 
11 p l a c ó w e k h a n d l o w y c h — 
tak i jest w p o w a ż n y m s t o p n i u 
już z r e a l i z o w a n y p l a n p racy 
na rok b i e ż . z a ł o g i M i e j s k i e -
g o P rzeds ięb io r s twa R e m o n t o 
wo — b u d o w l a n e g o w t y m 
mieśc ie . 

c i ą g u m i n i o n y c h 4 lat 
p l a n u 6 - l e t n i e g o w y r e -

m o n t o w a n o w W a ł b r z y c h u p o -
n a d 2 1 tys. i zb m ieszka lnych . 
Kosz tem w i e l o m i l i o n o w y c h d o 
t ac j i p o z y s k a n o równ ież se tk i 
i zb w b u d y n k a c h uszkodzo -
nych . M . i n . o s t a t n i o w y r e -
m o n t o w a n o 3 3 1 i z b mieszka ł 
nych . 

Z p o p r a w y w a r u n k ó w miesz 
k a l n y c h w W a ł b r z y c h u s ko -
rzystały już setki rodz in g ó r -
n iczych. 

B Ę D Z I E W I Ę C E J L A K T O Z Y 

— W A Ż N E G O S U R O W C A 

D O P R O D U K C J I 

P E N I C Y L I N Y 

W Radzimowie na Dolnym 
Śląsku podjęła produkcję no-
wa, całkowicie zmechanizowa-
na wytwórnia laktozy — waż-
nego surowca do produkcji pe-
nicyliny. Dzięki temu produk-
cja laktozy będzie mogła być 
zwiększona o blisko 20 proc. 
Pozwoli to na znacznie lepsze 
zaopatrzenie w ten surowiec 
przemysłu farmaceutycznego. 
Pierwsze partie laktozy z no-
wej wytwórni wysłano już za-
kładom farmaceutycznym. 

Wielką nowoczesną wytwór-
nię laktozy buduje się także w 
Łyszkowicach w woj. łódzkim. 
Będzie to największy i najno-
wocześniejszy tego rodzaju za-
kład w Polsce. 

^.Illllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllir 

| Z d z i ô i a i u J i u â a ù Â i j 

I Ś W I T I 
Z tych k ł ęb iących się myśl i wy łon i ła 

się, w dzień jeszcze, j e d n a straszna, i n ie 
opuszczała g o ani n a chwi lę : 

— Spalę m u stodoły ! — postanowi ł . 
Wiatr , p r z e j m u j ą c o z imny , b u c h n ą ł 

zza węgła pros to w twarz, j a k gdyby w y -
przeć chc ia ł nową myśl , k tóra przyszła 
W o j d y n i e . 

„ S t o d o ł y ? O d b u d u j e ! I c h spal ić ! 
I c h — razem z d o m e m , ciepłą izbą, m u r -
k i e m " . 

Szatańska zac iekłość wykrzywi ła m u 
twarz. W o j d y n a myś l i : 

„ P o c z e k a m , aż pó jdą spać... P o z a m y -
k a m n a skoble drzwi o d sieni... przywa-
lę okiennice. . . n i e c h zdycha ją ! Ale po -
tem — c h y b a już w świat n ie m a c o 
się wybierać . W y p a d n i e za n imi , w o -
gień.. ." 

Myś l i — przeraża jąco bliskie i nag łe 
— rozpa la ją oczy . 

„ N i e c h się raz skończy ! — Ale... c o 
ludzie powiedzą ? Co to będzie gadan ia : 
Spal i ł ich... parobek łotr spalił Grze la -
ków... d o m , stodoły , obory — wszystko.. . 

wszyśc iutko ! I le się k lą tw posypie , ile 
g a d a n i a ludzkiego.. . e c h ! " 

Nagła , n o w a myś l wytrąc i ła go z re-
f l eks j i : t a m w komorze , w j e g o s ienni -
ku jest książka. P o ż y c z o n a n a trzy dni 
o d Redz ianki . Czytał jeszcze wczora j 
wiersz, który także wywar ł n a n i m 
wielkie wrażenie . O sierocie wie j sk im, 
s t o j ą c y m przed sądem. T e g o sierotę n ie 
ukarał sędzia, ale kazał uczyć . 

„ T o c h y b a ty lko w ks iążkach tak ła-
dnie piszą — pomyśla ł . — M n i e by t a m 
n a p e w n o nie kazali uczyć . Sądziliby. . . 
o, gdyby ty lko chwyc i l i w swo je łapy" . 

Grze lak straszył go już pol ic ją — ile 
razy ! Zatrząs ł się przy t y m w s p o m n i e -
niu, n ie w i a d o m o — ze s t rachu czy z zi-
m n a . 

I nag le w y d a ł o m u się, że widzi w y -
c h o d z ą c e g o z c i emnośc i Grze laka. M a 
o p a l o n e włosy i twarz j a k ą ś czarną, w 
sadzach. Z a m i a s t o c z ó w widzi d w a bły-
s k a j ą c e języki ognia.. . A za Grze lak iem 
wąsac i po l i c j anc i z palkami. . . Grzelak 
doskaku je i c h w y t a go za kołnierz. 

Rzuc i ł się w tył. K r z y k n ą ł i... oprzy-
t o m n i a ł od uderzenia g łową w deski. 
W o k ó ł roztaczała się c i emność . Języki 
ogn ia — oczy Grze laka — przybrały po -
stać d w ó c h zwycza jnych , oświe t l onych 
okien cha łupy . 

W i a t r szarpał strzechy, szeleścił w sło-
m i e rozrzucone j po ziemi, uderzał z lek-
ka o deski stodoły wiszącymi szmatami , 
c iężkimi od wch łon ię te j na f ty . W o j d y n a 
s ięgnął d o kieszeni i n a m a c a ł kanciaste 

pude łko zapałek, O b e j m o w a ł j e pa lca -
mi , gniót ł w dłoni , dusił... 

— J a k już pos tanowi ł em, to spalę 
was, cho lery ! — m r u k n ą ł z zawzięto-
ścią. 

W y j ą ł pudełko . Twarde , c h r o p o w a t e 
kanty piekły g o w skórę. Zapa łka pra-
wie s a m a wysunęła łebek... W o j d y n a 
podszedł d o węgła i podniós ł d łonie d o 
szmat . 

Ale... ta książka. By łby zapomnia ł . M u -
si o d d a ć tę książkę Redz iance . 

R ę c e powol i opada ją w dół . W o j d y n a 
c h o w a zapałki d o kieszeni i rusza ostroż-
n ie w stronę roz jaśn ionych okien. D o -
szedł do sieni. Drzwi n a szczęście są u -
chy lone . Nie usłyszą skrzypu klamki.. . 

C i cho , s k r a d a j ą c się j a k kot, W o j d y -
n a wszedł d o sieni. Drzwi d o mieszka-
nia Grze laków sa p o lewej stronie. W e j -
ście d o male j , nie opa lone j komory , w 
które j leży węgiel i stoi W o j dyny wyrko 
d o spania — z n a j d u j e się naprzec iwko . 
W y c i ą g n ą ł już rękę do klamki , gdy na -
gle spostrzegł, że z k o m o r y w y d o b y w a 
się światło. Z d u m i o n y , przywarł do więk-
szej szpary i patrzył... 

Na parapec ie okienka w komorze sta-
ła świeczka r zuca jąca chybot l iwe blaski. 
Stare kapoty , którymi okrywał się W o j -
dyna , leżały w nieładzie wokó ł wyrka. 
Grzelak kończył właśnie gmeranie w 
sienniku. W ręku trzymał książkę i ja -
kiś zeszyt. R a z jeszcze dokładnie , ze 
wszystkich stron c b m a c a ł siennik, z któ-
rego sypale się l icznymi dziurami star-

ta n a sieczkę s łoma, p o c zym rzucił na 
n iego kapoty , wziął d o ręki świecę i skie-
rował się ze swo im łupem do drzwi. 

W o j d y n a odskoczył i zaledwie zdążył 
się skryć za drzwiami sieni, gdy z ko-
m o r y wyszedł Grzelak. W sieni z d m u -
c h n ą ł świecę i wszedł d o swego miesz-
kania . 

— Patrz, c o znalaz łem w sienniku... 
Po co on to t a m c h o w a ł ? — dobiegły 
zza drzwi wyraźne słowa. 

Przez kilka chwi l nie rozmawial i . Dal 
się słyszeć szelest przerzucanych kartek. 

— O, patrzaj , stary ! — powiedziała 
nagle Grze lakowa. — Zapiski jakieś... 
Na — czyta j ! 

Rozległ się m o n o t o n n y m a m r o t Grze-
laka. W o j d y n a o d r u c h o w o zbliżył się do 
drzwi. S łuchał : 

gdy już byl iśmy wszyscy w tłumie, 
podeszli Niemcy i wyc iągnęl i tatusia. 
M a m a zaczęła krzyczeć i pobiegła za 
nimi . W k o ł o wszyscy krzyczeli i p łaka-
li. „Los ! Los ! " — darli się hit lerowcy. 
Zaczęl i bić i p o p y c h a ć ludzi. Wszyscy 
ruszyli. Nie m o g ł e m się przecisnąć. Pła-
kałem i przepychałem się, a jakiś żoł-
nierz kopną ł mnie i wepchną ł , żeby iść 
razem ze wszystkimi". . . 

Grzelak czytał tak mamrot l iwie , że za 
drzwiami nie m o ż n a było odróżnić po -
szczególnych słów. Ale W o j d y n i e nie by-
ły one potrzebne. Zna ł j e wszystkie na 
pamięć. . . 

S łychać było czytanie dalszych zapis-
ków, przerywane co chwi la szelestem 

przewracanych kartek. 
— O, s łuchaj , tu i o nas — głośniej 

powiedział Grzelak i czytał : 
n a tej dużej sali spytali , które dżie-

ci są bez rodz iców. By ło takich dużo. 
Podchodz i l i j a cyś ludzie i oglądali . Ja -
kiś pan w butach z cho l ewami wziął 
m n i e za ramię i powiedział : „Chodź , po -
jedziesz ze m n ą " . Pani Zawadzka , ta, 
co j e cha ła z nami w transporcie , poca -
łowała mnie i powiedziała : „Idź, Ja -
siu, będziesz miał c o jeść.. ." P o t e m coś 
c i cho rozmawiała z tym panem, ale tro-
chę dosłyszałem. Pani Zawadzka tak 
mówi ła : „Wyc iągnę l i z szeregu, a o n a 
z krzykiem uczepiła się go i nie puszcza-
ła. Jakiś żandarm zaczął bić ją po twa-
rzy i odrywać . No i o n nie wytrzymał , 
trzepnął go pięścią w zęby... Schyli ł się 
po kamień.. . Głupi... Przeżyły może j a -
koś... i ona... dzieciaka by nie osierocili" . . 
. Za drzwiami wciąż szeleściły przerzu-
cane kartki. 

gdy tylko przygnałem krowy, gospo-
darz wziął mnie w pole i uczył b rono -
wać . Powiedział , że po kopaniu będzie 
mnie już bral do orania kartof l iska. 
„Trzynaśc ie lat masz już, chłopie — m ó -
wił — stale nie będziesz przy pas ionce" . 
Bardzo się ucieszyłem, bo wsta ję o 
czwartej , spać się chce, krowy włażą w 
szkodę i c o dzień mnie gospodarz za to 
leje" . 

Przestał Grzelak czytać i coś rozma-
wiali z żoną. W o j d y n a nie móg ł j ednak 

nic zrozumieć. Przyłożył u c h o d o sa-
m y c h drzwi. Grzelak akurat z n ó ^ czy-

„...w końcu wykradłem zapałki gospo-
dyni . M a c h a w k ę c h o w a ł e m sobie w po -
lu i dopiero tam rozpalałem ogień. Roz -
grzewałem się trochę od ognia , a więcej 
od c iągłego machania . Już nie trząsłem 
się z z imna cały dzień, kiedy gospodarz 
nie robił w polu... Nie wiedziałem, że 
będzie za to bił. M a c h a w k ę podeptał i 
wyrzucił... a wieczorem nie dostałem ko-
lacj i . 

Myśla łem, że rano da gospodyni ch leb 
w kieszeń. Nie dała. „ T o za karę" — 
powiedział Grzelak — j a k b y m a ł o było 
bicia. I buty mi zabrał n a j eden dzień. 
Musia łem siadać n a polu i nogi trzy-
m a ć w górze albo biegać, bo taki z imny 
szron. „ .Znalaz łem nadmarzłą brukiew 
na kartof l isku i posil i łem się... obiad już 
dal i" . 

— Co on tu nie powypisywał , zobacz, 
stara ! — zgrzytnęły z n ó w słowa Grze-
laka. 

— Czyta j — mruknęła . 

powiedzia łem gospodarzowi, że j a 
d o c h ł o p a k ó w nie podchodz i łem, o n i 
sami zaczęli gadać do mnie na drodze. 
Bił mnie po twarzy i kopał. Powiedz ia ł 
żebym z n ik im się nie zadawał i n i g d y 
nie rozmawiał , bo wygna na mróz i zde-
chnę j a k pies. Nie dostałem kolacji . . . " , 
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«PO SOSNKOWSKIM POZO- C 0 T O JEST M A C C A R T Y Z M? 
STAŁ TYLKO WIELKI PLUSK» N 

W 
( A R T Y K U Ł N A D E S Ł A N Y ) 

...Gdyby tak wszystkie góry złączyć w jedną górę, a na lej wielkiej górze uslaiuić 
wszystkie sosny, potem zebrać wszystkie wody razem i podciąć stojące na górze sosny 
żeby wpadły do wielkiej wody, to wtedy byłby... plusk. 

PODOBNY sposób tłumaczyła swoim czytelnikom prasa polskiej reakcji 
emigracyjnej jakież to wielkie „wydarzenie" miała przynieść „misja 
zjednoczeniowa" gen. Sosnkowskiego. 

I s to tn ie w rezu l t ac ie j e g o 
d w u l e t n i c h bez mata „ w y s i ł -
k ó w " w o k ó ł p o ł ą c z e n i a sk ł ó -
conych o d o l a r y g ó r p o l s k i e j 
r e a k c j i pows ta ł w i e l k i p l usk . I 
n ic w i ę c e j . N a nic się z d a ł y 
k o n f e r e n c j e i n a r a d y , na nic 
się z d a t o szumnie r e k l a m o w a -
ne p o d p i s a n i e „ a k t u z j e d n o -
c z e n i a " p rzez p o p i e r a j ą c ą 
Sosnkowsk iego k l i k ę d o l a r o -
b i o r c ó w B i e l e c k i c h , Arc iszew-
sk ich, i im p o d o b n y c h . 

Za lesk i g r a j ą c y b łazeńską 
ro lę „ p r e z y d e n t a " na wy rażo -
ną p rzez Sosnkowsk iego „ g o -
towość p r z e j ę c i a " na s ieb ie 
t e j ro l i o d p o w i e d z i a ł : p r zycho 
dz i p a n d o m n i e z p o d p i s a m i 
szu lerów p o l i t y c z n y c h , b y wy -
ł u d z i ć z g o d ę na u s t ą p i e n i e 
p a n u m e g o s tanowiska? O , 
n i e d o c z e k a n i e , m n i e p a n , p a -
n ie g e n e r a l e , na t ak i szwin-
d e l n ie n a b i e r z e , ja się na 
t y m l e p i e j z n a m . 

Oczyw iśc ie Sosnkowsk iemu 
nic i n n e g o n ie p o z o s t a ł o , j a k 
t y l k o wracać na swoją f a r m ę 
d o K a n a d y . Za lesk i t y m sa-
mym p o k a z a ł szw ind la rzom, że 
n ie t y l k o n ie p o z w o l i ł się 
„ w y k i w a ć " , a le j a k o s tary, 
dośw iadczony d w ó j k a rz, w 
wa lce z ca łą tą p l e j a d ą z j a d a -
czy d o l a r o w y c h p o t r a f i ł n a d a l 
zachować d la s i eb ie p i e r w -
szeństwo w d o s t ę p i e d o rzu-
c a n e g o p rzez i m p e r i a l i s t ó w o -
c h ł a p u . 

t r L Ô T N I E w g r a j d o ł k u lon 
d y ń s k i m t y l e o b c h o d z ą 

szerok ie rzesze W y c h o d ź -
stwa, co zesz ło roczny śn ieg . 
W y c h o d ź s t w o p o l s k i e d o s k o -
na le zna p a n ó w Z a l e s k i c h , 
Sosnkowsk ich , B i e l e c k i c h , Ar 
c iszewskich i i m p o d o b n y c h 
jeszcze z czasów, k i e d y w P o l -
sce p r z e d w r z e ś n i o w e j m i e l i 
on"\ d e c y d u j ą c y w p ł y w na losy 
pańs twa. Im w łaśn ie z a w d z i ę -
cza g ł ó d , n ę d z ę , b e z r o b o c i e 
i swoją p o n i e w i e r k ę p o 
świec ie za c h l e b e m . P a n o w i e 
ci o d d a w a l i bogac twa n a r o d o -
we o b c e m u k a p i t a ł o w i i t r w o -
n i l i p i e n i ą d z e za g r a n i c ą , d o -
p r o w a d z a j ą c w k o ń c u Po l skę 
d o u t ra ty n i e p o d l e g ł o ś c i . 

A k i e d y n a r ó d po lsk i u j ą ł 
losy swego państwa we w łas -
ne ręce i k i e d y ca łe b o g a c t w o 
n a r o d o w e s łuży w y ł ą c z n i e j e -
g o p o t r z e b o m , zaś w s z e l k i e g o | 
k a l i b r u z d r a j c y i sp rzedaw-
czyk i , k t ó r zy p r z e d g n i e w e m 
l u d u p o u c i e k a l i za g r a n i c ę n ie 
mają już co s p r z e d a w a ć , l i c y -
tu ją się w swych us ługach a n -
g l o a m e r y k a ń s k i m , a nawet n ie 
m i e c k i m i m p e r i a l i s t o m w ich 
p l a n a c h p r z e c i w k o Po lsce . 
G o t o w i s łużyć k a ż d e m u I g o -
t ow i d o k a ż d e j „ r o b o t y " m o -
k r e j czy b r u d n e j b y l e b y t y l -
ko z a p ł a c i ł . 

A LE t e n k t o p ł a c i t o w y -
maga . Impe r i a l i ś c i a m e -

rykańscy w y m a g a j ą os ta tn io 
po łączen ia się wszystkich sk ł ó -
conych g r u p i g r u p e k , k l i k i 
k l i c zek p o l s k i e j r e a k c j i e m i -
g r a c y j n e j . A w j a k i m ce lu jest 
i m t o p o t r z e b n e mówi o t y m 

„ N a r o d o w i e c " , r e p r e z e n t u -
jący j e d n ą z t ych sk ł óconych , 
ż rących się ze sobą g r u p re -
a k c y j n y c h : „ S t a m t ą d ( t . zn . z 
k ó ł i m p e r i a l i s t y c z n y c h A m e r y -
k i — d o p i s e k nasz) — pisze 
o n — idą naciski na polskich 
londyńczyków, by dostosowali 
się do planów niemieckich. . . ' 
O j a k i e p l a n y chodz i — w ia -
d o m o . C h o d z i o p l a n y o d e b -
rania Polsce Z i e m Z a c h o d -
n ich . W i z y t y b a n k r u t ó w p o l i -
t ycznych , j ak L i p s k i e g o , Sosn-
k o w s k i e g o , i i nnych w B o n n 
b y ł y wy razem p o p a r c i a r e a k -
c j i p o l s k i e j d l a t ych p l a n ó w . 
Sosnkowsk iemu , j a k o g e r m a -
n o f i l o w i i s ta remu n i e m i e c -
k i e m u a g e n t o w i p r zy r zeczono 
sporo forsy j eże l i uda mu się 
p o g o d z i ć sk łócone g r u p y i sta-
nąć na ich cze le w ro l i „ p r e -
z y d e n t a " . Sza fu jąc w ięc o b i e 
t n i c a m i o t r zyman ia g r u b y c h 
sum Sosnkowski z d o ł a ł uzys-
kać p o p a r c i e i p o d p i s y p o d 
t. zw. „ a k t e m z j e d n o c z e n i a " 
k i l k u g r u p e k r e a k c y j n y c h wę 
szących o c h ł a p u d o l a r o w e g o , 
jak h iena p a d l i n y . 

• 

Ą LE b ł ę d e m b y ł o b y oczy-
wiśc ie sądz ić , że w o d z i r e -

j o m ' e m i g r a c y j n y m chodz i j e -
d y n i e o z d o b y c i e o c h ł a p u za 
o d s t ą p i e n i e n e o h i t l e r o w c o m 
naszych Z i e m Z a c h o d n i c h . Jas-
ne, że forsa na p r o w a d z e n i e 
życ ia na szerok ie j s t o p i e , d o 
k t ó r e g o p r z y w y k l i , jeszcze w 
Polsce p r z e d w r z e ś n i o w e j , g ra 
t u n i e p o ś l e d n i ą r o l ę . J e d -
nakże o p r ó c z t e g o mają on i 
jeszcze i n n e ce le . Liczą m i a -
now ic ie na t o , że p rzy p o m o -
cy n e o h i t l e r o w s k i c h b a g n e -
tów uda i m się p o w r ó c i ć d o 
k r a j u choc iażby w c h a r a k t e r z e 
b o ń s k i c h „ g a u l e i t e r ó w " czy 
a m e r y k a ń s k i c h n a m i e s t n i k ó w . 
Cóż" t y c h b a n k r u t ó w pol i tycz-
nych o b c h o d z ą -po lsk ie Zie-
mie Zachodnie? Wszyscy oni 
począwszy od M i k o ł a j c z y k a 
poprzez B i e l e c k i e g o , Sosn-

k o w s k i e g o , A rc i szewsk iego , 
M a c k i e w i c z a , Kuncew icza a 
skończywszy na Z a l e s k i m , 
wszyscy on i już d a w n o z g o d z i -
li się na o d d a n i e n e o h i t l e r o w -
com naszych Z i e m Z a c h o d -
n ich b y l e b y t y l k o powróc i ć d o 
swoich u t raconych ma ją t ków . 

W k ł ó t n i p o m i ę d z y posz-
c z e g ó l n y m i ż rącymi się z so-
bą o p ie rwszeńs two w dos tę -
p i e d c ż ł o b u k l i k a m i e m i g r a -
c y j n y m i „ N a r o d o w i e c " u j a w -
n i ł , że jeszcze: „ W roku 1 9 4 8 
b y ł y d y g n i t a r z sanacy jny . . . 
na z a p y t a n i e , na co l iczy o -
t o c z e n i e p a n a Z a l e s k i e g o , o d -
p o w i e d z i a ł bez o g r ó d e k : 
„ W y d a j e im się, że Ameryka -
nie w końcu opowiedzą się za 
uznaniem tak iego rządu pol -
skiego, który poszedłby na 
rękę aspiracjom gospodar-
czym kapital istów amerykań-
skich i pot rzebom ugody z 
N i e m c a m i kosztem granic 
poczdamskich". 

cen ią z j e d n o c z e n i a reakc j i 
p o l s k i e j , to b y n a j m n i e j n ie 
d l a t e g o , b y p o m i ę d z y n i m a 
Z a l e s k i m i s tn i a ł y j a k i e k o l w i e k 
różn ice w p o g l ą d a c h na a m e -
rykańską p o l i t y k ę p o p i e r a j ą -
cą o d w e t o w c ó w bońsk i ch p rze 
c iwko Po lsce. B y n a j m n i e j ! 
Za lesk i i j e g o k o m p a n i p o 
p ros tu w i d z ą , że Sosnkowski 
chce ich odsunąć o d k o r y t a , 
chce za jąć j e g o . Z a l e s k i e g o 
m i e j s c e . W p r a w d z i e grać p rzez 
k i l ka lat ro lę t a k i e g o „ p r e z y -
d e n t a " m o ż e t y l k o u r o d z o n y 
b ł a z e n b o zaszczytu a n i g o d -
ności to n ie p rzynos i . A l e za 
to p rzynos i n i e m a ł o korzyśc i . 
A u l u d z i w y z u t y c h z g o d n o -
ści l u d z k i e j i h o n o r u n a r o d o -
w e g o t o w łaśn ie d e c y d u j e . 
W a l k a w ięc o s tanowisko 
„ p r e z y d e n c k i e " z a k o ń c z y ł a 
się k lęską Sosnkowsk iego , k t ó -
ry n ie m o g ą c p r z e b o l e ć d o z -
n a n e g o z a w o d u c z m y c h n ą ł 
p r zez „ w i e l k ą w o d ę " d o K a -
n a d y , pozos taw ia jąc p o sob ie 
t y l k o w i e l k i p l usk . 

P . K . 

IE M A dnia, aby w prasie, szczególnie amerykańsk ie j , 
nie ukazywały się l iczne wiadomośc i o prze jawach t.zw. 
mac -car lyzmu. Czytamy o tym, że mac - car tyzm szale-

je w ministerstwach i urzędach publ icznych Stanów Zjed-
noczonych , w uniwersytetach czy wśród personelu O N Z , 
wśród dyplomatów, pisarzy, artystów, a nawet w armii. 

Maccar tyzm zjawia się wszę-
dzie, aby prześ ladować ludzi 
nie za jakąkolwiek działalność 
przestępczą, ale za i ch przeko-
nania , aby gnębić i dusić każ-
dy przejaw swobody i nieza-
leżności myśli ludzkiej , aby 
drogą n a j brutalniej szego ter-
roru, strachu i przemocy zmu-
szać człowieka do wyrzeczenia 
się osobistej godnośc i ludzkiej 
i służenia na j c i emnie j szym in-
teresom reakcji . 

Senator republikański Joe 
M a c Carthy, inspirator, twór-
ca i przywódca tej spec ja lne-
go rodza ju „ ideologi i " jest 
wszędzie. Na .czele komis j i , 
z ł ożonych z agentów stworzo-
ne j przez niego, pol ic j i pol ity-
cznej , tzw. P.B.I. osobiście pro-
wadzi śledztwo, a badania 
„ p o d e j r z a n y c h " , które trwają 
czasem długie dnie i noce , 
zbyt żywo przypomina ją in-
kwizycy jne m e t o d y hit lerow-
skiego Gèstapo . -

Jak i ch „przes tępców" chce 
wyłowić M a c Carthy? Głosi on, 
że prowadzi wyprawę krzyżo-
wą, aby oczyśc ić Amerykę od 
komunizmu. Z n a n y rad iowy 

ma więc różn i cy p o -
m i ę d z y Z a l e s k i m , Sosn-

kowsk im czy M i k o ł a j c z y k i e m 
jeśl i chodz i o z d r a d ę i n t e r e -
sów n a r o d u p o l s k i e g p . Wszy -
scy o n i p o p i e r a j ą p o l i t y k ę a -
merykańską idącą na r ę k ę o d -
w e t o w c o m b o n s k i m , p o p i e r a -
ją bez ż a d n y c h o s ł o n e k o d -
b u d o w ę n e o h i t l e r o w s k i e g o 
W e h r m a c h t u . T e n sam r e a k c y j 
ny „ N a r o d o w i e c " , k t ó r y w y -
tyka S o s n k o w s k i e m u , że chce 
o d d a ć p o l s k i e Z i e m i e Z a c h o d -
nie N i e m c o m , r e m i l i t a r y z a c j ę 
N i e m i e c , k tó ra n ies ie w sob ie 
g r o ź b ę nowe j w o j n y p r z e c i w -
ko Po lsce , p r z e c i w k o naszym 
Z i e m i o m Z a c h o d n i m nazywa 
„przywróceniem zwichniętej 
równowagi sił w E u r o p i e " . C z y 
n ie jest t o w y r a ź n y m p o p a r -
c i e m rew iz jon i s tów n i e m i e c -
k i c h ? 

J EŻEL I Sosnkowsk iemu n ie 
u d a ł o się w y p e ł n i ć wa-
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komentator amerykański , R a y -
m o n d Swing, nazwał niedaw-
n o M a c Carthy 'ego „bohate -
rem, który zmaga się z komu-
nistycznym smokiem" . Ale pod 
przykrywką walki z komuniz -
m e m , M a c Carthy i j ego zgra-
ja gnębią wszystko, c o choc iaż-
by z daleka przypomina po-
stęp, d e m o k r a c j ę i chęć poko -
ju, duszą każdy, c h o ć b y n a j -
mnie j śmiały gest opozyc j i w 
stosunku do polityki reakcj i , 
w o j n y i nienawiśc i rasowej . 
Maccar tyzm już przekroczył 
granice Ameryki . K o m i s j e M a c 
Carthy 'ego z jawiają się w kra-
j a c h zachodnie j Europy, we 
Francj i , we Włoszech , w Niem-
czech Z a c h o d n i c h i rozporzą-
dzają się tam, j a k u siebie. I 
przejawy m a c c a r t y z m u już u -
kazują się w tych kra jach , n a 
które przywódcy S t a n ó w Z je -
d n o c z o n y c h wywiera ją dziś 
nacisk. K iedy wybi tn i uczeni 
usuwani są ze s w y c h stano-
wisk pro fesorów i badaczy tyl-
ko dlatego, że walczą przeciw-
ko uciskowi spo łecznemu i prze 
c iwko wo jn ie , kiedy rząd za-
brania wyświet lania p e w n y c h 
f i l m ó w lub publ ikac j i p e w n y c h 
p ism lub książek tylko dlate-
go, że bronią postępu, d e m o -
krac j i i poko ju , są to również 
prze jawy maccar tyzmu. 

Ale w imię czego działa M a c 
Car thy? K o m u służy? 

ź r ó d ł e m kariery M a c Carthy 
byli n o w o upieczeni mi l ione -
rzy s tanu Texas , który w os-
ta tn i ch latach, po wykryc iu 
t a m o g r o m n y c h bogac tw n a f -
towych , stal się w a ż n y m czyn-
n ik i em w życiu kapital istycz-
ne j Ameryki . G r u p a kró lów 
n a f t o w y c h Texasu, wraz z in-
n y m i przemys łowcami tego 
szybko r o z w i j a j ą c e g o się' pod 
wzg lędem e k o n o m i c z n y m ośrod 
ka, Wystąpiła j a k o rywal in-
nych , s tarych kompan i i n a f -
t o w y c h i trustów nowo jorsk ie -
go Wal l Streetu i zaczęła z ko-
lei p r e t e n d o w a ć do zagarnię -
c ia władzy po l i tycznej . J a k 
w i a d o m o , w A m e r y c e o g r o m n a 
większość d e p u t o w a n y c h i se-
n a t o r ó w K o n g r e s u nie jest ni -
c zym i n n y m , j a k agentami 
wie lk ich trustów i m o n o p o l i , 
które u łatwia ją i m karierę po -
l ityczną i zapewnia ją m a t e -
rialne korzyści , aby w z a m i a n 
za to bronil i i ch interesów i 
p r a w w par lamenc ie i w in-
s ty tuc jach rządowych . 

Na czele grupy na f c iarzy z 

Texasu s tanął mi l iarder H a -
roldson Hunt , na jbogatszy 
dziś człowiek z Texasu, który 
posiada pola n a f t o w e warto -
ści 650 mi l i onów do larów i m a -
ją tk i ziemskie, warte 250 m i -
l ionów dolarów, kopalnie złota, 
największe hodowle bydła, itd. 
Haro ldsonowi Hunt potrzebny 
był ktoś, kto móg łby zostać je-
go cz łowiekiem w par lamen-
cie w Waszyngtonie . W y b ó r je -
go padł na M a c Carthy. Aby 
stworzyć m u karierę pol i tycz-
ną , należało dać m u „ ideo lo -
gię". A j a k ą ż ideologię mog l i 
wybrać mi l ionerzy z Texasu, 
k tórych j e d y n y m ce lem jest 
m n o ż y ć d o c h o d y i dywidendy , 
drogą coraz większego ucisku 
m a s p r a c u j ą c y c h , drogą przy-
g o t o w a ń w o j e n n y c h i zbro -
jeń , n a których wielkie trusty 
zawsze się w z b o g a c a j ą ? J a s n y m 
jest, że i d e o w y m has łem ich 
stała się bruta lna walka prze-
c iwko ruchowi spo łecznemu i 
p o k o j o w e m u , pod sz tandarem 
„walki z k o m u n i z m e m " . 

Senator M a c Carthy nie u-
krywa k im są j e g o m o c o d a w c y . 
K iedy os tatn io przyleciał d o 
swo j ego okręgu Wiscons in , w y -
siadł z luksusowego samolo tu 
prywatnego , na leżącego d o 
k o m p a n i i n a f t o w e j „ R e p u b l i c 
Oil R a f f i n e r y " . Na lotnisko w 
mie j s cowośc i Aberdeen opuści ł 
się w i n n y m również p i ę k n y m 
samoloc ie inne j k o m p a n i i n a f -
towe j , „Super ior Oil C o m p a -

. ny " , a w Kal i f orn i i , mi l iarder 
n a f t o w y W i l i a m K e c k dal m u 
d o dyspozyc j i swó j własny pry-
w a t n y samolot . Mi l iarder H a -
ro ldson H u n t z Texasu starał 
się w 1952 r. przeprowadzić 
kandydaturę M a c Carty 'ego 
n a prezydenta Republ iki . Nie 
uda ło m u się to, ale gdy został 
wybrany generał Eisenhower , 
k a n d y d a t partii republ ikań-
skiej, M a c Carthy, również re-
publ ikanin , stał się nagle wply 
w o w y m cz łowiekiem w W a -
szyngtonie , i — j a k b y przy-
p a d k i e m — Haro ldson Hunt 
uzyskał od razu pozwolenie n a 
nabyc ie , po w y j ą t k o w o tanie j 
cenie, p o d w o d n y c h źródeł n a f -
ty, które były własnością p a ń -
stwową i o pos iadanie których 
ubiegały się napróżno " inne 
k o m p a n i e naftowe. . . 

Oto w czy im interesie pra-
cu je senator M a c Carthy. N a f -
ta, z łoto, k o n k u r e n c j a , p o g o ń 
za na jwiększymi zyskami , — 
o to co wchodz i w rzeczywisto-
ści w grę, kiedy M a c Carthy i 
j ego obrońcy dek lamują o pa -
tr iotyzmie i o koniecznośc i tę-
pienia komunis tów, tych „wro -
g ó w Ameryki " . T a właśnie bru-
ta lna walka kapital istów o zy-
ski prowadz i d o bruta lnych 

m e t o d maccar tys tów . B o czyż 
nie w i a d o m o , że faszyzm to 
właśnie na jbruta ln ie jszy wy-
raz imper ia l izmu nasze j epo -
ki? * ) Czyż nie w i a d o m o , że 
Hitlera f inansowa l i i wysunę -
li d o władzy po l i tyczne j wła -
śnie wielcy kapital iści Nie-
miec , m a g n a c i węgla i stali za-
głębia R u h r y ? T a k j a k dziś 
maccar tyzm, tak i wczora j h i -
t leryźm są i byli wyrazem i m -
perial izmu. Agresywny i za-
c h ł a n n y imper ia l izm niemiec -
ki wywoła ł w o j n ę 1939 roku. 
Dziś jeszcze potężnie jszy i za-
ch łann ie j szy imper ia l i zm a m e -
rykański prze d o w o j n y i po -
s ługuje się takimi ludźmi, j a k 
M a c Carthy i j e g o klika. 

Ale faszystowska dz ia ła lność 
m a c c a r t y s t ó w przebrała m i a -
rę. Ostatnie j e g o prześ ladowa-
nia, sk ierowane przec iwko wy-
sok im genera łom armi i Sta -
n ó w Z j e d n o c z o n y c h , j e g o żą-
danie , aby o d t ą d badan i przez 
n iego d y p l o m a c i i wyżsi o f i -
cerowie zasiadali n a krześle 
e lektrycznym, tzw. „krześle 
prawdy" , ze spec ja ln ie skon -
struowaną maszyner ią , k tóra 
j a k o b y m a w y d o s t a w a ć z cz ło-
wieka j e g o prawdziwe myśl i 
— wszystko to w y w o ł a ł o o b u -
rzenie spo łeczeństwa a m e r y -
kańskiego. Coraz częstsze g lo -
sy podnoszą się przeciw m e t o -
d o m i dz ia łan iom m a c c a r t y z -
m u ! 

R z ą d Eisenhowera jest w kio 
pocie . B o t rudno m u nie l iczyć 
się z g łosem opini i , a ż dru-
giej s trony M a c Carthy dz ia-
ła w interesie wielkiego kapi -
tału, który właśnie p o d t r z y m u -
j e part ię republ ikańską i n a 
k tórym opiera się teraźnie jszy 
rząd. Toteż , aby nie s trac i ć 
resztek popu larnośc i w ś r ó d 
spo łeczeństwa amerykańsk ię -
go, n a w e t s a m prezydent Ei -
senhower od czasu d o czasu 
publ icznie z lekka potępia swe-
go w iernego senatora . Lecz nie 
oszuka t y m n ikogo . B o M a c 
Carthy i. j e g o s łynna F B I p o -
s iadają w kra ju o g r o m n ą w ł a -
dzę, korzystają z p o m o c y po -
l ic j i i a p a r a t u p a ń s t w o w e g o , 
i codz iennie skazani przez ko -
mis j ę M a c Car thy ' ego „prze-
s tępcy " są usuwani z urzędów 
lub aresztowani . Interesy, któ-
rych broni M a c Carthy są po -
tężniejsze, niż glos m i l i o n ó w 
u c z c i w y c h ludzi, którzy d o m a -
gają się, aby m a c c a r t y z m o w i 
po łożyć kres. 

*•) Faszyzm, hitleryzm, mak-
kartyzm to broń, którą impe-
rial izm posługuje się, aby u-
trzymać swe panowanie . 

UDZIAŁ POLA W 
KOMUNA Paryska, pierwszy w 

historii ruch, który oddał 
władzę w ręce mas pracują-

cych, miała z natury rzeczy cha-
rakter międzynarodowy. Hasło 
„Proletariusze wszystkich krajów, 
łączcie się!", rzucone piętnaście 
lat wcześniej przez Marna i En-
gelsa, twórców socjalizmu nauko-
wego, po raz pierwszy weszło w 
życie w całej pełni. Patriotyzm 
ludu paryskiego, który porwał za 
broń, aby bronić niepodległości 
ojczyzny przed najazdem imperia-
lizmu pruskiego i sprzedajną bur-
żuazją francuską, był nierozer-
walnie związany z głębokim in-
ter nacjonalizmem. 

To też wypadki Komuny szero-
kim echem obiegły świat cały. 
Znalazły gorące sympatie wszę-

1 dzie, gdzie klasa robotnicza wal-
czyła o swe wyzwolenie społecz-
ne i narodowe. Komuna przynios-
ła ruchowi robotniczemu przy-
kład aktywnej solidarności mię-
dzynarodowej. W ówczesnej mo-
narchii austro-węgierskiej, w 
Szwajcarii, Belgii, Holandii, we 

Włoszech, w Hiszpanii, w Sta-
nach Zjednoczonych i szczegól-
niej w Anglii, pierwsze w histo-
rii organizacje robotnicze, wcho-
dzące w skład „Pierwszej Między-
narodówki" organizowały popar-
cie dla komunardów, a po klęs-
ce Komuny, przyjmowały jak bra-
ci wygnańców zbiegłych przed 
krwawym terrorem. Nawet w car-
skiej Rosji, tym więzieniu ludów, 
została wydana tajna proklama-
cja, wzywająca do obrony Komu-
ny. W Niemczech, pod butem im-
perializmu pruskiego, który pro-
wadził wojnę przeciwko Francji, 
robolnicy po raz pierwszy zorga-
nizowali manifestację protestu 
przeciw polityce kanclerza Bis-
marcka i sympatii dla Komuny 
Paryskiej. 

Ale charakter międzynarodowy 
Komuny Paryskiej przejawił się 
przede wszystkim w żywym u-
dziale, jaki wychodźstwo cudzo-

* ) Patrz artykuł o Komunie 
Paryskiej, w „Przeglądzie Pol-
skim Nr. 9. 

ziemskie we Francji brało w jej 
walkach. Polacy, Rosjanie, Wło-
si Austriacy, Amerykanie, męż-
czyźni i kobiety wszelkich naro-
dowości, stali na barykadach 
wraz z ludem paryskim, w walce 
o wspólną sprawę. Emigrant wę-
gierski, Leo Frankel, był człon-
kiem Komuny i pierwszym na 
świecie proletariackim Ministrem 
Pracy. Walcząc w szeregach Ko-
muny, wałczył o wyzwolenie lu-
du francuskiego, ale też i o wyz-
wolenie ludu węgierskiego od u-
cisku cesarstwa austriackiego i 
austro-węgierskiej burżuazji, tak 
jak Rosjanie walczyli na baryka 
dach Paryża o wyzwolenie ludu 
rosyjskiego. 

Błędem byłoby jednak przypu-
szczać, tak jak to twierdziła w 
owym czasie reakcja, że Komu-
na Paryska była dziełem Między-
narodówki i cudzoziemców. Bur-
zuazja stara się zawsze przedsta-
wić rewolucyjny ruch klasy ro-
botniczej jako sprowokowany i 
kierowany z zagranicy. Ta takty-
ka stosowana jest oczywiście po 

to, aby dzielić robotników i po-
dżegając ich przeciw cudzoziem-
skim pracownikom, osłabiać siły 
klasy robotniczej. 

P r z y j m u j e m y z g ł o s z e n i a na p r e n u m e r a t ę p o l s k i e j p r a s y 
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IĘDZY cudzoziemcami, któ-
rzy uczestniczyli w Komu-

nie; Polacy tworzyli najliczniej-
szą grupę. Pozostali oni też mię-
dzy tymi, którzy bronili Komuny 
dc ostatniej kropli krwi. 

Liczny udział Polaków w wal-
kach i w obronie Komuny nie 
jest przypadkiem. Powstanie na-
rodowe 1863 roku zakończyło się 
klęską, i nowa fala emigracji 
skierowała się zagranicę, w o-
gromnej większości do Francji, 
ziemi, która zawsze tak gościn-
nie przyjmowała wygnańców po-

l i tycznych. 

Zagranicą, powstanie było 
przedmiotem zdrady ze strony 
„demokratycznych" rządów An-
glii i Francji, na pomoc których 
•liczyło ono, podczas gdy Prusy 
Bismarcka stały się otwartym 
sojusznikiem caratu w walce prze-
ciw powstańcom. Nic dziwnego, 
że w tych warunkach, walka Po-
laków o wyzwolenie narodowe 
przestała być sprawą czysto pol-
ską, a stała się jednym z haseł 
idei postępowych i ruchów socja-
listycznych świata. I tak, na-
przykład, na wielkim mitingu, 
zorganizowanym 28-go września 
1864 r. w sali Saint-Martin w Lon-
dynie, dla zaprotestowania prze-
ciwko krwawemu terrorowi władz 
carskich, przeciwko polskim pow-
stańcem zrodziła się tzw. „Aso-
cjacja Pracowników Cudzoziem-
skich", która później stała się 
Pierwszą Międzynarodówką ro-
botniczą. 

Powstańcy polscy, którzy wy-
emigrowali do Francji, ześrodko-
wani głównie w Paryżu, przy-
wieźli z Polski nie tylko nastro-
je powstańcze i chęć walki za 
wyzwolenie ojczyzny, ale także i 
podział na dwa obozy: „czerwo-
nych'' i „białych". W Kraju „czer-
woni" skupiali wokół siebie po-
stępową inteligencję, młodzież 
studencką, rzemieślników, biedo-
tę miejską, odłamy niezamożnej, 
zubożałej oraz średniej szlachty. 
Najbardziej rewolucyjnym ich od-
łamem był lud warszawski, ro-
dzący się proletariat fabryczny, 
drobni rzemieślnicy. Wśród chłop-
stwa pańszczyźnianego stronnic-
two miało bardzo niewielkie wpły-
wy, gdyż nawet skrajnie lewe 
skrzydło jego nie odważyło się 
postuvié sprawy chłopskiej w 
sposób rewolucyjny i rzucić has-
ła „całą ziemię chłopom". Toteż 
powstanie nie znalazło poparcia 
wśród mas chłopskich. Reakcyj-

ne stronnictwo „białych" wyra-
żało stanowisko magnaterii, za-
możnego ziemiaństwa, części śred 
niej szlachty folwarcznej oraz bo-
gatego kupiectwa i finansjery. 
Jak ognia bali się oni uzbroje-
nia ludu, gdyż groziło im to u-
tratą majątków i przywilejów kla-
sowych. 

Na emigracji, „biali" wzmocni-
li szeregi arystokratów grupują-
cych się wokół księcia Adama 
Czartoryskiego. Podczas Komuny 
Paryskiej .nienawiść do ludu i 
strach przed walką rewolucyjną 
ludu paryskiego popchnęła ich w 
obóz wersalczyków • współpracy 
z katami Komuny. Z nienawiścią 
szkalowali Polaków, bohaterów 
Komuny, obrzucali biotem szla-
chetne postacie Dąbrowskiego i 
Wróblewskiego. Przeciwko szere-
gom międzynarodowej solidarno-
ści robotniczej, Czartorysoy sta-
nęli w jednym szeregu z Thiersa-
mi, Bismarckami, caratem i re-
akcyjnym imperium austro-wę-
gierskim. 

Ze stronnictwa .czerwonych" 
zrodziło się w Paryżu „Demokra-
tyczne Zjednoczenie ; Emjgrac.ji 
Polskiej", kierowane przez Jaros-
ława Dąbrowskiego, Walerego 
Wróblewskiego, Bosak-Haukego i 
innych. Ale poza nimi, istniała 
na emigracji grupa Polaków, bez-
pośrednio związanych z paryską 
sekcją Międzynarodówki Sbc.jali-
slycznej. Wśród niej, najbardziej 
znana była lekarka Paulina Mę-
karska, nazywana w PaTyżu Pau-
la Mink i je j brat Julian. 

Wiadomość" o kapitulacji pod-
pisanej przez rząd Thiersa, wy-
wołała wśród emigracji polskiej 
żywe niezadowolenie. Dąbrowski 

. i Wróblewski zaciągnęli się jako 
ochotnicy do . Gwardii Narodo-
wej. Za nimi poszli w ślad inni. 
Spotykamy ich później w pierw-
szych rzędach na barykadach Ko-
muny. 

Jarosław Dąbrowski pochodził 
z zubożałej rodziny szlacheckiej. 
Podczas studiów w Akademii Wo-
jennej w Petersburgu, włączył się 
w rewolucyjny ruch demokratów 
rosyjskich lat sześćdziesiątych i z 
tej współpracy wyniósł pierwsze 
idee rewolucyjnej solidarności 
międzynarodowej. Był jednym z 
czynniejszych organizatorów pow-
stania 1863 r. w szeregach stron-
nictwa „czerwonych". Dąbrowski 
związał los swój z Komuną świa-
domie Czul, że tutaj, na baryka-
dach rewolucji wykuwa się wol-
ność dla wszystkich ujarzmio-
nych narodów, sprawiedliwość dla 
wszystkich uciskanych, że bro-
niąc Komuny walczy o Polskę. 
Na sztandarze Polaków, walczą-
cych w Komunie, wypisał on has-

ło „Za waszą wolność i naszą", 
które stało się przewodnim has-
łem łszędzie, gdzie Polacy wal-
czyli za wolność u boku innych 
ludów. 

„Wstąpiłem do Komuny jako 
zwykły obywatel, oświadczył Dą-
browski w odpowiedzi na oszczer-
stwa arystokracji. Przekonany 
jestem, że kroczę po drodze po-
stępu. Walczę o wolność przeciw-
ko ciemiężycielom". 

Obok niego ujrzymy na bary-
kadach Komuny brała jego Teo-
fila Dąbrowskiego, obrońcę Cli-
chy i zdobywcę zamku Becon. Po 
upadku Komuny, stanie się ak-
tywnym członkiem t-ej Międzyna 
rodówki. „Biorąc udział w Ko-
munie, wiedzieliśmy, po co i za 
co idziemy walczyć, pisał on po 
klęsce. Chodziło nam o zwycię-
stwo rewolucji socjalhej". 

Spotkamy tu Walerego Wró-
blewskiego, bohaterskiego dowód-
cę fiontu południowego Komuny, 
również członka 1-ej Międzyna-
rodówki. „Tylko przez wolność 
droga prowadzi do niepodległoś- . 
ci", powiedział Wróblewski, ro-
zumiejąc, że jedynie lud walczą-
cy o swe prawa zdoła się wydo-
być spod obcego jarzma. Znaj-
dziemy tu również Augusta Oko-
lowicza, który gromił Wersalczy-
ków jako generał Komuny, i je-
go pięciu braci — komunardów, 
piężnego kapitana Popowicza, o-
brońcę Neuilly, pułkownika Bier-
nackiego i Matuszewicza. 

Obok lekarki Pauliny Mękar-
skiej, widzimy malarza Słomczyń-
skiego, zwanego przez Francuzów 
„Słom", który był sekretarzem 
prokuratora Komuny, Jana Lan-
dowskiego, komisarza żeglugi na 
Sekwanie, Juliusza Babika, człon 
ka Komuny, i wielu innych. Ilość 
Polaków, którzy wzięli czynny 
udział w Komunie sięga sześciu-
set. 

Rola Polaków była niemniej 
ważna. Jarosław Dąbrowski, któ-
remu talent i doświadczenie w 
sztuce wojennej, energia i nie-
ustraszona odwaga zjednały ogól-
ny szacunek, został mianowany 
naczelnym wodzem sił zbrojnych 
Komuny. Jego męstwo i poświę-
cenie nie miały granic. Osobiś-
cie stal na barykadach, walczył 
na najbardziej zagrożonych od-
cinkach, dzień i noc był na po-
zycjach. „Nieustraszony w ogniu, 
odważny do szaleństwa i obojęt-
ny na niebezpieczeństwo, byl 
wszędzie, kierował wszystkim, 
zwalcza! wszystkie trudności" ' 
pisze o nim historyk Komuny, 
Dubreuil. Kiedy 23-go maja 1871 
r., Dąbrowski, na barykadzie prz> 
ulicy Myrrha. otrzymuje śmier-
telny postrzał w brzuch, konui-

i\ardzi na własnych rękach prze-
noszą ciało na ratusz. Nad Pa-
ryżem szaleje terror, ale lud pa-
rjski, na cmentarzu Pere-Lachai-
se oddaje ostatni hoid ukochane-
mu wodzowi. 

Zaciekłość, z jaką wcrsaiczycy 
mścili się na Polakach, jest mia-
rą tego, jak wielką była rola bo-
jowników polskich za wolność. 
Władysław Mickiewicz, syn wiel-
kiego poety, pisał, ze „po klęsce 
Kcrr.uny wystarczało być Pola-
kiem, aby być rozstrzelanym przez 
żołdactwo wersalskie". A panowie 
arystokraci polscy, z księciem 
Czartoryskim, nie wahali się wy-
puścić proklamację, w której wy-
rzekają się Polaków komunardów, 
szkalują pamięć Dąbrowskiego i 
jego towarzyszy. Ohydny doku-
ment ten, podyktowany intere-
sami klasowymi, to hańba reak-
cji polskiej. 

Ale hasło „Za waszą wolność 
i naszą" przetrwało terror, prze-
śladowania, wygnania i więzie-
nia. Tradycje polskich komunar-
dów żyły odtąd w polskim ruchu 
robotniczym. Imię Jarosława Dą-
browskiego widniało na sztanda-
rach bohaterskich brygad ochot-
nikow polskich, walczących o 
wolnąść ludu hiszpańskiego w la-
tach 1936-39, imię jego wypisane 
jest dziś na sztandarach ludowe-
go Wojska Polskiego. Imiona ko-
munardów polskich pozostały na 
zawsze świadectwem głębokiej 
przyjaźni między ludem polskim 
a ludem francuskim. Przyjaźń ta 
przypieczętow ana została nic tyl-
ko krwią wspólnie przelaną na 
barykadach Komuny, ale w wal-
kach, które partyzanci polscy pro 
wadzili wspólnie z ich braćmi 
Fiancuzami, w Nord, Pas-de-Ca-
lais, w Carmaux i w Saint-Flien-
ne przeciw hitlerowskiemu oku-
pantowi i za niepodległość Fran-
cji i Polski w latach 1940-1944. 

„Za waszą wolność- i naszą", 
czyż to hasło nie jest dziś rów-
nież żywe jak w 1871 r. i jak w 
1!'40 r.? Znów militaryzm nie-
miecki, odradzający się z woli 
imperialistów amerykańskich, za-
graża niepodległości Francji i od-
rodzonej Polski ludowej. Walcząc 
wspólnie przeciw niemu, ludy 
Francji i Folski kontynuują wai-
kę prowadzoną przez francuskich 
i polskich komunardów w myśl 
najlepszych tradycji wolnościo-
wych. Wychodźstwo polskie we 
Francji, wnuki i prawnuki ko-
munardów polskich, raz jeszcze, 
ramię w ramię z narodem fran-
cuskim, walczy przeciw tzw. „ar-
mii europejskiej", która, gdyby 
była zrealizowana, stanowiłaby 
śmiertelną groźbę dla obu naro-
dów. 
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Staraniem m i e j s c o w e g o 
Komi te tu Ob'rony Granic 
nad Odrą i Nysą, w dniu 
26 m a r c a br . został z o r g a -
n i z o w a n y w kinie „ C i n é -
m a des F a m i l l e s " w B a r -
lin (P . de G.) w i e c z ó r f i l -
m u po l sk iego . Na seansie 
tym zebrało się w i e l e P o -
l aków. 

F i l m pt. „ P r e m i e r a W a r 
s z a w s k a " bardzo się w s z y -
s tk im p o d o b a ł . 

W czasie p r z e r w y zos ta -
ła urządzona zb iórka p i e -
n iężna na f u n d u s z b u d o w y 
D o m u Dziecka w S z c z e c i -
nie - Z d r o j a c h . 

Cały w i e c z ó r up łyną ł w 
bardzo m i ł e j a t m o s f e r z e . 
W s z y s c y byii z a d o w o l e n i 
i wyrażal i życzenie , aby 
b y ł o j ak n a j w i ę c e j takich 
w i e c z o r ó w . : 

Na, budowie «Domu Dziecka» w Szczecinie-Zdrojach 

ich dzielnej pracy 
PIERWSZA FAZA ROBÓT DOBIEGA KOŃCA 

R E P O R T A Ż W Ł A S N Y Z K R A J U 

Budowa „Domu Dziecka" w Szczecinie Zdroju do-
biega końca. Jesł to zasługą przede wszystkim brygady 
szklarzy, którzy pod kierunkiem majstrów szklarskich Pio-
tra Jacha i Józefa Adamskiego zdążyli, przed nadejściem 
fali mrozów, oszklić wszystkie zewnętrzne okna. a obecnie 
kończą jedynie szklenie okien wewnętrznych. W ten spo-
sób, jak mówią fachowcy, „budynek został zamknięty" 
przed zimnem i można w nim było prowadzić roboty wy-
kończeniowe, bez względu na temperaturę. 

Cztery brygady malarzy 
uwijają się po wszystkich p ię-
trach wielk ie j budowl i . C ią-
gną za sobą swój sprzęt — 
przenośne rusztowania, różne 
drabiny, wiejk ie, podobne 
do szerokich mioteł pędzle, 
oraz wiadra z rozrobioną far-
bą. Wszystkie pokoje, kuch-
nie, pomieszczenia gospodar-
skie. sale, łazienki — a więc 
przeszło 2 4 0 najrozmaitszych 
pomieszczeń musi być dwu-
krotnie pomalowane. Na j -
pierw zwykłym „ t o n e m " — 
farbą kredową na bia ło, a 
później już „ fa rbą k le jową" 
na właściwy kolor. 

Fragment budowy Domu Dziecka w Szczecinie-Zdrojach. 

TAJEMNICA SZYBKOŚCI 
P O L E G A 

NA O R G A N I Z A C J I PRACY 
Sypialnie dziecięce malu-

je się na jasno - niebieski 
kolor. Inne pokoje, jak sale 
lekcyjne i wypoczynkowe na 
ładny, wesoły kolor kremowy. 
Wielk ie sale — świetlice, sa-
le jadalne i salę teatralną 
maluje się innymi kolorami, 
ustalonymi wspólnie z deko-
ratorami, którzy po malarzach 
zajmą się przyozdabianiem i 
wykańczaniem wnętrz. 

Wszelkie pomieszczenia 
gospodarcze, kuchnie, łazien-
ki i td . maluje się trwałą ole j -
ną farbą, żeby można byto 
szybko zmyć ściany tak, aby 
bv ły zawsze czyste. Poza tym 
większość łazienek wyłożona 
jest p ły tkami terrakotowymi. 
co jeszcze bardziej ułatwia 
utrzymanie czystości. 

Malarze mają „ p e ł n e rę-
ce robo ty " , zwijają się więc 
żwawo. O d ich pracy głów-
nie zależy termin oddania 
damu do użytku dzieci. Nic 
więc dziwnego, że brygada 
malarzy: Franciszek Tokar-
czyk, majster malarski oraz 
dwóch jego pomocników Wła 
dysław Szymański i Jerzy Jes-
sa, wyrabiają od 180 do 2 1 0 
proc. normy. A pomimo to 
nie widać, żeby się spieszyli, 
ruchy mają powolne, a znaj-
dzie się w czasie pracy i czas 
na pogawędkę i na wypale-
nie papierosa. 
tan. 

Tajemnica szybkości po le-
ga na organizacji pracy. G d y 
Tokarczyk maluje na drab i -
nie, to jego pomocnicy już 
przygotowują rusztowania w 
tnnym miejscu. Farba jest 
zawsze rozrobiona na czas, 
wszystkie pędzle pod ręką. 
Malarz i jego pomocnicy nie 
łracą czasu na żadne zbędne 
ruchy, nie czekają na przy-
gotowanie roboty. I d latego 
uważani są za jedną z naj lep-

szych brygad malarskich w ca-
łym województwie szczeciń-
skim. Dzięki tej opin i i skie-
rowano ich na budowę Do-
mu Dziecka w Szczecinie 
Zdroju. Ta budowa wykony-
wana przy pomocy finanso-
wej „Stowarzyszenia Obrony 
Granic nad Odrą i Nysą" 
jest bowiem ośrodkiem zain-
teresowania całego miejsco-
wego społeczeństwa i praca 
na tej budowie słusznie uwa-
żana jest przez załogę robot-
niczą za specjalne wyróżnie-
nie. 

CIEKAWIE 
SIE DOBRALI . . . 

Ciekawie dobral i się ci 
trzej ludzie z brygady malar-
skiej Tokarczyka. O n sam, 
warszawiak.— po wojnie zna-
lazł swój dom spalony, wy-
wędrował do Szczecina i tak 
mu się podobało to wielkie, 
portowe miasto, że osiadł w 
nim na stałe, sprowadził żo-
nę i dzieci. Jego pomocnik 
Jerzy Jessa to potomek daw-
nych Słowińców znad Jeziora 
Gardna pod Słupskiem. Sło-
wińscy — polski szczep, o ję-
zyku i zwyczajach pokrewnych 
Kaszubom, pomimo prześla-
dowań i zdziesiątkowania 

przez hitlerowców, przetrwali 
wielowiekową niewolę i za-
chowali swój język i zwycza-
je narodowe — doczekali 
się nad swoim Jeziorem Gar -
dnem powrotu tych ziem do 
Macierzy. Jerzy Jessa nie 
chciał być jak jego ojciec i 
bracia rybakiem na Gardnie. 
Wywędrował do Szczecina, 
nauczył się nowego fachu, po-
znał tu dziewczynę — Polkę 
z Poznańskiego i pobral i się 

Ostatni z tej t rójk i to Szy-
mański Władysław, bezrolny 
chłop spod Myślenic (woje-
wództwo Krakowskie). Przed 
wojną, latem wędrował po 
budowach, a zimą biedował 
w swojej rodzinnej wiosce ja-
ko bezrobotny. Teraz osiedli ł 
się w Szczecinie. Już dwa la-
ta brygada pracuje razem. 

I N N I DZIELNI 
P R A C O W N I C Y 

O b i e w ciepłych wacia-
kach, obie w chusteczkach w 
kratę na głowie są podobne 
do siebie jak siostry. To naj-
lepsze sprzątaczki: Rozalia 
Hojczyk i Władysława Mie l -
czarek. Cykl inują posadzki, 
sprzątają po malarzach, my-
ją pod łog i , ale znają wszyst-
kie roboty budowlane. Jak 
potrzeba przesiać trochę pias-
ku na zaprawę cementową dla 
hydraulików, czy obsłużyć 
małą betoniarkę, to obie 
dziewczyny doskonale dają 
sobie radę i z tą robotą. Zaw-
sze wesołe, chętne do pracy, 
ich piosenkę często słychać 
na budowie. 

Jednym z najstarszych ro-
botników budowy „ D o m u 
Dziecka" jest Wacław Fabi-

- siak zatrudniony w grupie 
„ t ransportu wewnętrznego". 
Pracuje tutaj już półtora ro-
ku i tak się przyzwyczaił, że 
nawet nie wyobraża sobie 
zmiany miejsca pracy. Zresz-
tą po co? Wprawdzie obec-
na budowa dobiega końca, 
ale zaraz na wiosnę rusza od-
budowa dalszych obiektów, 
więc Fabisiak ma zapewnio-
ną pracę na d ług ie miesią-
ce. 

P R Z E G L Ą D W Y P A D K Ó W 
Emerytowany Georges Pou-

pardin, lat 69, zam. 12, rue Ga-
briel-Peri w Charenton, pchnął 
kilkakrotnie nożem swoją przy-
jaciółkę, wdowę Emilienne 
Fleury, lat 53. Ciężko ranną ko-
bietę, która już przed tym była 
głucha i niema, odwieziono do 
szpitala Satpetriere w Paryżu. 
Mordercę odstawiono do miej-
scowego komisariatu. 

* 
* * 

Jean Lalliot, lat 26, sprawca 
h7 włamail — 37 w Montlucon 
i 10 w Versailles — zwany „zło-
dziejem z południa", został ska-
zany przez Sąd Przysięgłych 
dep. Allier na 6 lat ciężkiego 
więzienia. * i * * 

Mieszkanka Cauverville (Eu-
re ), panna Huguette Veret, lat 
19, zakopała w dole 30-centy-
melrowej głębokości swego no-
worodka po uprzednim udusze-
niu go. Osadzono ją w więzie-
niu. 

• • * * 

Na odbywających się w paż-

U W A G A , 

IVIARLES LES M I N E S 

KOMITET 
KOLONII LETNICH 
w Marlcs-lcs-Mines 

zawiadamia, że zapisy na 
KOLONIE LżTNIE 

DO POLSKI 
I WE FRANCJI 

organizowane przez PCK 
przyjmują : 

_ ob. Czapala Stanisława — 
28, rue Maubeuge, Marles-
les-Mines — codziennie po 
południu; 

— Dworniezek J. — 77, 
rue Valence, Marles-les-Mi-
nes — w każdy czwartek 
cały dzień. 

Dzieci na wakacje do Polski 
przyjmuje się od lat 12 do 16 
(dziecko nie powinno przekro-
czyć 16 lat w sierpniu). Dzieci 
na wakacje we Francji przyj-

muje się od lat 7 do 14. 

Do zapisu należy przynieść 
książkę familijną, książkę Ka-
sy Chorych i książkę szczepień 
(carnet de vaccinations). Rodzi 
ce pobierający „allocations 
familiales" przez pocztę powin-
ni przynieść kupon ostatniego 

mandatu. 

dzierniku ub.r. zawodach my-
śliwskich w Fontenay-le-Fleu-
ry (S. et O.) myśliwy p. Mau-
rice Richard, lat 32, ciężko zra-
nił 13-lelniego chłopca Jean-
Pierre Vending z Bois d'Arcy 
narażając go na kalectwo. Nie-
zręcznego myśliwego skazano 
na 15 dni aresztu z zawiesze-
niem i na zapłacenie jednego 
miliona franków. 

* 
* * 

Pani Eugenie Balieu, lat 30, 
z Vatenciennes, poniosła śmierć 
pod kolami samochodu ciężaro-
wego w Lille (Nord). 

* 
* * 

Robert Boullier, łat 45, zam. 
5, rue Ste-Genevieve-des-Bois w 
St.-Micliel-sur-Orge (S. et O.), 
pośrednik w sprzedaży nieru-
chomości, wolał śmierć aniżeli 
życie w więzieniu, za sprzenie-
wierzenie 4 milionów franków. 
Nieuczciwego pośrednika zna-
leziono powieszonego w swym 
mieszkaniu. 

* • * 

Uszkodzone przewody kana-
lizacyjne w dzielnicy Saint-
Antoine w Lyonie spowodowa-
ły wylew 6.000 m. sześć. wody. 
Woda dostała się do piwnic li-
cznych magazynów spożyw-
czych, zalewając zapasy karto-
fli, sera itp. Wyrządzone stra-
ty są ogromne. 

» 
* * 

Guy Lancelot, lat 25, z Gra-
mont (Marne), spadochroniarz 
z garnizonu w Quimper (Fini-
stère), poznał w tym mieście 

młodą dziewczynę i darzył ją 
swymi względami. W kilka ty-
godni później Lancelot, po 
swym powrocie z Indochin, 
spotkał dziewczynę tę w towa-
rzystwie innego mężczyzny. 
Gdy grożąc jej rewolwerem, 
dziewczyna wezwała na pomoc 
policjanta, zrozpaczony spado-
chroniarz strzełit sobie w gło-
wę. Śmierć nastąpiła natych-
miast. 

Brygada malarzy: na drabinie Franciszek Tokarczyk, 
Jerzy Jessa i Władysław Szymański. 

niżej 

przed trzema laty, mieszkają 
wraz z córeczką w pobl iżu, w 
ładnym domku w Szczecinie 
Zdroju. Lato rodzina Jessego 
spędza zawsze u dziadka, sta-
rego rybaka nad Gardnem. 

TRZEJ SZMACIARZE 

I WYRZUCILI N A ŚMIECI 

Ohydną zbrodnię wykryto w 
sobotę rano na jednej z uliczek 
w Dijon (Cote d'Or). Z wypeł-
nifinego śmieciami kubła zwi-
sał z poderżniętą szyją Rene 
Breviglieri, lat 49, włóczęga. 
Ciato jego nosiło poza tym jesz-
cze wiele śladów od .uderzeń. 

Obok, w kałuży krwi, policja 
znalazła "sztylet, którego ostrze, 
zapewne od zadawanych cio-
sów, było złamane. 

Przeprowadzona sekcja zwłok 
wykazała, że ofiara — nieza-
leżnie od przeciętej szyi — mia-
ła po obydwu bokach połamane 
żebra i przebite na wylot ser-
ce. 

W trzy godziny później aresz-
towano trzech szmaciarzy: — 
Pierre Lqpprand, lat 44, z Be-
sancon; Claude Bobard, lat 24, 
z Chatenay sur Seine (S. et 

W D I J O N ZABILI 

SWEGO T O W A R Z Y S Z A 

M.) i Jack Strub z Sainte Se-
vine (Aube). 

Okazało się, że to oni są za-
bójcami. Po wypiciu z Brevi-
glieri większej ilości alkoholu, 
„załatwili" z nim porachunki 
osobiste, rzucając następnie s\Vo 
ją ofiarę na śmieci. 

Osadzono ich w więzieniu. 

Ma on zresztą swoje plany. 
Pi lnie obserwuje pracę hy-
draulików, często im poma-
ga. Może zostanie na stałe 
w „ D o m u Dziecka" jako pa-
lacz centralnego ogrzewania 
i miejscowy ślusarz - hydrau-
l ik. Przecież w takim dużym 
domu zawsze będą jakieś ro-
boty i naprawy. Więc Fabi-
siak pi ln ie uczy się nowego 
fachu. Kierownictwo robót o-
biecało nawet na jesieni skie-
rować go na specjalne kursy 
organizowane co roku w Szcze 
cinie dla palaczy centralnego 
ogrzewania. 

Trzeba jeszcze wspomnieć 
o stolarzu Stanisławie Ko-

niecznym, który dopasowuje 
wszystkie drzwi i okna, oraz 
o hydraulikach; Wiktorze Bon 
derze i Władysławie Oba lę , 
którzy, objęl i na swoją wyłącz-
ną własność wszystkie piwni-
ce, rury, zbiorniki i kotły 
wielkiego gmachu i „odgra -
żają s ię" , że jeszcze przed 
terminem uruchomią całą 
.skomplikowaną instalację wo-
dociągową i cieplną. 

Oburzenie 
w związku 

górników 
z pożarem 

w kopalni «Coumeres» 
w Sailaumines 

O D K O R E S P O N D E N T A T E R E N O W E G O 

Jak o tym , .Przegląd 
P o l s k i " j u ż doniós ł w p o -
przednim numerze , pożar 
jaki miał m i e j s c e w ub. 
c zwartek na kopalni C o u r -
rieres w Sai laumines o 
mało nie przeobrazi łby się 
w wielką katastrofę . 

W związku z tym poża -
rem, g ó r n i c y szybu 4 - g o 
w Sailaumines, j ak r ó w -

Robotnica Rozalia Hojczyk umie dobrze obsłużyć małą beto-
niarkę. 

nież w s z y s c y g ó r n i c y g r u -
py Courr ieres i inni są 
bardzo oburzeni na władze 
kopalniane. Delegat g ó r -
niczy Mattu sygnal izował 
b o w i e m w s w o i m raporc ie 
z dnia i - g o mavea br. n i e -
bezp ie czeńs two w tajli 
„ A d e l a i d e " , z p o w o d u bra 
ku o d p o w i e d n i e j w e n t y l a -
c j i c o p o w o d u j e tam w i e l -
kie g romadzen ie się kurzu. 
D y r e k c j a nie wzię ła tego 
ostrzeżenia pod u w a g ę i 
na w y p a d e k nie trzeba b y -
ło d ługo czekać. 

Górn i cy są oburzeni , że 
d y r e k c j a nie dba w c a l e o 
ich życie i nie przestrzega 
zasad zaprowadzenia b e z -
p ieczeństwa pracy. Toteż , 
k iedy zaraz po pożarze d y -
r e k c j a chc ia ła zesłać g ó r -
n ików do pracy w p o d z i e -
mie , o d m ó w i l i oni s t a n ó w 
czó z jazdu, d o m a g a j ą c się 
uprzednio ca łkowi tego zlik 
w i d o w a n i a n iebezp ieczeń -
stwa. 

Obecnie bardzie j niż 
k iedyko lwiek g ó r n i c y w a l -
czą p r z e c i w k o p lanowi 
Schumana i domaga ją się 
p r a w dla ich de legatów, 
którzy j edyn ie bronią ich 
in teresów i ich życia. 

Cz. 

Konsekwencje planu Schumana 
Europejskiej Wspólnoty Obrony 

Niepokojąca przyszłość górników 
grupy kopalnianej Auchel 

W akcj i przygotowawczej 24-godzinn8go s t ra jku 

NOEUX-LES-MINES (P. de C.) 

Z A P I S Y NA K O L O N I E L E T N I E 

Komite t Opiekuńczy PCK w N o e u x - l e s . M i -
nes (P . de C. ) zawiadamia , że zapisy dzieci na 
Ko lon ie Letnie w Po l s ce będą p r z y j m o w a l i : 

•—i ob . W n u k , 8, r. Madagascar , N o e u x - l e s -
M i n e s ; 

— ob . N o w a c z y k , 29 , rue Maugin, Hers in -
C o u p i g ń y ; 

— ob'. Laszak, Fosse Nr. 3, rue Mon treuil , 
N o e u x - l e s - M i n e s ; 

— ob . Dudziak, 17, Bd. du 10, H e r s i n - C o u -
pigny-. 

Komi te t Opiekuńczy PCK 
w Noeux-les-IVłines 

Poniżej zamieszczamy w t łumaczeniu obszerny 
f r a g m e n t ar tyku łu j ak i — pt. „ N o w e przeniesienia 
górn ików przewidziane są w grupie A u c h e l " — u -
kazał się ostatnio w dz ienniku „ L i b e r t e " wychodzą-
cym w Lille. 

dych w wieku od 14 do 18 
lat zna jdu je się bez pracy 
w grupie kopalń Auche l . 

2 . 0 0 0 g ó r n i k ó w grupy 
Auche l zostało już p r z e -
nies ionych do innych k o -
palń, w bardzo n iekorzy -
stnych warunkach . P o d o b 
na operac ja p r z y g o t o w u -
j e się na n o w o . R z ą d - p a -
tron z a d e c y d o w a ł c a ł k o -
wite Zl ikwidowanie grupy 
kopalń Auche l . 

Z d e c y d o w a n y opór g ó r -
n ików w y ż e j w y m i e n i o n e j 
grupy, podkreś lony s t ra j -
k iem g ó r n i k ó w 7 - k i , p o -
krzyżował d o t y c h c z a s o w e 
plany rządu. Brutalne m e -
tody ca łkowi tego zamyka-
nia kopalń, rząd - patron 
zastąpił metodami c iąg łych 
przeniesień g ó r n i k ó w , m a -
łymi grupami . 

Czas nagli i dla rządu-
patrona n o w y e lement 
Wchodzi w g r ę : . . E u r o p e j -
ska W s p ó l n o t a O b r o n y " , 
która w y m a g a przyspie-
szenia w p r o w a d z e n i a w 
żrc ie . . W s p ó l n o t y W e e i e l 
— Stal " . 

J e ż e l i . .Europejska 
W s p ó l n o t a O b r o n y " zosta-

' łaby ratyf ikowana, spo tę -
g o w a ł a b y ona pogorszenie 
się sytuacj i w kopalniach. 

„ E u r o p e j s k a W s p ó l n o -
ta O b r o n y " zawiera b o -
w i e m nie tylko same k lau -
zule w o j s k o w e , ale r ó w -
nież klauzule natury g o s -
poda rcze j . 

Artykuł 102 np. p r z e -
wid uj e . .wykorzystanie 

zdolnośc i technicznych i 
gospodarczych każdego 

kraju. w c h o d z ą c e g o w 
skład E . W . O . " . 

Od chwi l i podpisania u -
kładu o „ W s p ó l n o c i e W ę -
giel — Stall", 77 kopalń 
węg la , l ignitu i antracytu 
zostało zamkniętych. 

W zagłębiu w ę g l o w y m 
Nord i Pas de Calais p r z e -
widziane jest. z r e d u k o w a -
nie l i czby szybów — ze 
115 w 1 9 4 6 r. do 73 w 
1 9 5 6 r. i do 50 w 1 9 6 0 r. 

Liczba g ó r n i k ó w , która 
wynos i ła 1 4 6 . 0 0 0 w 1946 
i', zmnie jszy się i ma w y -
nos i ć 9 5 . 0 0 0 w 1956 r., 
czyli że nastąpi r edukc ja 
5 1 . 0 0 0 g ó r n i k ó w . 

Dla tysięcy p r a c o w n i -
k ó w nasuwa się p e r s p e k -
tywa przeniesienia do in -
nych o ś r o d k ó w kopaln ia -
nych w oczek iwaniu os ta -
tecznego przeniesienia na 
pracę zagranicę, w myśl 
wytycznych o wymian ie 
siły r o b o c z e j , b ę d ą c y c h 
podstawą planu S c h u m a -
na. 

Dla tysięcy innych pra -
c o w n i k ó w nie pozostanie 
nic innego jak b e z r o b o c i e . 
Dla młodz ieży «— o d m o w a 
przy jęc ia do pracy. Już 
teraz przeszło 1 . 5 0 0 m ł o -

T o znaczy, że pod p r e -
tekstem n ie rentownośc i , 
E . W . O . skaże n ie jedną z 
f rancusk ich fabryk na zam 
knięc ie , na korzyść prze-
mysłu zagłębia Ruhry. 

E. W . O. zepchnę łaby 
f rancusk i ch p r a c o w n i k ó w 
na b e z r o b o c i e , d a j ą c im 
j edyne tylko w y j ś c i e — 
d e p o r t a c j ę do innych k r a -
j ó w na pracę . 

M ó w i ą c innymi s ł owy , 
klauzule g o s p o d a r c z e E. 
W . O . wzmacn ia ją i czynią 
j eszcze groźnie j szymi d y s -
p o z y c j e planu Schumana . 

W związku z p o w y ż -
szym, górn icy , aby p o z o -
stać w s w y c h m i e j s c o w o -
śc iach, aby p r a c o w a ć w 
swych kopalniach, aby za -
p o b i e c przenies ien iom i re 
d u k o j o m , prowadzą zac i ę -
tą w a l k ę nie tylko przec iw 
p lanowi Schumana , ale 
r ó w n i e ż p r z e c i w k o E . W . 
O., która grozi p r a c o w n i -
k o m odnośnie ich w a r u n -
k ó w pracy i życia. 

Od z j e d n o c z o n e j walki 
wszystkich g ó r n i k ó w prze 
c i w Europe j sk ie j W s p ó l -
noc i e Obrony zależy życie 
lub' zagłada kopalń grupy 
Auche l . 

P o n i e w a ż wszyscy , k o -
muniśc i , soc ja l i śc i , c h r z e - ś 
c i janie , bezparty jni są 
j e d n a k o w o zagrożeni , t o -
też potrafią się z j e d n o c z y ć 
w w a l c e patr iotycznej w 
obronie spuścizny n a r o d o -
w e j . w obron ie swych szy-
b ó w , w a r u n k ó w pracy i 
życia. 

W ten tylko sposób, 
dzięki w s p ó l n e j wa lce , 
grupa kopalniana Auchel 
będzie uratowana i nie 
przestaną się obracać k o -
ła w y c i ą g o w e szybów — 
symbol pracy p o k o j o w e j 
g ó r n i k ó w . 

Widok sali podczas ostatniego posiedzenia Krajowego Komitetu Konfederałnego CGT, na 
którym omawiano sprawy' 24- godzinnego strajku. (Photo U.F.P.) 

Syndykat Górn ików C G T M o n * o o a u - i e s - M i n e s 
k o m u n i k u j e : 

U W A G A , P E N S J O N O W A N I I C H O R Z Y 
NA P Y L I C Ę 

Sekcja C G T górników chorych na pylicę urzą-
dza 2 razy tygodniowo dyżury, celem załatwiania spraw 
wszystkich zainteresowanych. 

Dyżury te odbywają się w siedzibie Syndy-
katu Górników CGT — 26, r. Jean-Jaures w M O N T -
CEAU-LES-MINES: 

— w każdy czwartek od godz. 14-ej do 17-ej. 
— w każdą sobotę od godz. 9-ej do 11,30. 

Syndykat Górników C G T 
Montceau les Mines. 



K L A S Y F I K A C J E 
F. S. G. T. 

H O N N E U R N O R D 
G. W . R . P. Pkt. St. br. 

Drocourt 17 11 2 4 41 67 19 
Calonne 17 10 4 3 41 51 29 
Lens 16 11 2 3 40 64 20 
R o u v r o y 15 11 0 4 37 50 22 
M o n t i g n y 17 8 1 8 34 52 43 
A v i o n 18 7 3 8 . 34 39 56 
Carvin 17 6 4 7 32 26 26 
Bil ly 16 4 5 7 28 21 50 
Lievin 16 2 2 12 20 18 47 
Sal laumines 17 1 1 15 19 15 90 

„ „ „ „ „ „ „ — H ""I "H"..-....!.. ...H - H 

P R O M O T I O N N O R D 
G. W . R. P. Pkt. 

Drocour t 14 14 0 0 42 
Sal laumines 14 11 1 2 37 
M o n t i g n y 13 7 1 5 28 
Libercourt 13 5 0 8 25 
Ostjricourt 11 5 0 6 21 
R o u v r o y 14 3 0 11 20 
Lens 12 4 0 8 17 
Mericourt 13 2 0 11 15 

P R O M O T I O N S U D 
G. W . R . P. Pkt. 

Bar l in 17 16 0 1 49 
Maisni l 18 14 1 3 47 
Mar ies 15 13 1 1 42 

17 10 1 6 38 
Lens I 16 7 1 8 31 
Hail l icourt . 18 6 1 11 31 
Ca lonne 15 8 0 6 30 
Bruay 17 6 0 9 27 

17 4 0 13 25 

St.br. 
65:13 
50:19 
37:25 
31:39 
24:28 
25:45 
16:39 
14:43 

St.br. 

K A D E C I 
G. W . R . P. Pkt. s t : br. 

Libercourt 12 9 3 0 33 45 : 7 
Sal laumines 13 9 2 2 32 25 :11 
Carvin St -Jean 14 7 2 5 30 51 :21 

14 6 1 7 27 25 :26 
14 5 2 7 26 29 :25 
13 6 1 6 25 27 :15 

Lens 13 4 4 5 23 25 :29 
Libercourt ( I I ) 14 4 0 10 22 17 :59 
Mer i court 13 2 1 10 17 11 :69 

EKIPA URUGWAJU 
NA PIŁKARSKIE 

MISTRZOSTWA ŚWIATA 
PRZYJEŻDŻA 

W PIERWSZYCH 
DNIACH MAJA 

O b r o ń c a t y t u ł u mistrza 
świata w p i ł c e n o ż n e j U r u g -
wa j p r z y j e ż d ż a na t e g o r o c z n e 
mist rzostwa w Szwa jcar i i już 
w p ie rwszych d n i a c h ma ja 
(mis t rzostwa r o z e g r a n e zos ta-
ną w d n i a c h 1 6 czerwca d o 
4 l i p ca ) . Tak wczesny p r z y -
j a z d u z a s a d n i o n y zos ta ł k o -
n iecznośc ią z a a k l i m a t y z o w a -
nia się w E u r o p i e . Ek ipa . U -
r u g w a j u l iczyć b ę d z i e 2 2 z a -
w o d n i k ó w , j e d n e g o t r e n e r a , 
l e ka rza , d w ó c h masażystów i 
t r zech k i e r o w n i k ó w . 

Zasłużone zwycięstwo 
Wioch nadFrancja:3-1 

( Od naszego specjalnego wysłannika ) 

Sportowcy Lotaryngii wyróżnili się 
biegu « l 'Humanité » w 

Rozegrane w ub. niedzielę 
spotkanie piłkarskie Francja 
—• Wiochy na stadionie olim-
pijskim w Colombes w obec-
ności około 65.000 widzów, za-
kończyło się zasłużonym zwy-
cięstwem gości, którzy pokona-
li Francję iv stosunku 3:1. 

Mecz ten rozpoczął się na-
tychmiastową dominacją jede-
nastki włoskiej, która dzięki 
swej szybkości oraz dobrej tech-

Olbrzymie zainteresowanie mistrzost-
wami świata w zapasach 

T e g o r o c z n e mis t rzostwa 
świata w zapasach (sty l w o l -
ny) w y w o ł a ł y r e k o r d o w e z a -
i n t e r e s o w a n i e . D o t e j p o r y 
1 2 pańs tw z ł o ż y ł o j u ż swe 

— U7 czasie centralnych ig-
rzysk amerykańskich szlafcla 
Jamajki 4x100 m. w składzie: 
Laing, La Bcach, Gardner i 
Rhoden uzyskała doskonały 
czas na tym dystansie — 40,9 
sek. (rekord igrzysk). 

Wielkie zainteresowanie meczem 
bokserskim o tytuł mistrza świata 

w wadze koguciej 

z g ł o s z e n i a i m i e n n e , zaś 1 5 
da lszych n a d e s ł a ł o z g ł o s z e -
nia w s t ę p n e . M is t r zos twa o d -
b ę d ą się w d n i a c h 2 2 — 2 5 
maja w T o k i o . C h a r a k t e r y s -
t y c z n y m d l a mis t rzostw z j a -
w i s k i e m b ę d z i e w iększa l i cz -
ba f u n k c j o n a r i u s z y i d z i a ł a -
czy n iż z a w o d n i k ó w . W g . o -
b e c n e g o s tanu l is ty z g ł o s z e ń 
na 2 z a w o d n i k ó w p r z y p a d a 
p r z e c i ę t n i e aż 3 k i e r o w n i -
ków. P o d r ó ż d o k r a j u , , W s c h o 
d z ą c e g o S ł o ń c a " , jes t j a k z 
t e g o w i d a ć b a r d z o a t r a k c y j -
na. 

— Na zawodach „Kandaha-
ru" trzy pierwsze miejsca w 
konkurencjach zjazdowych za-
jęli Austriacy: Oberaigner, Mol 
terer Sailer. 

Z w i e l k i m z a i n t e r e s o w a -
n i e m o c z e k i w a n y jest w 
b o k s i e z a w o d o w y m mecz 

o mis t rzos two świata w w a d z e 
k o g u c i e j , p o m i ę d z y r e p r e z e n 
t a n t e m S y j a m u — S o n g k i -
t r a i . a A u s t r a l i j c z y k i e m C a r -
r u t h e r s e m — o b r o ń c ą t y t u ł u . 
W a l k a o d b ę d z i e się w d n i u 
2 ma ja w B a n g k o k u . M e c z 
p r z y g o t o w y w a n y jest p r zez 
s p e c j a l n y k o m i t e t o r g a n i z a -
c y j n y , w k t ó r y m u d z i a ł b i e -
rze równ ież k ró l S y j a m u . U -
p r z e d n i o spec j a l ną uchwa łą 
r z ą d u z a b e z p i e c z o n y zosta ł 
u d z i a ł f i nansowy o b y d w u 
p ięśc ia r zy . Z o r g a n i z o w a n i e 
z a w o d ó w spo r towych w S y j a -
m i e na leży — w i nnych w a -
r u n k a c h — d o rzeczy b e z -
n a d z i e j n y c h , g d y ż pańs two 
z a b i e r a n ie m n i e j , niż 7 0 
p r o c . d o c h o d u b r u t t o w f o r -
m ie r ó ż n e g o r o d z a j u p o d a t -
k ó w . — S o n g k i t r a t z n o k a u -
t o w a ł dwa t y g o d n i e t e m u w 
meczu t r e n i n g o w y m t r z e c i e -
g o p ięśc ia rza A u s t r a l i i i k a t e -
g o r i i k o g u c i e ] w czwar te j run 
«izie n i e z w y k l e os t rym p r a -
w y m u p p e r c u l e m . C a r r u t h e r s 
p o p r z e d n i o p o k o n a ł t a k ż e t e -
g o s a m e g o z a w o d n i k a . 

C i e k a w y jest j e d n a k f a k t , 
iż S o n g k i t r a t w y c h o w a n y jest 
na b o k s i e sy jamsk im , k t ó r y 
u c h o d z i za — b y ć może — 
na jos t rze jszy r o d z a j spo r tu 

na św iec ie . W b o k s i e s y j a m -
sk im wszystko jest d o z w o l o -
ne. M o ż n a p r z e c i w n i k a z n o -
k a u t o w a ć k o p n i ę c i e m , zaś t r a -
f i e n i e k o l a n e m w ż o ł ą d e k 
p r z e c i w n i k a a l b o nawe t w 
szczękę, u c h o d z i t a m za wyż -
szy s t op ień sztuk i b o k s e r -
sk ie j . 

SPOTKANIE 
PIĘŚCIARSKIE 

EUROPA — AMERYKA 
Reprezentac ja Europy w 

boksie, która spotka się 20 ma-
j a w Chicago z reprezentacją 
Ameryki (zwycięzcami turnie-
ju o „Z ło te rękawice " ) a na-
stępnie rozegra drugi mecz w 
St. Louis 25 m a j a została u-
stalona, j a k następuje : waga 
musza — Richard Currie (Szko 
c ja ) , kogucie — Anto ine Mar-
tin ( F r a n c j a ) , p iórkowa — Jo-
seph Venta ja ( F r a n c j a ) , lekka 
— Harry Perry ( I r land ia ) , lek-
ko-pólśrednia — Jean Hoef ler 
(Be lg ia ) , półśrednia — Emile 
V laeminck (Be lg ia ) , łekkośre-
dnia — Bruce Wel ls ( A n g l i a ) , 
średnia — K e n Phil ips ( A n -
gl ia) , półciężka — Bjarne Lin-
gas (Norweg ia ) , ciężka — Ilk-
ka Koski (F in land ia ) . Angl ik 
Bruce Wells jest j e d y n y m mi-
strzem Europy, który znalazł 
się w reprezentacj i starego 
kontynentu . Z pozostałych 9 
pięściarzy czterech walczyło 
na mistrzostwach w Warsza-
wie, nie odgrywa jąc wówczas 
poważnie jsze j roli. 

nice nadała ton grze. Napastni-
cy francuscy zaś byli powolni 
i od czasu do czasu przeprowa-
dzali kontrataki, które zresztą 
przyniosły im bramkę w 26 
min. gry ze strzału Piantoni. 

Dotąd drużyna francuska nie 
była jeszcze zgrana i grała za-
tem więc dość chaotycznie. Je-
dnak pomimo uzyskania bram-
ki widoczne było, iz Francuzi 
nie wytrzymają tempa nadane-
go przez całą jedenastkę wło-
ską. Włosi bowiem przeszli z 
kolei do ataku i już w 3 min. 
później wyrównali wynik z 35-
metrowego podania Neri Pan-
dolfiniemu, który w swym bie-
gu nie mial żadnej trudności 
do pokonania Vignala. W nie-
mal sześć minut później wsku-
tek jednego z licznych ataków 
Włoch Boniperli podał piłkę 
Galii, który wydryblowal Jon-
guet i z pięknego krótkiego 
strzału podwyższył wynik dla 
swych barw. Drużyna francu-
ska odpoiviedziala konlralaka-
kiem ,nacierając na bramkę, 
której bronił doskonały Ghezzi, 
jednak nie uzyskała żadnego 
pozytywnego rezultatu. 

Druga polowa gry, podobnie 
jak pierwsza, charakteryzowa-
ła się szybkością lekkich gra-
czy włoskich, którzy igrali z 
Francuzami, podawając między 
sobą niskie i trafne piłki. 

W 51 min. gry z podania Ne-
ri środkowy napastnik Galii o-
minął jeszcze raz Jonąuet i 
strzelił piłkę do bramki, którą 
pięścią odbił Vignal. Galii jed-
nak w swym dalszym biegu 
odebrał piłkę bramkarzowi i 
podwyższył wynik dla swych 
barw. 

Widoczne było, że Francja 
była już przegrana. Włosi do 
ostatniej minuty przejmowali 
inicjatywę gry, wykazując, że 
szybkość, refleks w grze stalij 
się podstawą ich zwycięslwa. 

W drużynie francuskiej wy-
różnił się Pianloni, który był 
niebezpieczny na lewym skrzy-

dle; w drużynie włoskiej cala 
drużyna z bramkarzem Ghezzi 
i środkowym napastnikiem 
Galii na czele. 

L. S. 

Ostatn io o t rzymal i śmy list 
od naszego korespondenta te-
r e n o w e g o z nazwiskami spor -
t owców, którzy wyróżni l i się w 
biegu „ l 'Humani té " . Poniże j po 
d a j e m y listę nazwisk i m ie j s ca 
za jęte w poszczegó lnych k o n -
kurenc jach . 

F E M I N I N E S P O P U L A I R E S 
(1 km. 500) 

24) R o t h M a r i o ( J S A u d u n 
le T i c h e ) . 

70) F a l l e m p i n Christ iane 
( J S A u d u n le T i c h e ) . 

P O P U L A I R E S S E N I O R S 
(5 k m . 200) 

6) Roge l l i Miche l ( J S A u -
dun le T i c h e ) 19'21" 

265) Villart, M i c h e l ( J S A u -
dun le T i c h e ) . 

PRZEGLĄD NIEDZIELI 
PIŁKA NOŻNA 

Mecze międzypaństwowe 
Francja — Wiochy 1:3 
Wiochy B — Francja B 0:0 
Austria — Węgry 1:0 
Austria ( jun. ) — Węgry (J. ) 0:6 

Turniej juniorów 
Węgry — Saara 6:0 
Węgry — Anglia 3:1 
NRD — Francja 3:1 

Mecze przyjacielskie 
Internationale •— Nicea 3:0 
Bangu — Tuluza 1:0 
Nancy — Lille 3:1 
Lens — Torino 1:0 
Le Havre — Besancon 4:1 
St.-Etienne — Le Puy 4:2 

I I LIGA 
Red Star — Besancon 3:0 
Lyon — Toulon 6:1 
Troyes — Montpellier 4:2 
Cannes — Sedan 2:1 
Rcuen — Nantes 4:2 
Aix — CAP 4:1 
Angers — Grenoble 1:0 
Perpignan — Aies 1:0 
Valenciennes — Beziers 3:0 

KLASYFIKACJA 
1. LYON 49 pkt.; 2. Troyes 48; 

3. Rouen 46; 4. Racing 45; 5. 
Sedan i Red Star 40; 7. Rennes 
38; 8. Perpignan 34; 9. Aix 31; 
10. Cannes 29; 11. Nantes, An-
gers i Besancon 28; 14. Aies i 
Valenciennes 27; 16. Grenoble 
25; 17. Toulon 20; 18. CA Paris 
19; 19. Montpellier i Beziers 
17 pkt. 

RUGBY XV 
Francja — Anglia 11:3 

BOKS 
Humez pokonał 

Kid Dussart w 6 rundzie 
Jak było do przewidzenia, spot-

kanie bokserskie Humez — Kid 
Dussart rozegrane w Leodium 
(Belgia) zakończyło się zwycię-
stwem Francuza Humeza przez 
K. O. techniczne w 6 rundzie. 

Zwycięzca spotka się z Angli-
kiem Turpinem o tytuł mistrza 
Europy w kategorii wagi śred-
niej. 

KOLARSTWO 
Belg Impanis zwyciężył 

w wyścigu Paryż - Roubaix 
1. Impanis — 246 km. w cza-

sie 6 godz. 54'43". 
2. Ockers 
3. Rijckaert 
4. Kubler 

19. Kobiet 
20. Hassenforder 
37. Bobet 
41. CIELICZKA 
75. SITEK 
99. BOBER 

Brun — pierwszy 
w wyścigu Paryż - Mantes 

1. P. Brun — 160 km. w cza-
sie 4 godz. 12'10". 

2. Lajoie 
P Ł Y W A N I E 

Japończyk Furukawa 
ustalił nowy rekord świata 
na 200 m. styl. żabkowym 

Podczas mistrzostw Japonii 18-
letni Japończyk Masaru Furuka-
wa ustalił nowy rekord świata na 
200 m. stylem żabkowym uzysku-
jąc doskonały czas 2'35"4. Po-
przedni rekord należał z czasem 
2'37"4 zarówno do Duńczyka 
Gleie oraz do Polaka Petrusewi-
cza. 

T E N I S STOŁOWY 
Japończycy zdobyli tytuł mis-

trza świata kosztem Czechosłowa-
cji pokonanej 5:4. Wicemistrzem 
została Czechosłowacja, trzecie 
miejsca zajęła Anglia. 

P O P U L A I R E S J U N I O R S 
(5 k m . 200) 

28) G a ł e n z a Je ln ( J S A u d u n 
le T i c h e ) . 

66) G a l o n E d o u a r d ( J S A u -
d u n le T i c h e ) . 

A P P R E N T I S 1937-38 
(3 km. 300) 

14) S ibenaier G e r a r d ( C S O 
P o n t a M o u s s o n ) . 

18) G o f f e z M i c h e l ( U S O Jar -
n isy ) . 

49) Jacques G e r a r d ( J S O 
P iennes ) . 

57) Benssoussan R o g e r ( A S O 
T a l a n g e ) . 

87) Malewski A n d r e ( U S O 
Jarn isy ) . 

102) K o ł o d z i e j E d o u a r d ( A . 
S.O. T a l a n g e ) . 

132) Sawick i R o g e r ( C S O 
P o n t a M o u s s o n ) . 

195) Kuczmaa-ski Joseph ( C . 
S.O. P o n t a M o u s s o n ) . 

243) Paskowiak Marce l ( S S L 
M e r i e b a c h ) . 

255) B a ń k o w s k i Stan is ław 
( J S O P iennes ) . 

A P P R E N T I S 1939 
(1 k m . 500) 

13) Bl iard Luc ien ( S R O St i -
r i n g - W e n d e l ) . 

45) Pezzini Jules ( S R O St i -
r i n g - W e n d e l ) . 

49) D y b e c k Stan is ( E S O 
T r i e u x ) . 

78) Swec Cas imir ( J S O P ien -
nes ) . 

P A T R O N A G E S F E M I N I N S 
1938-39 (1 k m . ) 

1) M a r d i F r a n c a ( A S O T a -
l a n g e ) 4'24". 

4) R o t h Y v o n n e ( J S A u d u n 
le T i c h e ) 4'28". 

18) K n e u b u h l e r Paulette ( C . 
S.O. P o n t a M o u s s o n ) . 

P A T R O N A G E S F E M I N I N S 
1940-41 (1 k m . ) 

40) K n e u b u h l e r A d r i e n n e 
( C S O P o n t a M o u s s o n ) . 

P A T R O N A G E S F E M I N I N S 
1940-41 (1 k m . ) 

26) Lavi l ley Denise ( J S A u -
d u n le T i c h e ) . 

P A T R O N A G E S M A S C U L I N S 
1941 (1 k m . ) 

16) Bi las ick C laude ( E S Cre -
h a n g e ) . 

82) Malewsk i Dan ie l ( U S O 
Jarn i sy ) . 

P A T R O N A G E S M A S C U L I N S 
1942 (1 k m . ) 

7 ) Pawl i ck Henr i ( J S A u -
d u n le T i c h e ) . 

Sztangiści radzieccy 
najlepszymi 
W 

w świecie 

Afisz propagujący Wyścig Pokoju wydanu w Czechosłowacji. 

d o t y c h c z a s o w e j h i -
s t o r i i ' p o d n o s z e n i a 
c i ę ż a r ó w , 1 9 5 3 r o k 

b y ł r o k i e m p r z e ł o m o w y m . 
Z S R R z n a c z n i e u m o c n i ł 
s w o j ą p o z y c j ę i w t e j c h w i 
l i j e s t z d e c y d o w a n i e n a j -
l e p s z y m k r a j e m w t e j d z i e 
d ż i n i e s p o r t u . P i ę t n a ś c i e 
lat t e m u d o m i n o w a l i w 
c i ę ż k i e j a l l l e t y c e N i e m c y i 
E g i p t , p ó ź n i e j n a s t ą p i ł p e -
w i e n o k r e s p r z e w a g i a m e 
r y k a ń s k i e j . O b e c n i e d o -
m i n u j e z d e c y d o w a n i e Z S 
R R . W ' t a b e l i 1 0 n a j l e p -
s z y c h s z t a n g i s t ó w z a 1 9 5 3 
r o k Z S R R z a j m o w a ł p i e r -

w s z e m i e j s c a w t r z e c h n a j 
l ż e j s z y c h k a t e g o r i a c h , o -
r a z w w a d z e p ó ł c i ę ż k i e j . 
3 7 z a w o d n i k ó w r a d z i e c -
k i c h , a w i ę c w i ę c e j , n i ż 
p o ł o w a , f i g u r o w a ł o w t a -
b e l i - n a j l e p s z y c h , o b e j m u -
j ą c e j s i e d e m k a t e g o r i i . W 
w a d z e k o g u c i e j n a 1 0 z a -
w o d n i k ó w Z S R R b y ł r e -
p r e z e n t o w a n y o s i e m r a -
z y , a w p i ó r k o w e j t a k ż e 
o s i e m r a z y . P i e r w s z e t e -
g o r o c z n e r e z u l t a t y s z t a n -
g i s t ó w Z S R R w s k a z u j ą n a 
t o , ż e w t a b e l i 1 9 5 4 r o k u 
p r z e w a g a z a w o d n i k ó w Z w . 
R a d z i e c k i e g o b ę d z i e j e s z -
c z e w i ę k s z a . 

Grupa polskich sportowców, klóra wzięła udział w biegu 
L'IIumanite 

— Argentyński Związek Pił-
karski ogłosił w lycli dniach 
iż otrzymał telegraficzne pot-
wierdzenie Urzędu Kultury Fi-
zycznej w Moskwie, iż repre-
zentacje ZSRR i Argentyny ro-
zegrają dwa mecze międzyna-
rodowe w dniach 9 i 12 sierp-
nia br. Spotkania rewanżowe 
odbędą się w Argentynie w 
grudniu. 
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MARIAN PROMINSKI 

« BIERZ 
R Ę K A W I C h » 
6) 

— M ó j drogi. Ja wiem wszystko, c o pan wy-
prawia. W i e m , że po pierwszych dniach treningu 
siadał pan n a brzeżku krzesła, bo bolały pana po -
śladki — to jeszcze zrozumiale i w porządku ; że 
zamęcza pan wszystkich dokoła anegdotami o 
t y m o k r o p n y m boksie, ż e starego Kalasa , które-
go j e d y n y m wyczynem sportowym było kupno 
roweru po pierwszej wo jn ie światowej , w a l n ą ł 
pan pięścią w żebro tak, że przez minutę nie 
m ó g ł z łapać oddechu. A to są raczej smarkaczow-
skie kawały. 

W o j n a r o w s k i widząc , że go Maty jas ik rozszy-
f rował , roześmiał się szeroko. 

— Chcia łbym, żeby pan redaktor przyszedł n a 
na9z trening. 

Maty jas ik podniósł wąskie oczka n a wysokość 
czo ła W o j n a r o w s k i e g o i zatrzymał się dłużej nad 
lewą brwią. 

— Widzę różowy plaster. Bardzo się cieszę. 
Teraz przyjdzie kole j n a nos. 

— 7 - ' ' p s t w o — Włodz io musnął się po czo-
le i p • :ył : — Chc ia łbym, aby pan redaktor 
przysze trening. 

— T a k j a k b y m nigdy nie by ł ! — I potem, 
przechodząc do porządku nad wielu ogn iwami 

tego n i e d o m ó w i o n e g o dialogu, zakończył z uśmie-
c h e m : — Ale w tym tygodniu nie mogę , ob łożony 
jes tem kon fe renc jami . W przyszłym. Cześć. 

W o j n a r o w s k i nie umawia ł się więce j z W a w -
rzą, natomiast upodoba ł sobie Basińskiego i Szmi -
da. Zwłaszcza Szmida , który z zawodu był kalku-
latorem i pracował w Hucie . Choc iaż ch ł op ina 
byl raczej bezbarwny, W o j n a r o w s k i dostrzegał w 
n i m wszystkie męskie ideały. Naprawdę był ty lko 
bardzo przysto jny. Wlodz io wyobrażał sobie prze-
sadnie , jakie musi mieć powodzenie u kobiet , i 
jakkolwiek sam nie byl pod t y m względem u p o -
śledzony, wysoko tę zaletę cenił . W dodatku, pod -
s y c a j ą c w sobie podziw dla kolegi i n a ś l a d u j ą c 
j e g o przyzwyczajenia i wzięcie na treningu, 
utrwalał się w przekonaniu, j ak słusznie Szmi -
dowi należą się laury sportowe i inne. Nie chc ia ł -
by konkurować z n i m do tej samej dziewczyny, 
poddałby się bez walki. 

Pewnego razu Szmid ćwi cząc z dobre j wol i 
W o j n a r o w s k i e g o w obronie c iosów w głowę, ale 
to takich c iosów, od których aż w karku trzesz-
czało, nagle skrzywił się i opuści ł rami£. Kaza ł 
rozwiązać sobie rękawice. P o t e m troskliwie ob -
m a c a ł zabandażowaną prawą. 

— Psiakrew, go tów mi się odnowić , od tygo-
dnia czuję pierwszy palec. — O d w i n ą ł bandaż i 
patrzył n a swoją obrzmiałą , dużą, po boksersku 
zniekształconą d łoń z w y s t a j ą c y m nadgarstk iem 
i o d w a l o n y m kciukiem. Rozpros towane palce ru-
szyły się ze zmęczenia. — Należałby mi się urlop. 

W o j n a r o w s k i patrzył na nadstawioną rękę ra-
zem z n i m . 

— C o to by ło ? 
— Z ł a m a n i e Benneta , o tu. Z uderzenia o twar-

tą dłonią 

W o j n a r o w s k i d o t k n ą ł zwilgłej , gorące j skóry. 
— D a w n o ? 
— Przeszło d w a lata. — Szmid ożywił się 

w s p o m n i e n i e m . — Ale dop iero w trzeciej rundzie . 
W y g r a ł e m wtedy n a punkty . 

G d y b y Szmid był odkrywcą b ieguna p ó ł n o c n e -
go, n ie wzbudzi łby w W o j n a r o w s k i m większego 
podz iwu dla swego hartu d u c h a niż t y m d r o b n y m 
szczegółem. W l o d z i o b y n a j m n i e j nie był g łupcem, 
ale bokserem był dop iero od trzech tygodni — 
w o b e c czterech lat kariery Szmida . 

Z następnego t ren ingu w trzy dni późnie j W o j -
narowski wyszedł pierwszy, a właśc iwie wypad ł 
kłusem, d o p i n a j ą c płaszcz po drodze. Mia ł jeszcze 
wieczorem ćwiczenia w laborator ium. W pół 
oświet lone j sieni o m a l nie obal i ł s t o ją ce j t a m 
p a n n y w granatowe j kurtce i norweskie j c zapce 
i krzyknąwszy — przepraszam! — zawróci ł , bo ją 
poznał . 

— C o pan i tu robi ? 
Spo j rza ła na niego , zdz iwiona. 
— Jak to... co robię ? . 
— B o m y się z n a m y , proszę pani , z meczu 

„ H u t a " — „ B u d o w a " . „Jak się pan i mecz p o d o -
b a ł ? " A a a a ? Dlatego py tam. 

Jeszcze nie był p e w n y czy o n a go sobie przy-
p o m i n a , ale s a m nie mia ł już wątpl iwośc i , poznał 
ją po uśmiechu . 

— Czekam n a Staszka — odpowiedzia ła . 
— Na jak iego S t a s z k a ? 
— Na Szmida. 
U, jak ie uderzenie k r w i ! Oto dz iewczyna, któ-

ra tak bardzo podoba ła m u się od pierwszego w e j -
rzenia, i — właśnie S z m i d ! 

— Już wtedy c h c i a ł e m -pani powiedzieć. . . — 

zaczynał , kiedy o n a o d w r ó c i ł a o c z y n a drzwi, bo 
właśnie wychodz i ł o czek iwany . 

— Jesteś ! — przywita ł ją — n o to idziemy, 
ale wyobraź sobie, m a m y pecha. . . — Spostrzegł , 
że przed nią stoi W o j n a r o w s k i . — A, to w y się 
znacie ? — C h o d ź m y — i z a g a r n ą ł o b y d w o j e d o 
wyjśc ia . 

— Bi lety m a m — powiedz ia ła w progu. 
— A to pech , muszę w r a c a ć d o biura... 
— Nie! . . . — przystanęła i przytrzymała g o za 

rękę. — Spec ja ln i e s ta łam w kole jce . 

Uśc isk iem odpowiedz ia ł n a uścisk. 
— B iedna m ą l a . Ale to jest t e r m i n o w a r o b o t a 

i mus i być wykoriana n a sto-dwa, inacze j szkoda 
gadać . Beze m n i e wszystko stanie. 

W o j n a r o w s k i szedł o b o k n i c h i n ie mia ł o k a -
zji , by w t r ą c i ć b o d a j s łowo. Przys łuchiwał się 
szybkiej , sprawne j r ozmowie d w o j g a ludzi, którzy 
się dobrze zna ją . O n a wzięła S z m i d a pod ramię 
i W o j n a r o w s k i , w y m i j a j ą c przechodn iów , po ł owy 
nie dosłyszał . W p e w n e j chwi l i Szmid odezwał się 
g łośnie j : 

— Nie w iem, d laczegobyś nie m o g ł a pó j ś ć z 
W ł o d k i e m ? T o jest m ó j przyjacie l . 

M o g ł a odpowiedz ieć : „Nie chcę , w r a c a m d o 
d o m u " . Ale n ic n ie odpowiedzia ła . 

— A ty masz czas ? — zwróci ł się d o W o j n a -
rowskiego . W o j n a r o w s k i powin ien był o d p o w i e -
dzieć : „Nie m a m tak s a m o j a k ty, muszę pędzić 
d o laborator ium" . Ale m r u k n ą ł : — M a m , o w -
szem, chętnie . 

— No to zrobione, odprowadźc ie m n i e d o t ram-
waju . Jutro m i opowiesz, Mysiu. 

Oznacza ło to, że miel i pó j ś ć do k ina ( p o r a n a 
to wskazywała ) i że ona , nie o d p o w i a d a j ą c ani 

tak, ani nie, w s t r z y m u j e się o d b l iższych w y j a ś -
nień n a temat i ch w ą t p l i w e j z n a j o m o ś c i . 

S z m i d wsiadł prędko , n ie zadawszy ż a d n e g o 
k łopot l iwego pytania . Oto ją masz ! — m ó g ł so-
bie W l o d z i o powiedz ieć — wprawdz ie cztery ty -
godnie późnie j , ale j e d n a k . Chc ia łeś ją zapros ić 
n a c iastka, a teraz c iąży ci coko lwiek . Z a p e w n e 
zaraz się pożegna i pó jdz ie . Stal i bezradnie n a 
przystanku. 

— Dlaczego w t e d y odpowiedz ia ła m i pani tak 
śmia ło ? — zaczął , zak łopotany . — P a m i ę t a p a -
ni ? 

— P a m i ę t a m . Czy to by ło przykre ? B y ł a m roz-
targn iona . Staszek o t rzymał w ó w c z a s tak c iężki 
cios... 

— Właśn ie — zgodzi ł się, r ozczarowany . 
Po łoży ła m u d ł o ń n a rękach , d a j ą c d o zro -

zumienia , że chce , by razem stąd odeszli , i p o -
wiedzia ła zupełnie natura ln ie : 

— Przepraszam, że z a p y t a m tak wprost : j a k 
p a n się n a z y w a ? 

V 

WO J N A R O W S K I p o raz pierwszy u jrzał M a r y -
się B r o n c ó w n ę 19 stycznia, z a z n a j o m i ł się z 
n ia 17 lutego wieczorem, a 27 m n i e j w ięce j 

o te j same j porze siedział z n o w u w hali spor to -
w e j n a z a w o d a c h bokserskich o indywidua lne m i -
strzostwa okręgu ; t y m razem w pierwszym r z ę -
dzie widzów, a n ie n a lawie reporterskiej . 


